
ftiależytoie pocztowa

R o k  XVB. Kr?kćw, śrcd a  18 stycznia 1933
K Y D A N i E  IV , III,

Nr. 18

NOWY DZIENNIK
A d -w  redal &  l zdm im stracp: K rak ów  ui O n a z k o w e )  
l io tc a  Ni 102 79 — Tołełoo tedalnor* s »a e ł eg« Ni. 136 *' 

Konto czeków* PKO w Krakowie 400.oJb.
, R«dalcWor do czelny przyznaje od godz 12 do } w pototot.

W szelk ie  koamoćkaty nalepy nadsyłać wprost do administracją 

Rękopisów redakcja nie zwraca. Za m seT< ty reuajccjs nie odpowiada. 

C «a>  <iurfc?ei f oreoutneraty uwidocznione na ostatniej stront*.

Wielka dytkutja nad polityka wewnętrzną 
na komisji budżetowej

Ekspose ntfhfsfrs Pier^klego. — Indecia odstania właściwe oblicze
W a rs z a w a , 16. 1. (S in )  K o m is ja  b u d że tow a  

se jm u  p rz y s tą p iła  n a  d z is ie js z em  pos ied zen iu  
d o  budżetu  m in is te rs tw a  sp ra w  w ew n ę trzn ych . 
N a  w s tęp ie  za b ra ł g łos  m in is te r  P ie ra c k i,  k tó -  
r y  w y g ło s ił  d łu ższe  ekspose p ro g ra m o w e .

P . m in is te r  o m a w ia  p rz ed e w s zy s tk iem  c y f r y  
b u d że tow e , d o ty czą ce  je g o  resortu , d a le j p o ­
rusza s p ra w y  a d m in is tra c ji p a ń s tw o w e j, w sk a  
tfując p rz ed ew szy s tk iem  na k on ieczn ość  p rz e ­
k reś len ia  g ra n ic  d a w n ych  za b o ró w  o ra z  o p a r ­
c ia  b u d o w y  a d m in is tra c ji p u b lic zn e j na je d ­
n y ch  i tych  sam ych  e lem en tach . M in is te r  sze ­
rok o  o m a w ia  za g a d n ien ia  sam orząd u  w  P o l ­
sce, a p ro w iza c ji,  a w re s z c ie  p rzech od z i do g łó ­
w n y c h  za ga d n ień  c ią żą cy ch  n a  m in is te rs tw ie  
s p ra w  w e w n ę trzn yc h , a m ia n o w ic ie  d o  za d a ­
n ia  u trzy m a n ia  w  p a ń s tw ie  b e zp iec zeń s tw a  
p u b lic zn ego , sp ok o ju  i porządku .

P R O B I  E M  B E Z P IE C Z E Ń S T W A

B ez  n a le ż y te g o  ro zw ią za n ia  tego  p rob lem u  
n ie  m oże  b y ć  m o w y  an i o n o rm a ln ym  b iegu  
co d z ien n ego  ż v c ia  o b y w a te li,  an i o  k o rz y s ta ­
n iu  p rz e z  n ich  ze  sw ob ó d  k o n s ty tu cy jn y ch . 
W ie m y  o tern d ob rze  w s zy s cy , że  w  naszem  
p a ń s tw ie  od  p ie rw s z e j c h w il i  je g o  is tn ien ia  
k w c s t ja  b ezp ieczeń stw a , p o k o ju  i p ra w o r z ą d ­
ności z a ry so w a ła  się ja k o  p ro b lem  szc zegó ln ie  
t ru d n y  i pod  ty m  w zg lę d em  n a w e t w  o k ie s ie  
b a rd z ie j  n o rm a ln ych  s tosu n k ów  ek o n o m ic z ­
n ych  ob ra z  s y tu a c ji b ęd z ie  za p e w n e  p rzez  
czas d łu ższy  m ocn o  s k o m p lik o w a n y . P ie rw s z ą  
p rz y c zy n ą  tego  stanu r ze c z y  je s t  w ie lk a  ro z ­
p ię to ść  różn ic  pod  w zg lę d em  k u ltu ra ln ym  p o ­
m ięd zy  p osze zecó ln em i częśc ia m i p a ń s tw a  i  
g ru p a m i lu dn ości, d ru gą  n a ro d o w o ś c io w e  z r ó ż ­
n ic zk o w a n ie  o b y w a te li,  trze c ią  zaś fa k t i  n a ­
w et w ś ró d  in te lig e n c ji s tw ie rd z ić  m ożn a  c z ę ­
sto duże brak? w  za k res ie  k r y t e r jó w  p a ń s tw o ­
w e g o  m y ś le n ia  i d z ia łan ia .

„ M Ó W IM Y  R Ó Ż N E M I J Ę Z Y K A M I . . . "

W  tych  w a ru n k a ch  c ią g le  je s zc ze  r o z m a w ia ­
m y  ze soba różn em i ję z y k a m i, co go rsze  nie- 
le d w ie  k a żd y  p o lity k , n a w e t z p ośród  ty ch . 
k tó rzy  z a jm o w a li  w y b itn e  p os teru n k i w ła d zy , 
p rz em a w ia li ró żn ym  ję z y k ie m  g d y  rzą d z ili, 
a in n ego  u ż y w a ją  d z is ia j,  n ie  czu ją c  na s w o ­
ich  b a rka ch  D rzem ien ia  o d p o w ied z ia ln o ś c i. I 
d la tego  te ż  od rzu ca n ie  o d p o w ied z ia ln o ś c i w r a z  
7. p ia s to w a n y m  u rzęd em  jest b o d a j n a ju p o r- 
c zyw sza  pozos ta łośc ią  n ie w o li.  N a ró d  n a p ra w ­
dę w ie lk i,  p o l ity k  r z e c z y w iś c ie  p a ń s tw o w y , 
ro zu m ie  za w sze  sw ą  o d p o w ied z ia ln o ś ć , g d y ż  
w o ln ość  n ie  p rzes ta je  b y ć  n ig d y  id ea łem  n a ­
c ze ln y m  ży c ia , a p a ń s tw o  je d y n ą  je g o  fo rm ą . 
C zęsto  się s ły s zy  zarzu t, iż u s iłu je m y  tra k to ­
w a ć  p a ń s tw o  ja k o  id ea ł sam  w  sob ie  o d e rw ą  
n y  od  ży c ia , ja k o  fo rm u łę  bezdu szną i tyrań- 
ską. T a k ie  z a r zu ty  są zgp ła  n ieu zasadn ion e . 
N ie  zn a jd u ją  zresztą oparcia w realnych ar­
gumentach.

N A R Ó D  A  P A Ń S T W O

P o zw o lę  sob ie  p rz yp o m n ie ć  pan om  że lu ­
d z ie  s p ra w u ją c y  ob ecn ie  w ła d zę  i rzą d y , n a le ­
ż e li do szK oły  m yś len ia  p o lity c zn ego , w y r o ­
s łe j z  p rzek on an ia , iż  ty lk o  n aród  je s t  s iłą  
d z ic jo w o - tw ó r c ź ą  i że ty lk o  je g o  w ła sn e  w a ­
lo ry , a sp ira c je  i zd o ln ość  czyn u  są w a ru n k a ­
m i je g o  b y tu  i zad an iem  je g o  ju tra . Z w o le n ­
n ic y  tego  p og ląd u  i u rz e c z y w is tn ie n ia  s w o ­
ich  id e a łó w  szu k a li za w sze  s p rzy m ie r ze ń c ó w  
ty lk o  w  n a ro d z ie  n u du jącym  n a  p ra cy  b u d ze ­
n ia  w  n im  w o li  i s iły , do 'd ź w ig n ię c ia  s ię  z 
upadku  i następn ie  u trw a le n ia  s w e j w o ln o ś c i 
na fu n d a m en c ie  d u ch o w ym  i m a te r ia ln y m  
je g o  w a r to śc i I  d z is ia j p o zo s ta je m y  w ie rn i 
w y D ra n e j d rodze , k on tyn u u ją c  ją  ś w ia d o m ie  
i  m etod yczn ie . W  spasob ie u jm o w a n ia  p rze: 
nas r z e c z yw is to ś c i n iem a  m ie js ca  na p r z e c iw ­
s ta w ia n ie  in te re só w  na rodu  p o trzeb om  p a ń ­
s tw a . P o ję c ia m i tem i n ies te ty , s ta le  się u nas 
żo n g lu je . P ro w a d z i to d o  p o d tr z y m y w a n ia  
n a staw ień  m y ś lo w y c h  z okresu  n ie w o b  i u tru

j dn ia  p roces  u to żsa m ien ia  się p o ję c ia : p a ń s tw o

J i naród .

i W  dalszym  ciągu przedstaw ia p- minister 
statystykę przestępczości w  Polsce, sitwierdza 
jąc. że ilość przestępstw  pospolitych w zrasta  
u nas. podczas gd y  statystyka przestępstw  
ciężkich w ykazuje zmniejszenie.

P R Z P S T Ę P S T W A  P O L IT Y C Z N E

Jeżeli chodzi o  przeciw działan ie ze strony  
adm inistracij w ybuiałościoin  życia  pol -yczne- 
go, zrgrażająicym  bezpieczeństwmj publicznemu, 
t<J tw ierdzę, że kierujem y ś'ę tiu przesłankam i 
najzupełniej ob jektyw nem i i rzeczowem i, a rok 
sp raw o zd aw czy  dostarczył p rzyk ładów  sitwier­
dza jących, że tak jest istotnie- Rozum ie suę, iż 
zjaw iska  tej kategorii przecina w y raźn ie  gra ­
nica zasadniczego stosunku każdego  z  nich 
do państw a. Komunizm u nas w  Polsce, w y ­
chodzący z  założeń obcych, nie-polskich. jest 
w  swea jaw nej i zam askow anej form ie zw a l­
czany  z ca łą  stanowczością w oii i su row ośc i 
p raw a . P a ń s tw o w a  rada . stanu nie może się 
w d a w a ć  w  sentymenty, w  rozw ażan ia  subje 
ktyw nych pobudek, staw iane p rzez -poszcze­
gólne jednostki cod sztandarem  3- m iędzynaro  
dówki- W ychodz im y  z założenia że  okres na­
szej sam odzielności państw ow ej iest najzupeł 
niej w ysta rcza jący  dOa ukształtowania się w  
społeczeństw ie św iadom ości obyw atelsk ie j 
ie ś 'i K o ś  w c h o d ź 1 z nia w  k o n fik t  sam po-

okazji igrzysk zimowych w Zakopanem polecam' 
spec jalne  k ijk i z god łem  n ieb . b ia i.

„M AKKABI ftft

Hurtownia i W ytwó-n a Sport. S I L B ł H  S T F L  P. ł  
r a k ó w .  S k s u l ń « k «  5- — T e l .  1 0 B -9 Y .

z b a w ia  się ,p ra w a  ap e low a n ia  dc w y ro z u m ia ­
ło ś c i i p o b ła ż liw o ś c i o r g a n ó w , s to ją cy ch  na  
■straży in te resó w  państw a- O św ia d c za m  w y r a ­
źnie, ż e  za k res  te j w y ro zu m ia ło ś c i, d o  które! 
n a p ra w d ę  z b y t  c zę s to  s ię  apelu je, b ęd z ie  się  
stale kiurczył, in teres  pań stw a  b ow iem  n ie  dopu 
s zcza  b ezk a rn ośc i w y s tą p ie ń  p r z e c iw k o  po* 
r zą d k o w i, b e z  w zg lę d u  n a  to, c z y  wystąpienia  
te  są w yn iK iem  p rem ed y ra c ji i z łe j w o E  Tub 
te ż  zam ieszan iem  w  d z ;e d 7m ie  po jęć  ideowych-

E K S C E S Y  A N T Y Ż \  D O W S K IE

Tym czasem  w ład za  musi przestrzegać, ny  

działalność s p o c z n ą  -utrzym ywana by ła  w  
granicach zakreślonych p rze z  ustawy- Jeśłi 
naprzyikłStr^Sttonniotwo n aro do w e  mniema* 
że  d roga  da uszczęśliw ien ia Polaki p row adzi 
przez podżeganie m łodzieży do  ak tów  terroru  
w zględem  Ż y d ó w , to adm inistracja nie onaiJfl 
ląc żadnej u staw y  i upoważnień d la  żadnego  
stronnictwa do  rozw ijan ia  tego  .u d u u n  inicja­
ty w y , a przeciwnie, m ają, obow iązek  ochro ­
ny l  etzpleczeństwa wszystk ich obyw ateli, peł­
ni sw o ją  pow inność i uruchamia środki konie­
czne d la  położen ia kresu w y b ry k o m  podeks^y  
towtuiej m łodzieży-

Podobnie gd y  Stronnictwo Indowe u w aża  
■się za  uprawnione do o rgan izow an ia  zamie­
szek, jak  to naprzyk ład  m iało m*efcce w  L a -  
■panowie i Lubi i, jakoteż stasow ania terroru  
w zg lędem  w łościan , w y w o żący ch  sw o je  produ  
lepy do miast. k> w ład z e  bezpieczeństwa spał 
n‘iły jedynie sw o ją  pow inność, jeśli nie z w a ­
ża jąc  na n iezadowolen ie inidatoTÓw zamętu, 
czynią co należy, ażeby  p rzyw róc ić  porządek- 

P o s e ł M alinow ski (Strop. L u d o w e ) zapytuje: 
„W ięc  tam polksia nie bs ła  w in na?4*

O dpow iedź  m inistra: N ie ! T a  spraw a  bar­
dao mnie poruszy ła - B ad am y  ją dokładnie 1 
w ró c im y  do m ej -u etyk o  w  loouust a le  I 
w  sejmie.

FINAŁ...
N ikt nie jest prześladow any, ale i nikt nie  

może być  u p rzyw ile jow an y . K ażdy  akt terro­
ru  niezależnie od środow iska, z jak iego  w y ­
chodzi jest tępiony z jedn akow ą energją  i koo  
sekw encją. Dotyczy to zarów no szkoJLwydbi 
i n ieprzem yślanych odruchów  Stronnifctwa 

j L u d ow ego  jak  i antysem ickich aw an tur Stron -  
\ n ictw a N arodow ego , v:yolbrzym iany< h (? ) zre ­

sztą przez n e rw ow ą  prasę żydow ską. Fazcta 
organizacja, której działalność jest sprzeczną  
z obow iązu jącem i przepisam i naraża się na  
identyczne represje, czy to bedzie kom unizu-- 
jący  Selrob. czy O bóz W ie lk ie j Polski, w y ch o ­
dzący 7, założeń patrjotycznych, a dochodzący  
do podziem nej konsp irac ji i n iedopuszczalnych  
w y bry k ó w .

(Dalszy przebieg obrad —  na ertr* 3-eiąj)



Sir. 2 N O W Y DZIENNIK" środa T8- I. 1913 Nr- li

O en ew a , 16, 1. ( Ź A T )  Jak  się g en ew sk i p rz ed ­

s ta w ic ie l 2 A T - n e j  d o w ia d u je , rezu lu c je , k tó re  
k o m is ja  m a n d a to w a  n a  s w e j o s ta tn ie j 2 2 -g ie j 
sesji s fo rm u ło w a ła  od n ośn ie  do  P a le s ty n y , a 
k tó re  rząd  p rz ed ło ż y  na n a jb liż s z y c h  p o s ie ­
d zen iach  R a d y  L ig i  są b a rd zo  k ró tk ie  i o s tro ż ­
n ie  red a gow a n e . K o m is ja  m a n d a to w a  s tw ie r ­
d z iła  w  ty ch  rezo lu c ja ch , iż  p r z y ję ła  do  w ia ­
d om ośc i o św ia d c ze n ie  w ła d z y  m a n d a to w e j w  
s p ra w ie  p ro g ra m u  p o lity k i k o n s tru k ty w n e j 
w  P a le s tyn ie . K o m is ja  u w a ża ła , iż  p rzed  w cze - 
snem  b y ło b y  og ła sza n ie  je j  o p in ji w  s p ra w ie  
o r je n ta c j i  p o lity c z n e j w ła d z y  m a n d a to w e j po 
k r v z y s o w v m  roku  1930. W  w y w o d a c h  sw o ich  
k o m is ja  k on sta tu je  rów n ocześn ie , że d z ięk i 
środ kom  za s to sow a n ym  p rzez  rząd  ce lem  za 
p e w n ie n ia  b e zp iec zeń s tw a  i p o m y ś ln e j s y tu a ­
c ji w  k ra ju , ro k  1931 b y ł ok resem  p o k o ju  i d o ­
b rob ytu .

R e zo lu c je  k o m is ji z a w ie ra ją  ró w n ie ż  u w a g i 
d o ty c zą ce  d w óch  sp ra w  s p ec ja ln y ch : m ia n o ­
w a n ia  k o m is ji p rz e z  rząd  p a le s tyń sk i d la  ro z -

Jak wypadną rezolucje palestyńskie 
Komisji Mandatowej?

rtzad palestyński przeciwko seperatystycznej akcji td y
to czen ia  s w e j op iek i n ad  p racą  uraz sp raw a  
n a jn iż s ze g o  d op u szcza ln ego  w ie k u  p rz y  z a w ie ­
ran iu  m a łżeń s tw  w  P a le s tyn ie .

N a  o s ta tn ie j s w e j ses ji k o m is ja  w y c z e rp u ją ­
co o m ó w iła  p e ty c ję  A g iu la s  Iz ra e l w  s p ra w ie  
u zn a n ia  od ręb n e j o rg a n iza c ji gm in  ży d o w s k ic h  
p oza  K n ese t Iz ra e l. P r z e d s ta w ic ie l a d m in is tra ­
c ji p a le s tyń sk ie j p. M oo d y  w y su n ą ł m o ty w y , 
z  p o w o d u  k tó ry ch  rzą d  n ie  u w a ża  za  w s k a za ­
n e  u zn a n ie  ró w n o le g le  do K n ese t Iz ra e l in n e j 
o r g a n iz a c ji g m in  ży d o w sk ich . M o o d y  w sk a za ł, 
że  w  ra m a ch  u s ta w y  o  g m in ie  ż y d o w s k ie j 
k ie ru n ek  o r to d o k s y jn y  m a  za p ew n io n ą  m o ż ­
ność a u ton o m ic zn e j o rg a n iza c ji.  R ząd  p ra gn ie  
m ieć  do c zy n ie n ia  z  je d n o litą  g m in ą  ż y d o w ­
ską, o b e jm u ją cą  w s zy s tk ich  Ż y d ó w  i  „ p o z o ­
s ta w ić  na ra z ie  na uboczu  k w e s t ję  sek t".

K o m is ja  m a n d a to w a  d e fin ity w n e g o  s tan o­
w isk a  w o b ec  p e ty c ji n ie  za ję ła  s fo rm u ło w a ła  
je d y n ie  2 p y ta n ia  w  te j sp ra w ie , na k tó re  d o ­
m aga  się od p o w ied z i od w ła d z y  m a n d a to w e j.

Sukces wyborczy hitlerowców 
w księstwie Lipne...

(T e leg ram  w łasny „N ow ego  D zienn ika")

B er lin , IG. 1. (S c l i )  W  1 księstw ie L ip p e  o d ­
b y ły  się w c zo ra j z w ie lk ie m  za in te re so w a n iem  
o c zek iw a n e  w y b o r y  do se jm u  k ra jo w e g o . N a o - 
gó ł w y b o ry  o d b y ły  się bez w ięk szego  zak łó ce ­
n ia  spoko ju  p rz y  fr e K w e n c ji w y n o szą ce j p o ­
nad 86 procen t. R ezu lta t w y b o ró w  jest n astę­
p u ją c y : S o c ja ln i d em o k ra c i o t r zy m a li m a n d a ­
tó w  7 (d o ty ch cza s  m ie li 9 ). n iem ieck a  p a r tja  
lu d ow a  1 (3 ),  n ie m ie ck o -n a ro d o w i 1 (3 ).  Lancl- 
v o lk  0 (1 ),  k om u n iśc i 2 (1 ) .  p a r tja  p ań s tw ow a  
0 f i ) ,  n a ro d o w i s o c ja liś c i 9 (1 ).  lu d o w cy  ew an  
g e lic c y  1 (0 )

...i lego polityczne skutki
B er lin , 16. 1. (S c h ) G ab in et R zeszy  zeb ra ł 

s ię  d z iś  p rzed p o łu d n iem  na pos iedzen ie , na 
k tó rem  m. in. ro zw a ża n o  sy tu ac ję  p o lity c zn ą , 
ja k a  u k szta łtu je  się w  n a stęp s tw ie  w y b o r ó w

Rozwiązanit Reichstagu meunilnione
Berlin* 16* 1* (Sch ) Sytuacja polityczna N ie­

miec les, daniem kó l politycznych, tego ro ­
dzaju. że rozw iązan ie Reichstagu w  dniu 24 bm. 
uchodzi za  rzecz nieuniknioną K ola  dobrze  
poinfarm ow ane w ym ien iają  iuż naw<et termin

now ych  w y b o ró w - W ym ien ia ją  19 luh 26 lu­
tego gdyż  ze w zg lęd ó w  gospodarczych  rząd  
Rzeszy pragnie okres w y bo rczy  skrócić do- 
m ożliw ie najkrótszego azasu-

Zędafą surowych represył 
przeciwko Gerlachowi

Berlin- 16- l. P A T . P ra s a  p raw ico w a  :da*n.'c 
niebyw ale  os'-ro znanego niemieckiego pacyfi­
stę Gerlachu, dom agając się od rządu zasfo  
sow an ia w zględem  niego najbezw zględn iej­
szych represyi, z pow odu  w y g ło szen ia  przez  
niego w  Nancy m ow y, zw róconej p rzeciw ko  
odradzającem u się m llitaryzinow i niemieckie­
mu

-Deutsche Z t g "  uw aża  za najw iększa zbro ­
dnię Gerlacha fak że o d w a ż j 1 się on na la ­
mach ..Welt-biihne" stw ierdzić polsikość Pom o  
rza i w ystąpić przeciwko rew izjonistycznej a- 
kcji Niemiec- (W y w o d y  G erlach a w  ,,W elt- 
bulme" podaliśm y przed  krku dniami w  obszer  
nem streszc^enm- Red-).

„Tęcza" nad Atlantykiem
Paryż . 16- 1. (B ) Samoio'- francu.sk'! A rc-e ji- 

cie!" w y s ta r to w a ł dziś rano o  god z . 4-50 z  St 
L ou is  w  Senegahu do lotu transat-larjŁsokiego z 
zam iarem  w y lą d o w a n ia  w  B ra zy lii-  S am o lm  | 
za b ra ł 1300 litró w  b en zyn y  i s p o d z iew a  się | 
p rze ltę tęć  o cea n  w  14 godzim ach /

Zaginione ctniczki
Capetown- 16- 1- P A T  D w ie  młod-e lo tn iczk i 

an g ie lsk ie  P a g e  : S a lebarken . k^ÓTf o d b yw a ła  
lo t z C a p etow n  d< Buro-py zg in ę ły  b e z  w ic  
ści- po opu szczeń  u w  " b ;eg la  s-oborę m eiil co 
w o śc i M osh i w  A fry  e W sch od n ie j.

j »

L U LK U R S ZIMOWY 
F u WEGO DZIENNIKA"

Kupon Nr. 4
Im ie  i n a zw is k o

Z a w ó d

Miejsce zamieszkania

4 miejsca B E Z P f i A T N E  w  7 a k r  panem
Wyciąć i przechować wedle instrukcji konkursowej.

w  I .ppe. W ko lach  p o lity c zn y c h  b o w ie m  p a ­
n u je  p rzek on an ie , żo  po sukcesie w y b o rc z y m  
w  L ip p e , n a ro d o w i soc ja liś c i będą m n ie j 
sk łonn i do  u stępstw  w  R e ich s tagu  i p ra w d o ­
pod ob n ie  d o p ro w a d zą  do ro zw ią za n ia  R e icn s - 
tagu  w  m n iem a n iu , że  n o w e  w y b o r y  p rz yn io -  

j są im  w zm o cn ien ie , S fe r y  m ia ro d a jn e  zd a ją  
! sobie za tem  so raw ę . że  po w y b o ra ch  w  L ip p e  

z m n ie js z y ły  się do m in im u m  w id ok i na p o ­
n ow n e o d ro c ze n ie  R e ich stagu . U chodzi za p e ­
w ne. że już p ie rw s ze  p os ied zen ie  R e ich stagu  
w  dn iu  24. hm . pędzie b a rd zo  b u rz liw e  i d o ­
p ro w a d z i do ro zw ią za n ia  R e ich stagu .

Jak z kól p o in fo rm o w a n y c h  donoszą, p ro je ­
k tow a n e  p e rtra k ta c je  kan c le rza  v. Sc.h leichera 
7. p rz ed s ta w ic ie la m i p a r ły j  w  s p ra w ie  rek o n ­
s tru k c ji gab in e tu  og ra n iczą  się je d yn ie  do ro z ­
m o w y  z  p rz yw ó d cą  cen tru m  d rem  K aasem .

Uporczywe zaparcie, katary jelita grubego, wzdęcia, 
osjpbione tunkcje żołądkowe, zastoin ogólna, osłabione 
u u keje wątroby, bóle w bokach i pod żebrami przecho­

dzą przy używaniu rano i wieczorem po szklaneczce na- 
:uralneiwodv gorzkie; „Franciszka Józefa", gal lekarze

Narady nad katastrofalną 
sytuacją gospodarczą

W a rs z a w a , 16. 1. Ż A T .  N a  d ru g iem  p o s ie - j 
d zen iu  w ie lk ie j  n a ra d y  g osp od a rcze j, z w o ła ­
n e j z in ic ja t y w y  z jed n o czon ego  k om ite tu  O r ­
g a n iza c ji S jo ń s k ie j n a stąp i! d a ls zy  c ią g  d y s t i i  
s ji. W  d ysk u s ji za b ie ra li g los : inż. K e rn er , G i-  
term an n , C a jt lin , S p iege l, dr. R ich te r , p os ło ­
w ie  S om m ers te in , G ryn ba u m  i R osm arin . P o ­
seł G ryn b a u m  p rz ed s ta w ił tezy , k tó re  m a ją  
s ta n ow ić  pod : la w ę  do re zo lu cy j. N as tęp n ie  w y  
b ran o k o m is ję  w  celt; z r e a liz o w a n ia  re zo lu cy j 
w  sk ład  k tó re j w e s z li:  poseł G ryn ba u m , d r R i ­
chter.

Akcja rządowa o potanieiie 
artykułów przemysłowych

(Telefonem od naszego korespondenta;

W a rs za w a , 16. 1. (S in )  A k c ja  rząd u  z m ie ­
rza ją ca  do ob n iżen ia  cen a r ty k u łó w  p rz e m y ­
s ło w y ch  p ro w a d zo n a  jest w  d a ls zym  c iągu  w  
in ten zy w n e m  tem pie . W  ra z ie  gd yb y  p oszcze ­
gó ln e  ga łęz ie  sk a rte liz o w a n ego  p rzem ys łu  o d ­
n o s iły  się nada l n iech ę tn ie  d o  zn iżk i cen, rząd  
w y d a tn ie  ro zs ze rzy  k o n ty g en ty  p r z y w o z o w e  
o d p o w ied n ich  p ro d u k tó w  z  za g ra n ic y . M o ż ­
ność taka d o ty c z y  p rzed ew szy s tk iem  cem entu . 
R zą d  za p ro p o n o w a ł p rz ed s ta w ic ie lo m  tego  
p rzem ys łu  2 5 -tow ą  obn iżkę, ci jed n ak  god zą  
Się ty lk o  na la - o w ą  ob n iżk ę  cem entu .

Protesty wyborcze
W a rs za w a , 16. 1. (S in )  W  dn iu  d z is ie js z ym  

Sąd N a jw y ż s z y  ro zp a try w a ł 3 p ro tes ty  w y b o r ­
cze p rz e c iw k o  w y b o ro m  do S e jm u  z okręgu  
T a rn o p o l— Z b a ra ż— T re m b o w la  o ra z  jeden  
pro test p rz ec iw k o  w y b o ro m  do Senatu  w  w o ­
je w ó d z tw ie  ta rn o p o lsk iem . D e c y z ja  za p a d n ie  
30 bm .

Biedny „Atl« nt;que“  
poicizre ,.na szirelc**

H a v re  16. 1. P A T .  D a ls zy  los sp a lon ego  o- 
krętu  A tla n tią u e  jest p rzesąd zon y . K o m p a n ja . 
do k tó re j A t la n t ią u e  n a leży , p o s ta n o w iła  o d ­
stąp ić  o ca lo n y  kad łub  i m a s zyn y  to w a rzy s tw u  
u bezp ieczeń , k tó re  będz ie  m u s ia ło  sp rzedać  je 
na złom .

O d n o w ie n ie  i p rz y w ró c e n ie  do d a w n eg o  s ta ­
nu okrętu  k o s z to w a ło b y  p ra w ie  ty le . co w y ­
b u d o w a n ie  n ow ego . P on a d to  p rzew a ża  op in ja , 
że A tla n tią u e  b ed r ie  już za w sze  zd y s k re d y to ­
w a n y  w  o p in ji p asa że rów , w obec  c zego  e k s ­
p lo a ta c ja  ok rętu  m o g ła b y  się  n ie  op łac ić .
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Dyskusja nad ekspose 
min. Pierackiego

Niesłychane wystąpienie posia endeckiego Wierdaka
(Telefonem od n a s k k o r r a p o n d e u la )

W a r s z a w a  16 1. Sin. Dzisiejsze przedpo  
łudnKjwfc posiedzenie kom isu budżetow e] obfi­
tow a ło  w  m om enty żydow sk ie . Już minister 
|spraw w ew nętrznych  P ierack i i poruszy ł se ra  
w y  żydow sk ie  i to nie<tyie sp ra w ę  p raw  lub 
zagadnień żydow skich , ile kw estie  ekscesów , 
ośw iadcza jąc , iż p rzec iw staw i stę w szelk im  
Próbom  ekscesów - T o  ośw iadczenie m inistra 
W y w o ła ło  odpow iedź posła W ie rd a k a  (KI- 
N ar.). Antysem icki program  Stronnictw a N aro  
diowego. bez w szelk ie ] maski, ubrany  w  szaty  
chuligańskie, w y sze d ł na iaw . P o se ł W ie rd a k  
nie b aw ił się w  żadne osłonki 1 otw arcie  o - 
św iadczy l. że  należy zm ierzać do tego. by na ­
ród  żydow sk i opuścił Polskę- Tem sam em  poseł 
W ie rd a k  stw ierdził, na czem  polegała dotych­
c zaso w a  działalność K lubu N a ro d ow ego  „w  te 
renie” i w sk aza ł pośrednio i bezpośrednio  
sp ra w c ó w  ekscesów - Jeszcze w  r  1921 p- R o ­
man D m ow sk i podpisał traktat o  mniejszo­
ściach narodow ych , a dziś pose ł W ie rd a k  de­
zawuuje sw e g o  mistrza i m ów i w y ra źn ie : Sp ra  
w e  w y jśc ia  Ż y d ó w  z Po lsk i trzeba postaw ić  
m ocno-

W  przem ów ienu swem  mbi* P ie rack i za j­
m o w a ł sie raczej działalnością stronnictw- 
(P rzem ów ien ie  min. P ierack iego  podajem y o- 
sobno. —  Red.) P o  przem ówieniu ministra z a ­
b ra ł g łos reierent pos. Pączek  (B B )- który  
broniąc policji, stw ierdził m. In*. że policja 
rzadko bije, gdy  zaś stw ierdzone zostają takie  
w ypadk i, to winni eustają pociągnięcia do  odpo  
w ledz ia ln ośd  dyscyplinarnej 3 sądow e j-

B O L Ą C Z K I  U K R A IŃ S K IE

N astępn e p rz e m a w ia  p ose ł M a tc za k  (k lub  
^ k r -  s o c ja h -ra d ),  k tó r y  p o ru sza  s z e re g  bolą­
c z e k  ludności ukraińskiej. M ó w c a  p rzed s ta ­
w ia  w y p a d k i na p ó łn o cn ym  W o ły n iu  i na P o le  
siu- T u  ch c ia łb ym  ty lk o  sp ro s to w a ć  m y ln e  
tw ie rd zen ie , la k ob y  ta  r z e c z  m ia ła  ch a rak ter 
r a b ’ itnkowy> B y ł y  to w y p a d k i o  p o d k ła d z ie  po  
l ity c zn y m  i s to łe c z n y m . N a jlep ie j s tw ie rd za  to 
akt o sk a rżen ia  w  K o w lu . O sk a rżen i w  K o w lu  
p r z y z n a li  s ię  do p rz yn a le żn o śc i do  partii kom u 
nisftyczsnej- W y p a d k i na W o ły n iu  i P o le s iu  
p r z e k r o c z y ły  zn aczn ie  w y p a d k i w  M a ło p o ls c e  

w sch o d n ie j.

Min- p ierack i: T o  n ie  B an d y  b y ły  silne, a  

rapa-esie nie.

Z k o fe i za b ie ra  g ło s  p o s e ł Ł u ck i (K lu b  ukr.). 
le c z  p re ze s  B y rk a  z w ra c a  u w a gę , ż e  w o b e c  
te g o . ż e  m ó w ił ju ż je g o  k o le ga  z  klubu, m o że  
mu dać ty lk o  10 minut- P o s e ł  Ł u ck i o ś w ia d ­
c za . ż e  n a le ż y  do in n ego  klubu, p r z e w o d n ic z ą ­
c y  da le  mu w ię c  15 m rn E  p rzem ów ien ia - 
M ó w c e  p rz y ta c za  s z e r e g  w y p a d k ó w  w  sp ra­
w ie  p rz e ś la d o w a n ia  U k ra :ń có w , tw ie rd zą c , ż e  
w  szko łach  z a p r o w a d z i)  s ię  sys tem  p ro w o k a - 
to rs k i i system  k on fid en c jon a ln ych  don iesień- 
N pi w  s iódm ej i ó -m e i k las ie  g im n a z jó w  tak 
m ęsk ich  jak i żeńsk ich  jest conajm n ej po 
d w ó ch  c h ło p c ó w  i d z iew czą t-  k tó r zy  o t r z y ­
m ują p łacę  za don ies ien ia - (p ro te s ty  na ła ­
w ach  B B ).  P ro fe s o ro m  ch ło p cy  ci w su w a ią  
..piurTre" do k ie szen i (ta jn e w y d a w n ic tw o  
U  O  W - —  R ed .) a w ie c z o r e m  p rz y c h o d z i do 
nich po lie la . C zęs te  są tak ie  w y p a d k i p r o w o ­
k a to ró w  iak M o ty k a  (ieder. z g łó w n y c h  ś w a d  
k ć w  w  p ro c e s !e P a n y ły s z y n a  i to w  -  R ed  ' 
k tó re g o  k u ra to r  n a k a za ł c-rzenieść z  p ow ro tem  

d o  g im nazjum

M'n- P ie r a c k i :  S ied z i w  k rym in a le  i czeka  na 
proces.

P- Łucki: Po pierwszem wypuszczeniu
zgłoś*! się do gimnazjum- D yrektor nie wiedział 
co 2 uim zrobić. K urator polecił go  przyjąć

I 2 Y D O Ź E R C Z E  W Y S T Ą P IE N IE  P O S Ł A  
E N D E C K IE G O

i Z  k o le i Nabiera g ło s  p ose ł W le rc ia k  (K ł- 
J N ar-), k tó r y  cod lkr^śła. ż e  o b e c n ie  s p ra w ą  ż y d o ­

w s k ą  za jm u je  s ię  ca ła  Europa- W e  w s zy s tk ich  
pań stw ach  ob se rw u je  s ię  w z ro s t  a n tysem ity ­
zm u. N ie  m ożn a w ię c  lek ko  nad nią p rzech o ­
d z ić  1 tw ierdziić. ż e  za jśc ia  są w y w o ły w a n e  
p r z e z  ja k ie ś  s tron n ic tw o . M ow -ca c y tu je  s ze ­
r e g  za jść  an tysem ick ich  w  ró żn ych  kra jach .

P o s e ł  R o sm a rin : T o  N o w a c z y ń s k i panu ze ­
brał-

W  tra k c ie  p rzem ó w ien ia  p ose ł W ie r c ia k  p o  
kazu ie  num er „Pok lk i Z b ro in e j"  z  o g ło s zen ia m i 
d o s ta w c ó w  ży d o w s k ic h  dla K O P u  i s tw ie id z a ,  
ż e  -dos taw ców  ży d o w s k ic h  jes t 60 na ogó ln ą  
liczb ę  70 kilka- W s z ę d z ie  za g ran icą , g d z ie  2 y -  
dz i są w  m n ie jszośc i c o  g r o m y  są chu ligańsk ie , 
ale g d y  ch odz i o P o lsk ę , to poza  P o zn a ń sk iem  
i P o m o rz e m  nikt n ie  m oże  p o w ie d z ie ć ,  ż e  m a­
ją m ieisce-yogro-m y- W  m iastach  ’ m ias teczka ch  
polsk ich  ludność ż y d o w s k a  d och o d z i do 60 i 
70 p ro c - a w ię c  walika o d b y w a  s ię m e nad 
Ż yd am i, le c z  z  Ż ydam i- N ie  jest to w a lk a  z b e z  
bronną ludnością , le c z  w a lk a , k tó ra  n a p o ty k a  
na op ó r  u7-b ro 'on ych  s p o r to w y c h  o r g a n iza c y j.  
Ż y d ó w  jest o k o ło  4 i p ó ł m iliona  :a k 'e j ludno­
śc i n e  m o że m y  u trzym a ć  ( ! ) .  te rrb a rd z ie j. że

Sąd doraźny
Sosnowiec, 16. 1. (K ). W  dniu dzisiejszym roz­

poczęła się przed sądem okręg, w  Sosnowcu rozpra­
w a doraźna przeciwko mordercy policjanta Łudzi- 

i ka w  Kazimierzu oraz b. policjanta Miglusa,' —  
Wojciechowi Knapikowi. Obszerna sala sądu okrę­
gowego w  Sosnowcu jest przepełniona publicznoś­
cią. Gmach sądu jest otoczony silnemi oddziałami 
policji konnej i pieszej.

Ław ę oskarżonych zajął 32-letni Wojciech Knapik 
N a  pierwszy rzut oka robi on dosyć sol dne wraże­
nie. Odpowiada on sądowi na każde pytanie spokoj­
nie i poważnie. Przewodniczy rozprawie wicepre­
zes Wolski, oskarża prokurator Jewn’ewicz, broni 
z urzędu adw. Koenig. T ło  sprawy według aktu o- 
aka iżenla ma się następująco. Oskarżony Knapik  
wraz z kompanem Miszczyńsldm w  nocy z 16 na 17 
grudnia nb. r. usiłowali dokonać włamania do 
sklepu zegarmistrzowskiego W odz:sławskiego. N a  
miejsce podkopu upatrzyli sobie komórkę przylega­
jącą do tego sklepu. W  momencie usuwania cegieł 
usłyszał szmery mieszkaniec tego domu Mlglus. 
Zeszedł on ze swoim teściem Cękoszem, aby stwier­
dzić skąd pochodzą szmery. Gdy obecność włamy­
waczy została przez nłch wykryta, padł strzał ze 
strony komórki, który ugodził śmiertelnie Miglusa, 
poczem bandyci zbiegli przez parkan. Po drodze 
zauważyli bandyci spieszących policjantów na miej­
sce wypadku. Moment ten Knapik chciał wykorzy­
stać dla obrabowania posterunku policyjnego w  K a- 
7,-miemi. Zastawszy drzwi posterunku zamknięte, 
jeden z bandy otworzył je wytrychem, poczem Kna 
pik wszed) do wnętrza, gdzie wyłamał wszystkie 
szuflady w  poszukiwaniu za bronią. Tymczasem  
nadszedł posterunkowy Ludzik, który chciał za­
wiadomić pobliskie posterunki policyjne o wypad­
ku. Knapik na widok policjanta wystrzelił do nie­
go, raniąc go ciężko. Policjant jeszcze stoczy! krót­
ką walkę z bandytą, lecz strac-ł przytomność. Po  
przewiezieniu go do szpitala zmarł. Zarządzony 

| pościg przyczyni! się do ujęcia bandyty M!szczyń- 
I skiego. który następnie wydal Knapika. Areszto­

wano go u krewnego w  Jaworznie.
N a  dzisie*szei rozprawie Knapik do zamordo­

wania Ludzika nie przyznał się, tłumacząc się, ii  
strzelał tylko do Miglusa i to na ślepo, nie celując 
do nikogo, Do Ludzika miał strzelać Miszczyński. 
Ekspertyza broni w  W arszawie wykazała, i i  w obu

*1111 c ś w ia d c z a ą ,  że  on i stąd n ie  chcą w y je ­
ch a ć  i n ie  ustąpią. M am y  ty s ią ce  b e zro b o tn ych  
in te lig en tó w , rząd  musi red u k o w a ć  u rzęd n i­
k ów - S p ra w ę  w y jś c ia  Ż y d ó w  z  P o ls k i trzeba  
p o s ta w ić  m ocn o  ( ! ) ,  b o  to jes t w a lk a  P o la k ó w , 
o  chleb- M ó w c a  o m a w ia  wyipadiki l w o w s k i  
w y l ic z a  P o la k ó w , b ęd ą cych  o fia ra m i napaści 
ż y d o w s k ic h  i p od a je  n a zw isk a  stu aen tów , k tó ­
r y c h  p o lic ja  b iła- Ż y d z i  n apad li ( ? ! ! )  ludność 
po lską  w  W a r s z a w ie  i w  s ze regu  m ias teczek . 
Ty>:h w y p a d k ó w  n ie  m ożn a  z a ła tw ić  p ow ięd n ę  
n iem , ż e  z o s ta ły  o n e  s p o w o d o w a n e  ro zb e s tw i#  
n iem  a k ad em ik ó w . T o  jest n iep raw da .

P R Z E M Ó W IE N IE  P O S Ł A  C IO L K O S Z A

N a  p os ied zen iu  p o p o łu d n io w em  p ie rw s z y  
za b ra ł g łos  poseł C io łk osz  (P .  P . S .), k tó ry  
o ś w ia d c zy ł, że  n a  z je żd z ie  le g jo n is tó w  w  G d y ­
n i p ose ł S ła w ek  p o w ie d z ia ł o  rząd ach  e l i t y  I 
że  k o g o  n ie  p o c ią g n ie  za p a ł i p rzyk ła d , te g o  
p o c ią gn ie  p rzym u s . I  w ła ś n ie  m in is te r  sp ra w  
w e w n ę trzn y c h  rep re ze n tu je  te ż  ś ro d k i p r z y ­
m usu, w sp ó łp ra cu ją c  w  ty m  d z ia le  z  m in i­
s trem  s p ra w ied liw o ś c i.  W  tern ty lk o  ró żn ią  s ię  
p a n o w ie  od b o ls z e w ik ó w  i fa s zy s tó w , że  n ie  
je s te śc ie  k o n sek w en tn i w  s w o je m  u s ta w o d a w ­
s tw ie  i p os łu gu jąc  się to gą  p ra w a  zd o b ic ie  ją  
fa lb a n k a m i lib e ra liz m u  i d e m o k ra c ji,  fa lb a n k i, 
k tó re  starosta , w o je w o d a , p o s te ru n k o w y  p o l i ­
c ji  ła tw o  zd z ie ra ją . T r z y  s łu p y  ogn is te  w a s ze j 
d z ia ła ln ośc i u s ta w o d a w c ze j p ro w a d zą  w as  do  
z ie m i n ieobiec.anej. lecz z iem i p ań s tw a  p o l i­
c y jn ego : u s taw a  o zg ro m a d zen iach , d ek re t o 
s to w a rzys zen ia ch  i rod ząca  się u s taw a  o  sa ­
m o rzą d z ie  te r y to r ia ln y m . M am  szacunek d la  
c ię żk ie j p ra cy  p o lic ja n ta , a le  tu n ie  ch odz i, 
c zy  k w o ta  na p o lic ję  je s t zam a ła , lecz o  ducha 

k tó ry  w  tej p o lic ji panuje- (D ok- na str- 15-tej).

w Sosnowcu
j wypadkach strzelał Knapik. Podczas rozprawy wy. 

szjo na jaw , iż oskarżony byl już 30 razy karany. 
Stwierdzono również, iż jest on epileptykiem i mie­
wa czasami ataki umysłowe. N a  wniosek obrońcy 
postawiono wezwać biegłych lekarzy dra Ingsten  
i dra Rydla w celu wydania opinji o stanie umy­
słowym oskarżonego. Świadkowie prócz wspomnia­
nych szczegółów nic nowego do sprawy nie wno­
szą, prócz tego że oskarżony był znany z włamań 
do posterunków policyjnych. W łam ał on się rów­
nież do posterunku w Dąbrowie, skąd skradł ma­
szynę do p:sania, kilka prześcieradeł, plecak, ora* 
inne drobniejsze przedmioty.

Przesłuchanie świadków trwa, wyrok zapadnie 
późnym wieczorem. Jest to pierwsza sprawa doraź­
na w  Sosnowcu,

Trzy wyroki Sirierci w Gdyni
W a rs za w a , 16. !. (S in )  P r z e d  sądem  a d m i­

ra lsk im  w  tr y b ie  d o ra źn ym  o d b y ł s ię  d n ia  14 
bm . w  G d yn i p roces b osm an a  d y w iz jo n u  lo t ­
n ic zego  w  Pu cku  Jan a K ropid łow skiego, o -  
sk a rżon ego  o s zp ie go s tw o  na rzecz  ośc ien n ego  
p ań stw a . Sąd sk aza ł go na karę  śm ierci przez  
ro zs trze la n ie . W o b ec  n ie sk o rzy s ta n ia  z  p ra w a  
łask i p rzez  p. P re zy d e n ta  w  dn iu  16. bm . w y ­
rok zosta ł w y k o n a n y . J ed n ocześn ie  w  G d vn i 
p rzed  sądem  d o ra źn ym  to c z y ł się proces P a ­
w ła  P r iib e . w ła śc ic ie l-  m ły n a  w  Pu cku  i E r ­
nesta K ocha , kupca z G dańska. W  dn iu  d z i­
s ie js z y m  sąd sk aza ł o b vd w ó ch  na karę ś m ie r ­
ci p rzez  p ow ie s zen ie  O b ro ń cy  sk azan ych  o d ­
w o ła li s ir do p. P re zy d en ta  z p rośbą  o łaskę.

E M IG R A C J A  Z  P O L S K I  D O  P A L E S T Y N Y  

W a rs za w a . 16. 1. P A T .  W  roku u b ie g ły m  
w y je c h a ło  do P a le s ty n y  za p o ś red n ic tw em  
C en tra ln ego  W y d z ia łu  P a le s tyń sk ie g o  w  W a r ­
s za w ie  3 720 ż y d ó w ,  w  czem  853 t. zw . p io ­
n ie ró w  C h a lu ców .

L O T E R J A

W a rsza w a , 16. 1. P A T ,  W  trzec im  dn iu  29. 
p o lsk ie j p a ń s tw o w e j lo te r ji  k la s o w e j g łó w ­
n ie js z e  w y g ra n e  p ad ły  na n u m ery : 190.000 z!, 
na num ery  58.080, 20,000 zł. na num er 7S .M 8.

- — S B
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—  Z K R A K O W S K IE G O  T E A T R U  Ż Y D O W S K IE  
GO. Celem uczczenia 12-tej roczn icy śm ierci Sz. 
lAnskiego w ys taw i zespół M. Lippmana dziś w c  
W torek r> godz. 8 45 w iecz. „D ybuk" w edług ujęcia
1 rdr.yserji Hermana. B ilety  w  cenie od 60 g r  do
2 z ł w  przedsprzedaży u firm y  A. 1-isehliab, G rodz 
ka 46. WT najbliższą sobotę rozpoczyna szereg  go ­
ścinnych w ystępów  p. D aw id  Seidenann s ław ny 
synow sk i śpiewak i aktor, jak też p. Anna L e r-  
t e r ,  p ierw szorzędna subretka.

—  Z  T E A T R U  IM . J. SŁO W  AC K IE G O  D zisia j 
,\ve w torek  i następne dni tygodnia do piątku w łą ­
czn ie po cenach zniżonych, św ietna komedja De- 
,val'a „M adem oise lle " z niistrzOvvską od tw órczy ­
nią ro li ty tu łow ej, znakom itą artystką scen pol­
skich Stanisławą W ysocką w  otoczeniu koncerto­
w o zgranego zesipolu naszej sceny pip.: Bednar­
skiej, Ludw iżank i, W ern iez, W a lew sk ie j, L e liw y . 
Staszewskiego, W oźnika, W rońskiego, Kondrata

—  „K O Ń  P A R O W Y "  n iezw yk le  ciekawy utw ór 
współczesny nieznanego dotąd na scenach polskich 
autora, jednocześnie artysty  m alarza Adama Bun­
scha będzie najbliższą praprem jerą k rakow sk ie­
g o  teatru.

—  A R T U R  R U B IN S T E IN , należący do na jw ięk­
szych współczesnych p ian istów - w irtu ozów  da 
Się słyszeć publiczności krak. jako solista Kon­
certu Sym fonicznego w e środę 18 bm w Starym  
Tea trze . W  koncercie w spółdzia ła  doborow a o r­
k iestra złożona z członków  Za.vod. Z w  Muz. R 
’P . pod w y traw n ą  ręką dyr. B o lesław a W allek- 
[W alewskiego.

—  M A U R Y C Y  R O S E N TH A L , znakom ity piani­
sta- w irtuoz, k tórego koncertu w  K ra k o w ie  .ie- 
szą się zaw sze w ielk iem  powodzeniem, w ystąp) 
Z jedynym  koncertem  w  niedzielę 22 bm w Starym 
Teatrze . B ile ty  w ra z  z garderobą w  cenie od zł 
1.50 do 6.50 są już do nabycia w  kasie S tarego 
Teatru

—  W Y S T A W A  A B E R D A M A , C Y G L E R A  I 
fcZ P IG L A . Ostatni tydzień w ys taw y  wybitnych 
trzech m alarzy  c ieszy się p ow o d z i liem  i za in­
teresowaniem . W ie le  dzieł sprzedano. \Vystawa 
jes t bardzo interesująca bo dzieła tych trzech w y ­
bitnych a rtystów  są niezm iernie ciekaw e w  uję­
ciu.

T E A T R  IM. J. S ŁO W A C K IE G O
W torek 8 w iecz.: „M adem oiselle".
Środa 8 w iecz.: „M adem oiselle".

T E A T R  Ż Y D O W S K I P R Z Y  UJ.. BOCHEŃSKI*- 

> W torek  8‘45 w iecz.: „D ybu k" (p rem jera —  ceny 
zniżone).

Środa 8!45 w iecz.. „D ybu k" (ceny zniżone).

R E P E R T U A R  K IN  K R A K O W S K IC H
A D R IA : „10 z P a w ia k a " (B atycka i B rodzisz) 

o ra z  w ystępy  a rtystów  ludowych.
I A T L A N T IC :  „D o lly  robi k a r je rę " (D o lly  H aas) 
I  „W a lc  m iłośc i" (L ilia n  H a rvey  i W illy  F ritsch ). 

A P O L L O : „P ieśń  nocy" (JaD Kiepura).
DOM Ż O Ł N IE R Z A : Skrzydlata flota  (Ram on 

N ova rro ).
P R O M IE Ń : D roga do raju (L ilia n  H arvey ). 
SŁO Ń C E : „K on gres  tań czy" (L ilia n  H arvey, Ga 

> er).
S Z T U K A : „B ia ła  trucizna" (Stefan Jaracz). 
U C IE C H A : „C on go r illa "
W A N D A : „C zem p" (W a lla ce  Beery, Jackie Cog-

gan)- ___________________

KOMUNIKATY
— „B A R  K A D IM A H ". Dziś o gDdz. 5-ej w  lo ­

kalu K I A. C. O godz. 6-ej buda z referatem  Bb. 
A  H. mgr. E. Rosthala na temat: „D roga  ideo­
w a  korporanta sjońskiego".

•— „B A R  K A D IM A H ". W  sobotę 21 bm. w  loka­
lu K ! ul. D ietlow ska 93 W a lny  Konw ent BC o 
god z  3-ej A  C. o godz. 5-ej Bb. F ilis trzy  prosze­
ni o  przybycie

—  A K A D . O R G A N IZ A C J A  SJO N ISTÓ W - SO 
C J A L IS T 6 W . Dziś w e w torek  o S w. w  lokalu 
P oa le j Sjonu Sarego (Z ie lon a ) 23 rozpoczn ie tow. 
dr. Sobel seminarjum z zakresu prob lem ów  „p ra ­
cującej P a lestyn y". Goście mile widziani.

_  K O LU E G JU M  W Y K Ł A D Ó W  N A U K O W Y C H  
(A — B 1. 39) w torek  17 bm. dr. Stefan Jarosz: P o­
dróż po parkach narodowych Am eryk i Północnej 
<« obraz, św ie tl.); środa 18 bm. a3yst. U. J. dr. 
Henryk O esterreicher: Jakie u łatw ien ia w p row a ­
dzają nowe przepisy pisowni P. A. U  ? czwartek, 
19 boi. Adom  P o lew k a : Eros robi p lajtęI (Socjo-

,A T L A N T I C * *  S i r a d o m  1 5 .  —  D z i ś  podwójny rekordowy program.I .
Łobuzetska, figlarna D O L L Y  H A  A S  znana z fil­
mu C. K. Komenda Serc. w arc\ wesołym film ie dźw ię­

kowym .U F Y ’  DOłlYROBIKARJERE
Komedja muzyczna, pełna awanlurek i pikantn. przygód.

jącaj operetki, p. I. WALC HIŁOSCI
W głównych rolach paia ulubieńców L ILIAN  HARYEY 
i W ILLY ' FRITSCH. —  Muzyka Oskara STRAUSSA 

Reżyserował Eryk FOMMER.
Cany miajac od 49 gr. Na godz. 5 eony jodnolita 49 i 99 gr.

Z Żydowskiego Komitetu Pomocy
w Podgórzu

Żydowski Kom itet Pom ocy bazirohoWiyrn i bied 
rym  w Podgórzu, rozw inął żyw ą  działalność W  
uib. tygodniu rozdzielił Kom itet międizy 250 najbar 
diaiej potrzebujących rodzin, z  pośród 400 zareje­
strowanych, bony żyw nościow e, wartości około 
1.500 zł. Z powodu szczupłych zasobów gotów ko­
wych musi niesfierty Kom itet , mśefefcóre irodlziny 
wyelim inować, jakikolwiek iest przekonamy o 
gwałtownej potrzebie popierania ich.

Komitet p-ozatern o tw orzy ł herbaciarnię przy 
nil. Lw ow skiej 3. gdzie wydaje codziennie (z w y ją t 
kiem piątków i sobót) w  godziinach międ/y 4— 7 
sztklankę herbaty oraz kromkę chleba z marmelada 
—  dfla dzieci bezpłatnie —  dla. starszych Po 5 gr- 
Dobrodziejstwo to zroamin-ią Obywatele wówczas, 
gdy wstąpią i przypatrzą się z jaką wdzięczno­
ścią dzieci, jak o też i s'tar.si posiłek ten przyjmu­
ją. Komitet loży wszelkie starania, by zapobiec 
szerzącej się gwałtownie nędzy w  ulicy żydo- 
wskiiej.

Z powodu jednak niezrozumiałej apatii i obojęt­
ności. oraz niezrozumieniia powagi chwili, niektóre 
s.fery obywatelskie zostają obojętne i głuche na 
wołania Komitetu i nie przyczyniają się niczem do 
zasiilc.n.ia jego fundusizów. O byw atele ci. nic zdają 
sobie zupełnie sprawy, źc głód i nędza są bardzo 
kiapskiemi doradcami. Jeżeli Obyw atelstw o nie 
nlnudzi s.ię z bło-giego snu i nie otw orzy szeroko 
swej kieszeni, celem zasilenia bardzo wydatnit 
funduszów Komitetu', członkowie złożą swe czyn­
ności. ustanie wszelka pomoc. —  a co w ów czas?

Tu potrzebny iest wspólny wysiłek wszystkich

O byw ateli, nikomu nie wolno się z tej wstpótooty 
wykluczyć, a w ów czas zbierze sńę iundusE, któffifj 
p rzyczyn i siię do um ożliw ien ia przetrwania cięt2kae> 
go okresu zim owego, najbardziej kryzysem  i b»*- 
roboiaiem dotkniętym .

Nastał czas. kiedy znów sence ma głos. K to Je­
szcze ma k a watek chleba, niech go p o d le l i  i  
część przyniesie do Komitetu, bo tam czekają g ło ­
duj, a nie dajmy im dlługo czekać. Kto jutż da.]e —  
podwójnie daj®, a oza-s nagli.

M. Bieharstein

W  każdą niedzielę o godz. 6 zbiera się Komitet 
w  herbaciarni przy mi. Lw ow skiej 3. pa tow arzy­
ską herbatkę i zaprasza.tą drogą wszystkich Oby­
wateli i wszystkie Obywatelki. k tórzy się chcą 
przekonać o działalności Komitetu ; -usłyszeć coś o 
nędzy żydowskiej.

Nowy zarząd gminy żydowskiej 
w Podgórzu ob*ął urzędowanie

W czora j w godzinach przedpołudniowych w ice­
prezydent m. Ostrowski wobec zaproszonych człon 
k ów  Tym czasow ego Zarzadu. dokonał w  lokalu gmi 
n.V żydowskiej w Podgórzu wprowadzenia w urzę­
dowanie przewodniczącego Tym czasow ego Zarządu 
Dra R. Landatia. mia.noy anego przez Urząd W o je ­
wódzki.. W szyscy  obecni podpisali protokół zdaw­
czo-odbiorczy.

V C e l e m  i> ts iku ic ic i »  | i r j t - r u j  w  w y s y ł c e  p i s m u ,  p r o s i m y  

o  r y c h ł e  o d n o w i e n i e  p r e n u m e r a t y  z a  m i e s i ą c  L U T Y  p

z a ł ą c z o n y m  d o  d z i s i e j s z e g o  n u m e r u  c z e k i e m  P .  K„ O .  K I
Izby rolnicze

W  Dzienniku Ustaw z dnia 13 bm. ogłoszony 
został jedno lity  tekst rozporządzenia P rezydenta 
R zeczypospo lite j o izbach rolniczych. Tekst ten 
zaw iera wszystk ie dokonane ostatnio [/oprawki w 
przepisach prawnych, odnoszących się do organi­
zac ji i działalności izb rolniczych. W  ten .posób 
ogłoszony tekst dekretu o izbach rolniczych sta 
nowi jednolite prawo w tej dziedzinie, obowiązu 
jące na całym obszarze Polsk i z wyjątk iem  w o je ­
w ództw a śląskiego.

T A R G I I  W Y S T A W A  W  C I.E R M O N T— FErt- 
R A N D . W edług in form acyj, udzielonych Izb ie  pr.se 
rryslow o- handlowej w  K ra kow ie  przez Konsulat 
R. P  w  Lyon ie, w  czasie od 9 do 23 lipea br. 
odbędą się w CJermont— Ferrand T a rg i 'W ysta  
v  s ), znane we Francji pod nazwą: „F o ir e  Expo 
sifion  du M assif Central". In d yw id m ln y  udział 
fu m  polsk'ch na powyższych Targach  .noże p rzy­
nieść przedewszystkiem  wyniki propagandowe 
zwłaszcza w działa ma.szyn rołtTczych. Poza 
tem w  okręgu C lerm ont—-Ferr md m ogłyby zna 
leźć zbyt następujące artyku ły, jak: -<Iepki do be 
czek. dykly, grzyhy. jaja, nasi Dna pastewne, fa ­
sola ifp.

U Ś M I E C H N I J  SIĘ.
SZK O T  T K O L E N D N IC Y  

Szkota Mac Duffa zbudzili kolendnicy z popo­
łudniowej drzemki, prosząc o datek .Jakże idą 
in teresy?" —  pyta ich Mac Duff. — Doskonale' 
— śm ieje się g łów n y  kolendnik. — .No, to  po­
czekajcie ehw ilę, przyłączę się do w aszej kom- 
panji".

JE Ś L I ZM ĄD RZE JE ...

Syn angielsk iego satyryka Jonatana Sw ifta  za­
m ierzał ożenić się, będąc jeszcze całkiem  młodym

Z powodu listu anonimowego 
zastrzeliła męża

O n cgda j r o ze g ra ł s ię  y. N o w y m  Jorku 
w s trzą sa ją c y  dram at, k tó ry  w Łbu'dził sensację 
w  ś w ie c ie  to w a rzysk im - Z n an ego  m ilionera  
42-letn icgo Irv in g a  M ac  C a b e ‘a, w ic e p re zy d en ta  
jedn ego  z w ię k s zy c h  to w a r z y s tw  p rz em y s ło ­
w y ch . za s tr z e liła  starsza o d  n iego  o  sześć  lat 
żon a  na balu, k tó r y  o d b y ł się w ła śn ie  u nich 
w  dom u. C ab e  o ż e n ił  się p rzed  24 la ty  m a ł­
żeń s tw o  nie b y ło  b a rd zo  s z c z ę ś liw e  z w ła ­
s zc za  w  osta tn ich  latach, p on iew a ż  C abe n a­
w ią z a ł  stosunek z akąś tancerką n o w o io rsk ą - 
Ż on a  o tr z y m a ła  o  tym  stosunku lis t an on im o­
w y .  k tó ry  jednak przed  m ężem  aż do balu za  
c h o w a ła  w  śc is łe j ta jem n icy- B a ! u rządzono z  
o k a z ji im ienin żon y : N a  balu z ja w iło  się duże 
p r z y ja c ió ł  a w s z y s c y  z  początku  d osk on a le  się 
baw ili-  N a g le  żon a  w y ję ła  Ust i g ło śn o  g o  
p rzed  w s zy s tk im ' o d c z y ta ła  M ąż o ś w ia d c zy ł, 
ż e  Ust ten 'est o s zc ze rs tw em - d o sz ło  do b a r­
dzo  g w a łto w n e j w y m ia n y  *dań- w  trak c ie  
k tó re j żon a  w y c ią g n ę ła  r e w o lw e r  i c ię żk o  
zran iła  s w e g o  m ęża  k tó ry  w  pół g o d z in y  pó­
źn ie j umarł- P o lic ja  a re s z to w a ła  m ord erczyn ię  
i sk on fisk ow a ła  list a n on im ow y . S tw ie rd zo n o , 
że  l|ęf nap isa ła  je j na jserdeczn ie jsza  p r z y ja ­
c ió łka . k tóra b y ła  r ó w n e *  na balu-

człow iek iem  Jeden z p rzy jac ió ł ojca, zw raca jąc  
uwagę na m łody w iek  narzeczDnogo. radził: „Pań  
ski syn pow in ien raczej zaczekać, aż będzie m iał 
trochę w ięce j rozum u" S w ift w zruszył ram iona­
mi: „Jak syn mój zm ądrzeje, to w ogó le  się nie 
oeżn i".

lo g ja  m iło śc i); piątek 20 bm. prof. U. J. dr. W i- wańcu. Ostateczny termin zgłoszeń up ływ a 19 bm.
told W ilkosz : N ow y  św iatopogląd  fizyczny  < jego Zgłoszen ia i inform acj?: Sekretarjat sekcji nar-
krytyka. Poez. o godz 7 w iecz. c iarsk ie j ZKS. Makkabi Jagiellońska 10, II. p. co-

—  OBÓZ N A R C IA R S K I ZKS. M A K K A B I w  Ko- i dziennie od godz. 7‘30 do 830 wiecz.
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Kobiety na rynku pracy
O d d a w n a  z w r ó c n o  u w a gę , ż e  skutk iem  prze­

w agi liczebne.' nad m ężczy zn a m i, k o b ie ty  z a c z y  
naaą b ia ć  c o r a z  c z jm n ie js z y  u dzia ł w  p ra cy  
K arob k ow e j- W ś r ó d  p ra c o w n ik ó w  p r z e  m y  s ło ­
wnych s ta n o w ią  one ju ż p rz e s z ło  20 proc-, o* 
jsla iinie zaś  ba a an i a d o w o d zą , ż e  pom im o ten­
d en c ji zw a lc z a n ia  m ęża tek , odketek  k ob ie t p o ­
ś ró d  p ra co w n ik ó w  u m ys ło w yc h  n ie  ty lk o  n ie  
m a le ie , a le  w ła śn ie  w z ra s ta . W e d łu g  o g ło s z o ­
n y ch  p r z e z  G łó w n y  U rzą d  S ta ty s ty c zn y  d a ­
n ych , w  p rzem y ś le  >>r ze  tw ó rc z y m  w  r. 1927 
k o b ie ty  s ta n o w iły  1G.7 p roc. o g ó łu  p ra c o w n i­
k ó w  u m ys ło w ych , a w  r- 1932 — 13,9 p roc- Na 
100 p ra cu ją cych  m ę ż c z y z n  kob iet p rzed  p ię ru  
Jaty b y ło  20-1. ob ecn ie  23.3. C iek a w e  jest, ż e  
[wpzeTkie w  te j m ierze  zm ian y  o d b y w a ły  się 
na k o r z y ś ć  k ob ie t. D a w n ie j na 100 zw o ln io n y ch  
m ę ż c z y z n  p rzy ję to .: m ę ż c z y z n  207.4. k o b ie t  -  
221,3. ob ecn ie  —  m ę ż c z y z n  55,8- ko  Piet 68,1 • 
N a  100 p r z y ję ty c h  m ę ż c z y z n  p rzed tem  kob iet 
b y k ) 29,5. obecn  e  — 32,6, n a tom iast na i00  z w o i 
n iem ych p op rzed n io  b y ło  27.6 kob iet, o b ecn ie  —  
2Ó.7.
h o b le ta  zatem pow oli, ale stale zd o b y w a  sobie

coraz w iększy  udział w  pracy,

a k ry z y s  n ie  ty lk o  n ie sta je  na p rzes zk o d z ie  
‘ em u p ro c e s o w i, a le  w ła śn ie  jakby  w s p ó łd z ia ła  
w  je g o  s z y b s zy m  ro zw o ju , c o  z re sz tą  jes t c a ł­
k iem  natura lne. K ap ita ł b o w iem  z a w s z e  b y ł 
w r a ż l iw y  na zy sk i, a  w  dob ie  p rzes .len ia  stał 
s ię  jeszcz, w iieitelfroć c zu ls zy -

W ob ec  w iększej podaży  p racy  um ysłow ej, a 
m ałego zapotrzebow an ia , p raco d aw ca  w y b it ra  
pracownika tańszego, mniej w ym aga jącego , a 
ia k ‘m  jest naogól kotreta, zw ła szc za  t&iit. gdzie 
nie chodzi o  stanow isko i p racę k ierowniczą i 
odpow iedzialną.

tan io ść  w  danym  razie decyduje.

T em  się też m iędzy innemi tłóm aczy że  po ­
ś ró d  zredukow anych  stosunkow o co raz  w ięce j  
e s l obarczonych  rodziną, a  kobiety _  p rz e w a ­

żnie samotne — często zajm ują *ch miejsca-
N a  w szystk ich  p raw ie  polach, w e  wszystkich  

gałęziach  kobieta —  zarów no  pracow n ica  fizy­
czna. laik um ysłow a  —  ipracuje taniej, jakkol­
w iek  cfgjkt jęj p racy  jest ten sam,, co  m ężczy- 
zny> W  czas e obecnego kryzysu , gd y  o  za ro  
■1>ek coraz trudniej, z jaw isk o  to w ystępu je  nade r 
jaslcrawo- Kobieta sam otna godzi, się p racow ać  
na w arunkach , na które m ężczyzna, obarczony  
rodziną przystać nie może, nie jest w  stanie 
bow iem  intrzymać rodziny. A  p rzecież są  za­
w ody , gdzie kobiety już dzisiaj stanow ią w ięk ­
szość. n ap rzyk ład  w  nauczycielstw ie. W id z im y  
jednak z  pr*5 toczonych cyfr, że penetracja ko ­
biet naw et do przem ysłu  z  każ łym  rakiem  sta­
je się coraz w iększa-

P raca  koibłet m a jedną cechę ujemną —  vreL 
ką p łynność, po lega jącą  na w iększym  odsetku  
zwolnionych i p rzy jętych , aniżeli zatrudnionych  
Częste zm iany w  stosunkach rodzinnych (za -  
mażr>6jścte) i i  p. pow odują1, ż e  ruch w śró d  
pracow nic jęsfl n ao gó ł w iększy , aniżeli w śró d  
mężczyzn- Jako gorzej stosunkow o opłacane, 
kobiety p raw dopodobn ie  m niej sobie cenią Zaj­
mowane stanow isko, nie p rzyw iązu ją  się zby­

tnio ani do sw ych  o bo w iązk ó w , ani do Instytu­
cji. w  której pracują, cozatem nader często  
uw aża ją  pracę za robkow a  z a  okres przejść’© 
w y  i chętnie, a  w  każdym  razie łatwie? od m ę  
żczyzny , godzą  się na n ozm a fe  w  tej m ierze  
zm ianc O czy w M cV  w  okresie  k ryzysu  i k a 'a -  
strofateego bezroboc ia  w zg lę d y  te p raw ie  ca ł 
k cw ic ie  odpadają, o n o w e  ra J r -le  TroBtio, zm ia­

n y  r o d z m e  te ż  n ie  d o k o .i^ w u ją  się  ła tw o  i 
c zęs to - W  taK ich w ła ś n i ,  m om em ach  praca 
k o b ie t  i jej tan iość s ta je  s ię  c zyn n ik iem  na 
ryn kacb  p ra cy  n a d e r  po-w ażnym - P r z e c iw n ic y

p racy  kofcde ui.rzymuaą naw  ci , ź© g d y b y  w sz>>  
stfcię kobiety  zastąpić m ężczyznam i, to b©«ro- 
bocia b y  ni© by ło - N ie  jest to ani ścisłe, ani w  
zasadzie słuszne, a le  że roia kobiet na rynku  
p racy  jest c o ra z  pow ażniejsza, to ni© ulega ża­
dnej w ątpliw ości- Z»

Czy starosta ma prawo zmuszać 
kupców do przerw obiadowych?

Kupcy jednego z miast p row incjo  la ln yth  M ało­
polski Zachodniej zw raca ją  się do nas z prośbą o 
in form acje czy starosta jest uprawniony do za­
rządzania przym usow ego zamykania sklepów  w  
porze południowej. Kupcy ci opisuje latn, że sta­
rosta zarządza zam ykanie sk lepów  ,v porze naj­
odpow iedn iejszej dla dokony *-ania transakcyj 
handlowych tj. m iędzy 1 a 3 w  południc, kiedy o-: 
l o liczn i w ieśn iacy dokonują zakupów sklepach. 
W  m ieście tem, podobnie, jak zresztą w innych 
m iejscow ościach odbyw ają się dw a razy w tygo­
dniu targ i, na któro zjeżdża się okoliczna iudaość 
chłopska, k tóra po uzyskaniu go tów k i ze sprze- 
danycu p łodów  rolnych zaKupuje potrzebne tow a ­
ry  p rzem ysłow e i żyw ność w  sklepach Pon iew aż 
jednak żaden chłop nie chce czekać z zakupami 
do czasu otw arc ia  sK lepów po gadzin ie popoł. ze 
w zględu  na to, że pragn ie przed w ieczorem  za je­
chać do domti, p rzeto takie zarządzen ie starosty

rów na się znacznemu utrudnieniu dla kupców.
Otóż spraw a ta jest unormowana jednolic ie  , Ch  

bow iązu je jednakow o na teren ie ca łego państwa. 
Kupiec może trzym ać sklep o tw arty  przez 10 go­
dzin dziennic, i żadi n starosta nie może go mu­
sie do zam ykania sk lepów  w  porze ob iadow ej. 
Rozporządzen ie P ie z . R zp lite j z dn 22 m arca 1928 
r o  godzinach handlu Dz. U. R. P. 38 poz. 364 
przew idu je bow iem  w  art. 7 w yraźnie, że „p rzer­
wy. w  czasie których sklepy i zakłady niniejszem  
rozporządzeniem  będą zamknięte, w licza  się do 
godzin otw arcia  tych sk lepów  i zakładów . Wj 
gminach w iejskich w ładze wyui. w  art. 10 m ogą 
w prow adzić  przym usow e p rzerw y  odpoczynkowe, 
n iew liczaue do godzin otw arcia ". A  w ięc  ty lk o  w 
gminach w iejskich mogą w ł idze wprowadzać 
przym usowe p rzerw y  odpoczynkowe w sklepach' 
i nakazyw ać zam ykanie sklepów . (— )

KFONUCA KRAJOWA
Obniżenie ząległosti 

podatkowych?
Jak się dow iadu je  ,,Hajni“ / « io iw goanegc  

źródła, czynniki miarodajLi- w  nU oficjała©! 
rozm ow ie  z ptrzedł aw icielam i w arszaw sk ie j 
iz b y  P rzem yslow orH and lcw e j w y ra z iły  sw oją  
ZjtuJę na płaii uregu low an ia  problem u za leg ło ­
ści podatkow ych, przedstaw iony przez tę izbę. 
Jak w iadom o, warsc aw sk a  Izba handlow a  
p rzed łoży ła  sw ego  czasu projekt spłaty za leg  
łoścł podatkow ych  w  ten sposób, że  za leg łości 
podatkow e  zostaną spłacone po 10 proc. w  cią 
gu 5 lat, tak. że  faktycznie nastąpi obniżka z a ­
ległości o 5U proc- pod w arunalem  regularnego  
spłacan ia podatków  bieżących- 

N ie trzeba chyba podkreślać, iakie o lbrzym ie  
znaczeni© d la życia gospodarczego m iałoby u- 
regu  k iw an ie problem u zaległości podatkowych  
bodaj w  takiej n iew ystarczające! jormie. iak ią 
podaje  pogfcska ,.Hajntu“ .

Ważne wyjaśnienie Min. Skarbu 
w sprawie art. 92 pod. przemysł.

N a  zapy .and© jednej z Izb  Sk arbew ych , w  ja­
kim zakresie na leży  stosow ać  postanowienia  
ok ó ln k a  z  dnia 4 grudnia 1930 r. L . D  V/18214/l 
w  spraw ie  mtenpretacji art- 92 ustaw y  o pań  
s tw o w y m  podatku p rzem ys łow ym  (D z, U- R - P  
N r 79, poz- 550), M inisterstwo Skarbu  udzieli­
ło  następując1 ch w y jaśn ień :

Celem  w y d an ego  zarządzenia byto upow aż­
nienie podw ładnych  o rgan ó w , aby  p rzy  w yk o  
nywanim egzekucji nie ko rzysta ły  w  ca łe j p e ł­
ni z  uprawnień, nadanych orzeuisam i art. 92 po ­
w o łan e j u staw y  w  tych w szy  sik ch wypadihach. 
w  których rea lizow an ie  należność: podatkow e5 
z majątku ruchomego, znajdującego się w  przed  
s ięb io rstw e . a nie stanow iącego w łasności pła 
tnJka b y ło b y  przerzuceniem  ciężaru podatko­
w ego  na o so b y  trzecie, luźnie tylko zw iązane z 
przedsiębiorstwem  W  szczególności zasada, w y  
rażona w  okólniku, w inna by ć  stosow eną w  wy­

padkach  handlu k o m iso w eg o , s p rze d a ży  na k re  
d y t  z  za s trze żen iem  tpraw a W ła s n o ś * . a ż  do  
czasu  c a łk o w ite g o  n ok i y c ia  n a leżn ośc i za  Jo - 
s ia r c z o n y  to w a r , od d an ia  p rz ed m io tó w  do  p r z e  
róok i W zg lęd n ie  p rz ech o w a n ia  i t  p  N ie  n a le ­
ż y  jedn ak  s to s o w a ć  te j 'tezy w e  w sze lk ich  in­
n ych  w yp a d k a ch , w  k tó ry ch  stftc jtón e  w ła ś c i­
w o śc i s p ra w y  u za sa d n ia łyb y  k on ieczn ość  ipeł* 
n ego  w y k o rz y s ta n ia  u praw n ień , w y n ik a ją c y ch  
z  dov  o la n e g o  artyku łu , jak  n a p rzy k ła d  w  w y ­
padkach  p rz e jś c ia  o p o d a tk o w a n e g o  p rz ed s ię ­
b io rs tw a  na w ła sn o ść  innej o s o b y , w y n a jm u  
u rządzen ia  sk lep o w ego , z a  udziiał w  dochodach  
przedśręb iors tw a  i t. p. o r a z  w  tych , w  krórych  
za ch o d z ić  m o ż e  u zasadn ion a  o b a w a , ż e  zaw ar­
ta ~om iędKy  l:on>rahtm  am i tran sakc ja  m a b a  
celu  jed yn ie  u darem n ien ie  egzek u c ji podatko­
w e j-  O dnośn e za p y ta n ia , c z y  s tosow an i©  zasa*  
d y  w y r a ż o n e 1' w  okó ln iku . n a le ż y  o g ra n ic za ć  
ty lk o  do rych w y p a d k ó w , w  k tó ry ch  zain tone- 
s o w a n ą  b y ła b y  firm a  zagran iczn a - w y ja śn ia  się. 
ż e  kw est,ja  o b y w a te ls tw a  o>oby» od d a ją ce j s w e  
t o w a r y  bądź d o  k o m is o w e j s p r z e d a ż y ,  b ąd ź te ż  
d o  p rz e ró b k i lub  p rz e c h o w a n ia  i  t. p. jes t b o *  
zn aczen ia . U d z ie la ją c  p o w y ż s z e  do w ia d o m o ­
ści, Miin- Skarbu  z w ra c a  jedn ak  Izb o m  Skarbo ­
w y m  (W y d z ia ło w i  S k a rb o w em u ) uw agę, ż »  
w yłączen ie  z  pod egzekucji znajdujących się  w  
przedsiębiorstw ie ruchomości, należących do  
osób  trzecich, m oże nastąpić jedynie w tedy , 
kiedy  w ład za  skarbow a, po /badaniu przedło ­
żonych pr^ez zainteresow ane osoby d ow od ów , 
'^w ierdzatących w  sposóh niezbity ich p ra w o  
w łasnośc i dojdzie do n iebudzącego  żaduych  
w ątpliwość* prześw iadczen ia, iż  ruchom ości te 
stanow ią w  rzeczyw istości w łasność  tych o - 
sÓb“ -

Wymierzać sprawiedliwie 
podatki!

M in>ster skarbu . Dr- Z a w a d zk i w y d a ł  w  tych  
dniach n iezm ien n e  c ie k a w y  ok ó ln ik  w  sp ra w ie  
podatku  o b ro to w e g o . W  okó ln iku , o p a trzo n y m  
o f r ą  ..L D- \  55932/1“ . m in ister p is ze  im ęd zy  
innem 1:

W  w y n  k j  p rzep ro w a d zo n y m i lu igtracyj urł ?-



Su-. V

Idów skarbowych p rz e z  ^uniJerutwo skuma, 
sftw ier iizono, ż e  n ie jed n ok ro tn ie  u r z ę d j sscarbc 
i[we uskuteczn ia ją p łatn ikom - k t ó r z y  » t e  p ro w a -  
idzą k s ią g  h a n d lo w y ch  lub gos ip od arczych , w y ­
m ia ry  podarku  p r z e m y s ło w e g o  o d  ob ro tu  i d o ­
chodu  w  w y s o k o ś c i w y m ia ru , u sta lonego  za  
ro k  u b ieg ły , bąd ź to ż w  w y s o k o ś c i w y ż s z e j ,  
l i ż  w  latach poprzedn ich- Stwierdzono pirytem, 
że w  tego rouzaju wypadkach urzędy skarbo­
we nie iposiadały konkretnych materiałów w po 
staci odpowiednich iniormacy;. lub nawet nie 
przeprowadzały uprzednio żadnych dochodzeń, 
któreby uzasadniały, w sposób mebudzący wat 
Dliwości, wyznaczenie wyższego wymiaru.

Pon iew aż wskutek takiego postępow an ia urze  
d ó w  skarbow ych  w  dobie k ryzysu  go spodar­

n e g o  w y tw a rza  się w  apoieczeństw ie nastrój 
nieprzychylny dla wszystk ich  poczynań  w ładz  
skarbow ych , w  k o n sek w en c ji c z e g o  p ła tn icy  
p o w s trzy m u ją  s ię  w  p łacen iu  p od a rk ów  i nc 
s tró j !en w y k o r z y s ty w a n y  jest mejeSErioKrotnie 
p r z e z  p ew n e  czyn n ik i dla c e ló w  a g tó e y jn y c h  
zm ie rza ją c y c h  do p o d e rw a n ia  au-tóryte-tu w ła d z  
S R arb ow ych  —  polecam  prezesom  Izb skarbo  
w y cb  w ydan ie  pouw ładnym  sobie urzędom za  
rządzenia, a b y  k ierow n icy  u rzędów  zw raca li 
specjalna u w agę  na należyte ujęcie os iągan ych  
przez płatników obrotów  i dochodów  aby  w 
każdym  w ypadku  w y m iary  b y ły  uzasadn ione, 
bądź  to o irzym anem i informacjami, bądź też, z  
braku tycb Inlorm acyj. opiniami rzec zo zn aw ­
ców , pow ołanych  z p ośród  fach ow ców  i nsób  
dających rękojmię uczciwej oceny

N a d z ó r nad p rzes trze ga n iem  tych zasad , po ie  
cam  p re ze so m  Izb  sk arb ow ych -

0 jioiuoc ci l a  handlu
Jak się dow ia du je  agen c ja  „Ifcikia" w  d n ii 

'i\ b. m. pod p rz ew o d n ic tw e m  p m inistra p rze ­
m ys łu  i handlu D r. F. Z a rz y c k ie g o , o d b ę d z ie  się 
p o s ied zeń ,e  kom is ji d o ra d c ze j do sp raw  lian 
dla -

P ro g ra m  ob rad  kom-s.ii obejm u je s p ra w y  zw ia  
za n e  z lik w id ac ją  za leg ło śc i p o d a ^ o w ’ oh. skar 
b n w a  p rocedurę e g zek u cy jn ą . sposopem  p ro ­
w adzen ia  ks iąg  h a n d low ych  lik w id ac ja  u l e g ­
ło ś c i w  o-piafach t*h e a ::j e c ż e r l »w y c h  o r a z  rew i-  
zja  po jęć co “ do p ra c o w n ik ó w  u m ys ło w ych . 
Za trudu on \eh  w  handlu

Program samorządu gospodar­
czego

P ro g ra m  d o ra źn ych  za rzą d zeń  go sp o o a r  
e zy ó h  s^ m orządu p rz em y s ło w o  h a n d low ego  
jest już w  stadium  os ta te czn ych  prac- Dnia l ’i 
b. m- zb ie ra  się k om is ja  m ię d zy iŁb ow a  Z w iązk u  
Izb  P r z e m y s ło w o  H a n d lo w ych , k tó ia  na p ra ­
w a c h  p ’ e n a m e g o  ze o ran ia  Zwiaz-ku Izb  ma 
u zgodn ić  i o s ta te czn ie  z a tw  e rd z ić  p ro g ra m  do­
raźn ych  za rzą d zeń  g o sp o d a rc zy ch  m a jących  na 
celu 7-w a l:za n ie  k ry zy su - P ro g ra m  tei, naste- 
.pnie b ędz ie  p rzez specja lną d e le g a c ję  p rzed ło ­
ż o n y  p. P re m ie ro w i-

Widmo głodu nad bezrobotnymi 
urzędnikami

Fatalna sytuacja finansowa, w  jak ie j zuulazł 
*ię zakład ubezpieczeń pracow ników  um ysłowych 
już, zaczyna w yJaw ać ow oce. Onegdaj wszyscy 
bezrobotni pracownicy um ysłowi, k tórzy  otrzymu 
ją  zasiłki, otrzym ali zaw iadom ienia, iż ze w zg lę ­
du na chw ilow y brak go tów k i w  kasie, zasiłek za 
miesiąc styczoń. k tóry  ma być w ypłacony w dru­
g ie j połow ie b ieżącego miesiąca, zostaje narazie 
zmniejszony. Bezrobotni otrzym ają ty lko 40 proc. 
tego 00 im się fak tyczn ie  należy. Z chwilą gdy  Z. 
U. P. U. znów będzie rozporządzał odpowiednim '’ 
Środkami, bezrobotni otrzym ają  pozostałość swe­
go  zasiłku.

Uważam y, że wiadomość ta iest tak niesłycha­
na. że nie w ym aga specjalnych kom entarzy

Obniżka cen za papier
W  Syndykacie Papiern iczym  odbyło się zebra­

nie wszystkich jego  uczestników, na którem  zas 
łatw iono ostatecznie sprawę rozdziału kontyngen­
tów  produkcji m iędzy poszczególne zak łady i po­
stanowiono przeprow adzić dalszą obniżkę papieru
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Egzekucja z
W Ł A Ś C IW O Ś Ć .

T e n  w  p ra k ty c e  n a jc zęśc ie j s p o ty k a n y  spo­
sób  rea liz a c ji r o s zc zeń  n a le ż y  ob ecn ie  w  ca ło  
śei do z a k ie s u  d z ia ła n ia  kom orn ika; w y ią łe k *  
z a s tr z e żo n y  z r e s z tą  w e  w s zy s tk ich  ob ecn ych  
środkach  e g z ek u cy jn y ch  sądow i, s ta n o w i po ­
dział sunny, u zysk an e j z  rea liza c ji m ięd zy  w ie ­
rzyc ie® . je ś li sum a ta  n ie  w ysrta .c za  na pełn e 
za sp ok o jen ie  w s zy s tk ic h ; je ś li b o w iem  suma 
p o k r y w a  w s zy s tk ie  roszczen ia , w y p ła c a  sam 
k om orn ik  p rz yp a d a ją c e  w ie r z y c ie lo m  k w o ty i. 
b e z  n te rw e n c ji sądu tart- 789'2 k- p- c )- N a e ż y  
o c z y w iś c ie  w c ią ż  m ieć  na u w a dze , ż e  cała dzia 
lalność kom ornika zn a jdu je  się już z  sam ej u- 
staw y  pod nadzorem  odnośnego sądu g r o d z ­
kiego, sikoro na w s zy s tk ie  c zyn n o śc i k om or­
nika ' w y s łu g u je  k a żd e j stron ie  sk arga  do te g o ż  
sądu (512). na p o d s ta w ie  k tó re j Sąd ten na 
w n iosek  s tron y  m o że  (n ie  m usi) La Wieslić 
(w s tr z y m a ć ) p os tęp ow a n ie  e g z ek u cy jn e  (559) 
z w y ją tk iem  s p rze d a ży  ruchom ości, u lega ją  
cych  -izybk.ieniu zepsuciu (599/2 i 611/1)- T a k  
w ię  i " a \ v a  gw a ra n tó je  w ie rzyc ie lo m - d łużn i­
kom  1 z a in te re s o w a n y m  o so b o m  trzec im  sądo­
w ą  o c liro n ę  p raw n ą , w  w ie lu  w y p a d k a ch  n a­
w ę  ze  s tro n y  sądów  w y ż s z y c h  o  ile  u staw a  
p.-zJwickiic za ża len ie  na odnośne p o s ta n ow ię - 
n e  sadu g ro d zk iego -

WNIOSEK.
E gzeku cja  Ł ruchom ości, zw a n a  p op u la rn e  

-nobi arką. za p o czą tk o w a n a  zosta je  w n iosk iem  
o je j w s zc zę c ie , .p rzed ło żon ym  us-nie. tub pise 
innie k o m o rn ik o w i te g o ż  sądu. w  k tó re go  ok-rę- 
*:ii znajdują się ruchom ości. W p d s e k  e g zek u ­
cy jn y  me ma p rzerw a n e j żad n e j specja lnej 
fo rm y , a musi ty lk o  —  jak k a żd y  inny —  w ska 
/ v *T ić  o so b y  w ie r z y c ie la  i d łużnika- n a le ż ą -1- 
się ś w ia d c ze n ie  i sposób  egzeku cji, a w ię c  w  
'vrn  w yp a d k u  - z  ru ch om ośc i11 t- tó . ,-rzez e h  
za ię c je  i sp rzedaż- ew en tu a ln ie  m oże  rów n ież  
z a w ie r a ć  zadan ie , ż e  za ję c ie  e g zek u cy jn e  ma 
sóe o d b y ć  w  ob ecn o śc i lub n ieobecn ości w ie ­
r z y ć  Oa. co dotąd o z n a c za ło  >iię w y ra ż e n ie m  
•za zg łu szen iem 11- O  tern p ra w ie  in terw en c ji 
w e r z y c ie la  u staw a w y ra ź n ie  m ów i w  ant- 551/1 
; 58f d od a jąc  n aw et ien r y g o r ,  że  o  ie  k om or­
nik w b r e w  żądaniu w ie r z y c ie la  d ok on a ł z a ję ­
c ia  w  n ieobecn ośc i w ie r z y c ie la ,  w o ln o  tem u o- 
sta 'n  emu żąd ać  sp raw dzen i a za ję c ia  z je g o  n- 
d zie łem -

M usi w re s z c ie  b yć  d o łą c zo n y  do w n iosk u  e- 
g z e k u cy in e g o  tytuł w y k o n aw czy  t. j. odn ośn e 
orze,.z e n ie  (w y r o k  ugoda, akt n o ta r ia ln y  i t. 
p ) .  za o p a trzon e  w  klauzulę w ykon aw czą  w ła ­
ś c iw e g o  Sadu u m ieszczoną  na sam ym  tytule, 
o  ile nim  jest w j  rok łwb u goda  sąd ow a , za łftó  
rą p ob iera  się stałą op ła tę  w  k w o c ie  1 z ł. Ż ą ­
dan ie  naden ia  kaluzu li m oże  b y ć  z g tó .z o n e  u 
stnie lub p isem nie (§  24 regu lam inu s ą d o w e g o );  
p o n iew a ż  zaś  w  s to ra ch - w s zc zę ty c h  po 1 sty- 
e *m a  b- r- w  sądach g ro d zk ich  nie b ed z ie  się 
w ię c e j d o rę c z a ło  w y r o k ó w  (389) b ęd z ie  mu? i a 
ła  strona, celem  w d ro żen ia  egzeku c ji- za żąd ać  
w  sąd zie  o d p s u  w y ro k i^  b y  na nim  następn ie 
u m ieszczon o  kłauz<irie w y k o n a w c za .

ZA JĘ C IE

Na skutek w n io k u  e g z ek u cy jn eg o  kom orn ik  
zajmu-je ruchom ości —  o  ile ta k o w e  o c Ł\ w iś c ie  
nie są z pod egzek u c ji u s ta w o w o  w y łą c z o n e  -  
p rzez  w c ią gn  ęc ie  ć h  do p ro toko łu  za jęc ia , (k tó  
rego  odp is  d o rę c z y  d łu żn ik o w i) a w  m ia rę  mc 
żnośoi r ó w n ie ż  p rzez  u w id o czn ien ie  na za je te j 
r z e c z y  je j za jęc ia - P r 7\ Jem za ję tń i pow in ien  
dłużnik ew en tu a ln ie  za s trzec  p ra w o  w łasn ośc i 
oso-by T z e c ie i odn ośn ie  i-p za je te j r z e c z y  o

w granicach J«r 10 proceut.
P rzy  papierze rotacyjnym  obniżka wyniesie P 

procent Zdaniem karteiu jest to ostatnia obniżka
i obecne ceny n M lb lltm lą  sie na dłuższy czas. —  
Zniżka ma obow iązyw ać od 1 lu tego b. r.
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ruchomości
cze-in kom orn ik  ma o b o w ią z e k  o s o b ę  tę  z a w ia ­
dom ić. R u ch om ośc i z a ję te  pozosita-w-a s ię  n o r­
m a ln e  u osoby - u k tó re j się znajdu ją, k tó ra  te ż  
sp ra w u je  d o tó r  nad niem i- T y lk o  z  ważnych 
przyczyn m o że  k om orn ik  o d d a ć  z a ję te  ru ch o­
m ośc i p o d  -dozór in n e j o s o b y , k tó ra  z a  n ie  jest 
o d p o w ie d z .a ln a ;uchyla jedmak u staw a  w y r a ź ­

n ie  w s ze lk ą  o d p o w ied z ia ln o ś ć  wierzyciela wo­
bec dłużnika za  s zk od ę  lub za g in ię c ie  z a ję ty c h  
ru ch om ośc i z  o k a z ji egzek u c ji (595, J00/L 
601/2).

Jeśli m ięd zy  ru ch om ośc iam i d łużnika zna du­
je się doiKiomeni. z  k tó re go  pos iadan iem  z w ią ­
zan a  jest w ie r z y te ln o ś ć , lub inne p ra w o  m a­
ją tk o w e , kom orn ik , w y k o n u ją c y  z a ję c ie  rucho­
m ości na p od s taw ie  w n iosk u  o  e g zek u c ję  z  ru­
ch o m o śc i dokon a r ó w n ie ż  b e z  osobnego w n io ­
sku za ię c ia  od n ośn e j w ie r z y te ln o ś c i lub  p ra w a  
(630/2). Z a ję te  p ien iądze  w y d a  k om orn ik  w ie ­
r z y c ie lo w i w p ro s t , o  filie w y s ta r c z a ją  na p o k r y ­
cie  e g z e k w o w a n e j p reten sji, zaś w  ra z ie  p rzec i­
w n ym  lub zgtósizen ia  d o  nich p ra w  p r z e z  osobę 
trze c ią  —  z ło ż y  je  do d e p o zy tu  są d o w eg o , c e ­
lem  podziału-

SPRZEDAŻ.
T e rm in  s p rzed a ży , o d b y w a ją c e j się n o rm a ln ie  

ip rzez pubkcz-ną licy ta c ję , w y z n a c z a  kom orn ik  
n a jw c ze śn ie j —  p o za  ipew nem i w c ze ś n ie js ze m i 
w y ją t-kam ' —  n a  15 dzień  po zajęciu , a o b w ie ­
s zc zen ie  o  lic y ta c ji (ed yk a )) um ieści k om orn ik  
na 3 dni p rzed  jej term in em  —  ró w n ie ż  na 
d rzw ia ch  dom u. g izrie  s ię  lic y ta c ja  m a o d b y ć , 
g d y ż  zasad n iczo  o d b y w a  s ię on a  w  m iejscu, 
g d z ie  za ję te  ru chom ości się znajdu ją, a ty lk o  
na s z c z e g ó ln y  w n io s ek  m o że  się o d b yć  w  in- 
nem . jeś li m ożn a  s ię  p r z e z  to s p o d z ie w a ć  ko­
rzy s tn ie js z eg o  w yn ik u  T e rm in  lic y ta c ji n a le ż y  
o b w ie ś c ić  ró w n ie ż  w  p o c zy tn y m  dzienn iku  
m ie js c o w y r r  jeśli w a r to ś ć  ru ch om ośc i z a ję ty c h  
p rzen os i 500 zł.

Najn  iżs zą  ceną w y w o ła n ia  jest p o tó w  a sE jny 
o s za co w a n ia , z a ś  w  ra z ie  n ie o d b y d a  się p ier­
w s z e j  lic y ta c ji w y n o s i p r z y  d ru g ie j cen a  ta 
215 '-ej sumy- N a b y w c a  w h ie n  cen ę lic y ta c y j­
ną u iścić n a tych m iast, o  Ile ta k o w a  jednak  
(p rz ew y żs za  5.000 z ł -  p ow in ien  1/5 c zę ś ć  (m i­
nim um  5C00 zł-) z tó ż y ć  n a tych m iast a resztę  
do połudn ia  dnia n astępn ego , pod r y g o ro m  
p rzepadku  z ło ż o n e j k w o ty  na r z e c z  w ie r z y ­
cieli) w zg lę d n ie  dłużnika- J eże li sum a u zysk an a  
za o zęść  sp rzed an ych  lic y ta c y jn ie  ru ch om ośc i 
w y s ta r c z a  na p o k ry c ie  w ie r z y te ln o ś c i z p rz y -  
na leżn ośc iam  p r z e r y w a  koni-onnik lic y ta c ję  ) 
zw a ln ia  resztę  za ję ty ch  ruchom ości-

O  ile p ie rw s za  licy ta c ja  n ie d o jd z ie  do sku­
tku. musi w.erz-ycie'1 w  c iągu  d w óch  ty g o d n i za 
żąJa ć  w y zn a c z e n ia  d ru g ie j lic y ta c ji, lub p rze­
jąć na w ła sn o ść  za ię te  ruchom ości za  cenę- w y  
noszącą  p rzyn a jm n ie j 3/4 o s za co w a n ia , g d y ż  w  
raz ie  p rz e c iw n i m egzek u c ja  zo s ta je  um orzon a .

Z  w o ln e j ręk i m oże  k om orn ik  sp rzed ać  p rzed  
m io ty , m ające cenę g ie łd o w ą  no kursie d z ien ­
n ym ; inne zaś p rz ed m io ty  ty lk o  na w n iosek  
sitrony po przesłuchan iu  p rzec iw n ik a  i to za c e ­
nę o  1/4 w y ż s z ą  od  s za cu n k o w e j . jedn ak  nie 
w cześn ie i. jak  d w a  ty go d n ie  ę o  zajęciu

W Y J A W IE N IE  M A J Ą T K U .

O ile n iem a w idoku  zaspoko jen ia  w ie r z y c ie la  
z  za ję ty c h  ru chom ości lub jeśli w ie r zy c ie l,  na­
w e t je s zc ze  p rzed  eg zek u c ją  u p raw d op od ob n i, 
że  z ruchom ość dłużnka się nie z a s p o k o 5 (n o ­
w o ś ć !) .  n a ka że  sad d łu ż # k o «n  na w n iosek  w ;e  
r z v c ie la  k tó re go  tytu łem  e g z eb flc y in y m  jest o- 
r z e c z e n ie  p ra w o m o cn e  — z ło żen ie  w y k a zu  ma 
jatka i za p rzy s ię żen ie , ż e  nic n ie za ta ił P o s tę ­
p ow a ń  e i skutki >ą w  za sa d z ie  an a log iczn e , 
jak  dotąd w  M a łop o lsce . z tę m  że  c zasok res

o-d p on ow n ego  w y ja w ie n ia  m ajątku pod  p r z y ­
sięgą  w y n o s ić  b ęd z ie  ob ecn ie  5 lat- N a  p os tan o ­
w ień  a sądu g ro d zk ie g o , w y d a n e  w  tem  p ostę­
pow aniu , s łu ży  za ża len ie .
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AKCJA LEGITYMACYJNA
TO LICZENIE OGCLKYCH SJONISTCWI!

Czy to oraw da?
Straszne szczegóły tortur w Rosji Sowieckie!

jeró^ohma (/ J A T ) P r z e d  k o m ite te m  w  ooo- 
bach Ch. N . B ia lik a , I. L .  G o ld b e rg a  i B en - 
Ziona K a tz a  p e w ie n  Ż y d , k tó r y  p r z y b y ł  d o  
P a le s ty n y  z  R o s ji S o w ie c k ie j,  z ło ż y ł  z e zn a n ia  
<- to rtu rach , ja k ic h  o f ia rą  b y ł  w  P o s j i  S o w ie c ­
kiej w  o k re s ie  od 20 s ie rp n ia  d o  3 p a źd z ie rn i­
k a  uh. r. w  zw ią zk u  z „ in k w iz y c ją  w a lu to w ą "  
Więzienie, w którem przebywał, mieści s ię  w  
jednesn z największych miast na Ukrainie. 

Zeznanie b rz m i ja k  n a stęp u je :
Z o s ta łem  a re s z to w a n y  20 s ie rp n ia  o  3 -e j nad  

ra n em . O ś w ia d c zo n o  m i, iż  p o s ia d a m  w a lu tę , 
k tó rą  p o w in ie n e m  od d ać  r z ą d o w i s o w ie c k ie ­
m u . U m ie szczo n o  m n ie  w  ce li, w  k tó re j p rz e ­
b y w a ło  p rzesz ło  40 osób. W  c e li te j u rzęd o ­
w a ł  „s ta ro s ta " , 7 je g o  p o m o cn ik ó w  i jed en , 
k tó re g o  n a zy w a n o  egzek u to rem . O w a  dziew  iąt 
k a  sk ła d a ła  s ię  z b. w ię ź n ió w  k ry m in a ln y c h . 
Z  c h w ilą , gdy w csz łem  do  c e li starosta i je g o  
pomocnicy za c zę li mną rzucać, ja k  p iłk ą  fo o t-  
b a lo w ą . S ta ros ta  o ś w ia d c z y ł m i, a n j m  n a p isa ł 
l is t  z  p rośbą  o  p rzes łu ch an ie . U c zy n iłe m  to. 
P rz es łu c h a n ie  t rw a ło  pa rę  g od z in . Jeś li się 
ze zn a je , że  s ię  pos iada  w a lu tę  n a  p e w n ą  surnę, 
w ó w c za s  b a d a ją c y  je s t  za d o w o lo n y  i z w a ln ia  
n a ty c h m ia s i a resz tow a n ego , le c z  je ś li s ię  n i e ­
m a  w a u t y ,  o d d a je  s ię  g o  do  rą k  s ta rosty . P o ­
d ło ga  w  t e l l  je s t  c em en tow a , n iem a  an i łóżka  
an i k i/ e s ła  an i stołu  i m u si s ię  spać •n i p o d ło ­
dze. P o ś c ie li z  d om u  n ie  w o ln o  p rzys tać . S pać 
w o ln o  ty lk o  p ó łto re j gu d z in y  n a  dobę. J eś li się 
u s y p ia  w  c iągu  dn ia  o b le w a  się  w ię źn ia  z im ­
n ą  w o eą .
1 N as tępn ie  r o zp o c zy n a ją  s ię  to rtu ry . P ie r w ­
s zy m  •'lopn ien i to rtu i je s t  n astęp u ją ca  p ro c e ­
ntu a: W ię z ie ń  w k ła d a  d w a  c iep le  u b ran ia ,
o w ija m y  jes t w  c ie p ły  p led  i o b w ią za n y  ręcz- 
n :k iem . N a  g ło w ie  m a  2 k a p e lu sze  i w  ręku 
itiią tłę . W  te j  p o zy c ji stać m u s i b e z  ruchu  
p rz e z  72 g o d z in  z  p rz e rw ą  co  4— 5 god z in . P o  
k a żd e j p r z e r w ie  s ta ros ta  p y ta  s ię  n a t a r c z y w i ,  
czy' n ie  je s te śc ie  już sk łon n i od d ać  \va’ utę. 
W ię z ie ń  n ie  m o że  te ż  s ię  ru sza ,\ g d y  s p o ży w a  
p os iłek . P r z e r w a  trw a  poł g o d z in y  i n a stęp n ie  
p ro ced u ra  je s t  k o n ty n u o w a n a  a ż  u p łyn ie  "2  
g o d z in .

D ru g im  s .o p n iem  to rtu r  je s t  ro zeb ra n ie  w ię ­
źn ia  r a g o  i  zm u sza n ie  g o  d o  ch o d zen ia  ,ra  
c zw o ra k a ch , p rz y c ze m  jCden z  p o m o cn ,KÓw 
s ta ro s ty  s ad a  n a  n im , zaś  s ta ros ta  z ty łu  p o ­
gan ia . W ię z ie ń  p rż y te m  często  tra c i p rz y to ra -  
ność. W ó w c za s  p rz y c h o d z i d ok tó r, k tó ry  so  
cuci. P o te m  w ię z ie ń  o tr zy m a ć  m o że  z dom u  
n o w y  g a -n itu r  i b ie lizn ę , je d y n e  rzeczy , k tm e  
p o zw a la  się p rzys ła ć  do w ię z ie n ia . Ż y w n o ś c i 
s ię  n ie  dopuszcza . P o s iłe k  d z ien n y  sk łada  się 
z 3 fu n tó w  cb ieba . d w a  ra z y  d z ien n ie  b a rszcz  
b e z  m ięsa  i b e z  tłuszczu , 2 r a z y  d z ien n ie  w o d a  
go to w a n a  b ez  cukru .

Jeś li w ię ź n io w ie  o b s ta ją  p rzy tem , że n ie  
m a ją  w a lu ty  w ó w c za s  r o zp o c zy n a ją  się tego  
rod za ju  u d ręk i: d o  ce li. k tó ra  m ieśc i n o rm a l­
n ie  40— 45 w ię ź n ió w  w p ro w a d z a  się 120 osób. 
W s z y s c y  m u szą  s ied z ieć  w  ta k ie j  p o zy c ji,  a b y  
nogi zn a la z ły  się m ięd zv  n o ga m i sąs iad ów . 
L u d z ie  m d le ją . L u d z ie  za c z y n a ją  k rz y c ze ć  i 
b ła ga ć  o  to. a b y  p o zw o lo n o  im  w s tać  W ó w ­
czas p o zw a la  im  się w s ta ć  na p ó ł g o d z in y , 
p ó źn ie j zaś  w s zy s tk o  się p ow ta rza . T a k  m ija  
ca ła  noc K to  te g o  sam  n ie  p rze ży ł, n ie  p o tra ­
f i  sob ie  w yo b ra z ić , ja k ie  to  je s t straszne. —  
G n v  ezrow icK  za ch o ru je  i lp k a rz  p rzyp u szcza , 
że  m oże  u m rzeć , w ó w c za s  p rz ep ro w a d za  się 
go do lep szp j ce li i z w a ln ia  z to rtu r  dopók i n ie  
p o w ra ca  do zd ro w ia . M o ja  cela n a leża ła  do 
lep szych . B y ły  zn aczn ie  go rsze  cele. gd z ie  Sie 
w y r y w a ło  w ło s y  itp. le c z  w ie m  ty lk o  o tern ze  
s łyszen ia . W  są s ied n ie j cen  z n a jd o w a ły  się 
k o b ie t”  d o c h o d z iły  d o  m n ie  s ia m tą d  h is te r y ­
czne  k rz y k i.  N ie k tó re  p r z e b y w a ją  w  w ię z ie n iu  
p o  3 m ies ią ce , in n e zn ó w  k ró ce j, d opók i s ię  
w ła d ze  nie p rzek o n a  ją, że w ię ź n io w ie  rze c zy  ■ 
w iś c ie  n ie  p o s ia d a ją  w a lu ty . O p u śc iłem  w ię ­
z ie n ie  c a łk iem  sp u ch n ię ty  i lu e p rz y to m n y  N ie  
m o g łe m  t r a f ić  do dom u. B y łe m  c h o ry  p rzez  
m ies ią c , m yś la łem , że  um rę. W ś ró d  w ię ź n ió w  
d ręc zo n ych  d la  w y m u sz en ia  w a lu ty  ż y d z i  s ta ­
n o w ią  90 p rocen t. A n a lo g ic z n y  op is  t, zw . ..in ­
k w iz y c j i  w a lu to w e  j“  p o d a je  k om u n ik a t za ­
g ra n ic zn e j d e le g a c ji p a r t ji s jo n is tó w -s o c ja l>  
s tó w  w  R o s ji na p o d s ta w ie  r e la c ji p e w n e j 
w ia r y g o d n e j  osoby .

p rz jr  p r a c y
W z o r o w i  p ro g ra m  p ra c y

W h  iieii- (Ż  \ T ) N o w o  o b ra n y  p re zyd en t gmi- 
i i y  ż y d o w s k ie j w  W :tdmlu dr- D es ider F r ie d ­
m ana w y g ło s u  p rz e m ó w ie n ie  p ro g ra m o w e , w 
k tó rem  -podkreślił k on ieczn ość  p r z e p ro w a d z e ­
n ia w  n a jb liż s zym  c za s ie  akc ji w  następu ją­
c y m  k ierunku : 3) U tw o rz e n ie  zw ią zk u  gm in  ż y  
ilo w sk ieh  w  Austrio, k tó r y  u p ra w n io n y  b ęd z ie  
d o  r ep re ze n to w a n ia  in teresów  ż v d c » tw a  
au striack iego- M a ją  te ż  b y ć  c zy n io n e  w y s iłk i 
ce lem  u zysk an ia  subw encji p a ń s tw o w e j d la 
za sp ok o jen ia  p o tr z e b  w y zn a n ia  ż y d o w s k ie g o -
2 ) p la n o w a  ro zb u d o w a  \vj ch o w a n ia  ży d ©  
w -łk iego  w  szk o ła ch  pu b liczn ych  i w  specjał

n ych  instytu cjach  gm innych . 31 ^ sk u teczn ie ' 
n ie  d em o k ra ty c zn e j re fo rm y  w y b o r c z e j  w  Kie 
runkti nadan ia p ra w  w y b o r c z y c h  w s zy s tk im  
c z ło n k o m  g tn lu y  n ie za le żn ie  od  p ła c o n e g o  p o ' 
datku , 4 ) u tw o rzen ie  ż y d o w s k ie g o  urzędu  p ra ­
c y  p r z y  gm in ie  ż y d o w s k ie ! ocraz u dzie lan ie  p o  
m ocy  k r e d y to w e j d ro b n om ies zc za ń s tw u  ż y d o  
o s k ie m u . 51 m ora ln e  i fa k ty c zn e  j o p Je ra o »e  
od b u d ow y  ż y d o w s k ie j s ied z ib y  nar on  o  w e  j w  
P a le s tyn ie  o ra z  ku ltu ra ln ego  1 p o lity c zn e g o  o d ­
rod zen ia  narodu  ż y d o w s k ie g o , ó l za c h o w a n ie  
i p ie lę g n o w a n ie  ż y c ia  re lig ijno -ku itu ra lnego  • 
z w y c z a jó w  narodu  i w y zn a n ia  ż y d o w s k ie g o
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Jakie prawa daje legitymacja 
partyjna?

E g z e k u ty w a  o rg a n iza c ji s jo ń sk ie j w  K ra k o ­
w ie  zw ra c a  u w a gę  w s zy s tk im  o g ó ln ym  s jon i

P rz e z  n a b yc ie  le g it y m a c ji  p a r ty jn e j s zek lo - 
w ie c  zy s k u je  p ra w o  o b y w a te ls tw a  w  o r g a n i­
za c ji d z ie ln ic o w e j,  a w ię c  p ra w o  u czes tn ic ze ­
n ia  w  zeb ran iach  czton ków  p a r t ji.  c zyn n e  i 
b ie rn e  p ra w o  w y b o rc z e  (z g o d n ie  z p rzep isa m i

NA HORYZONCIE POLITYCZNYM

Słabość komunizmu angielskiego
Amgitja z e  s w y m i 50 miJjOiiami ludności jest 

k ra jem  p rz e w a ż n ie  p rz em y  s ło w y  cli, a w ię ­
k s zo ś ć  stanów-:ą, ro b o tn icy  i u rzędn icy  p ry w a -  
uni. Angi-efcika P a r t ja  P r a c y  l ic z y  3 mii-jony 
czaooK Ó w  i 7 d o  8 m iljon ó w  w y b o rc ó w -  Ilość  
robukn ików  b ez-ro tom yc li pob iera jący  ch za s i­
łe k  w y n o s i 2 i p ó ł  rrrikraa- Z n aczn ie  w ię k s zą  
jes t ilo ść  rob o tn ik ów  b ezrob o tn ych , nic p ob ie ­
ra ją cych  ju ż  zasiłku  p a ń s tw o w e g o .

M im o w o łi n a su w a  się w ię c  p y ta n e , jaką sfę  
p rz ed s ta w ia  w  A n g lii p a rtja  kom un istyczna- In 
form u j©  nas  o  tem  jęplem z  p r z y w ó d c ó w ' a n g ie l­
sk ie j pa,td.i kom un-rstycznej H a r ry  Polli-tr, k tó ry  
na' n  © daw no o d b y ty m  k o n g re s ie  partiii o ś w ia d ­
c z y ł,  ż e  an gie lska  p a rtia  ikoimiri.srtyc.zn a l r  
r z y ł a  w  1932 r- 5-400 c z ło n k ó w  W  roku  
s p ra w o z d a w c z y m  zy s k a ła  p a rtia  2500 n o ­
w y c h  c z ło n k ó w  a le  rów n ocześn ie  w y s tą p iło  z  
n ie ł 2-000 d a w n ych  c z ło n k ó w , tak  że w z ro s t  
w y n o s i ty lk o  500 c z ło n k ó w  • N o w o  w s tęp u ją cy  
reknutitpią s ię  p r z e w a ż n ie  z b ezro b o tn ych , a 
w  w stępu jącym i b y li ro b o tn ic y  p racu jąc , .e  
isiZcze po fa-bi ykaoh . W id z im y  w ię c , ż e  partja  
K om u n istyczna  oo ie-ia  s ię  p rz e w a żn ie  na b ez  
robotn ych - D z ie je  s ię  k> nietyljko w  Anglii., a le  
te ż  i w  N iem czech , a te-m-u z ja w isk u  p rzyp is a ć  
m o że m y  fak t, ż e  kom un iśc i n igd z ie  żadn ej 
aKcoi p rz ep ro w a d z ić  n ie  m ogą-

storn, ż c  c z ło n k iem  o rg a n iza c ji s jo ń sk ie j s ta je  | statutu  o r g a n iz a c y jn e g o ) Jo w ła d z  i h is ły tu -  
s ię  ty lk o  len  s zek low iec , k tó r y  n a b y ł le g itym a - j e y j p a r ty jn y ch . T a k i ' c zyn n e  i b ie rn e  p ra w o  
c ję  p a r ty jn ą . i w y b o rc z e  na k o n fe re n c ję  k ra jo w y  za le żn e  je s t

od  w y k u p ie n ia  le g ity m a c ji.
L e g it y m a c ję  m o żn a  n a być  w  k a żd e j m ie j ­

scow ośc i w  K o m ite c ie  L o k a ln y m  O rg  S jo ń -  
k ie j  w  cen ie  75 gr.

W  K ra k o w ie  le g it y m a c ję  p a r ty jn ą  n a być  
m ożn a  w  b iu rze  E g z e k u ty w y  o rg a n iza c ji s jo ń ­
sk ie j D ie t lo w s k a  81. lu b  u in kasen ta  j.w la tk u  
p a r ty jn ego .

C Z Ł O N K O W IE  S T O W A R Z Y S Z E Ń  M Ł O D Z IE Ż Y  
W Y K U P U J Ą  L E G IT Y M A C J E  

Na liczne pytania wyjaśniam y, że  akze człon 
ko w ie stow arzyszeń  m łodzieży  zobow iązan i są do 
w ykupien ia legitym acji partyjnej K ie ro w n icy  sto 
w arzyszeń  m łodzieży  w inni bezzw łoczn ie akcję 
legitym acyjną w śród  członków  stow arzyszen ia  
przeprow adzić, gdyż szek low cy, k tórzy  leg itym a­
cji partyjnej nie wykupią, nie są członkam i o r­
gan izacji ogolno- sjońskiej, a teusa-nem nie mo- 
ga  być członkam i ogólno- sjoóak iego stow arzysze­
nia m łodzieży.

Egzeku tyw a O rgan izacji Sjońskiej d la  
zach. M a lopo ljir i i  Śląsku w  K i  akowiec

N A  S T A N O W IS K O  P R E Z Y D E N T A  R A D Y  
G M IN  Ż Y D O W S K IC H  w  A-nglji (B o a rd  o f  Der 
putiesJ k an d yd u ją  lib e ra ł J- L - Natan  i. p. N r  
valle La^ki- Zwołeuniuyi o by d w ó ch  kandyda­
tów  p ro w ad zą  silną agitację.

D Z IE N N IK  Ż Y D O W S K I  „ T O G "  w  Paryżu , 
p o zo jia ią -cy  pod  redakc ją  >  N o e g o  Pry łuck ie- 
g o  p rz es ta ł w ychodzić . Z aw ieszen ie  tefco ufcma 
te lt  p odobn o  tym oŁasow e- 

7 O K A ZJ I 60-LEC1A OH- N. B IA L IK A , m u­
zeu m  B eca ie l w  J e ro zo lim ie  z o rg a n iz o w a ło  w y  
s ta w ę , p ośw ięcon ą  ju łm a tow '- 

E ,M IG R A C JA  Ż Y D Ó W  Z  S A L O N IK  do Pa le  
s tyn y  stąle wezras-ta- W  u b ieg łym  roku W y ­
e m ig r o w a ło  ze  S a lon ik  2000 Ż y n ó w . W  roku 
b ie żą c ym  em ig ra c ja  ta będzie  p ra w d o p o d o ­
bnie jesz-.ze  w iększa- 

R a D A  M IEJSK A  T F L  A W I W U  w y p o w ie ­
d zia ła  się p rz e c iw k o  trzem  punktom  projektu  
u s ta w y  sa m o rzą d o w e j-  wfłfesiott-ej p rz e z  rząd  
C h od z i tu o  p ro te s t p r z e c iw k o  nom inacH bur- 
m-i.strzó”  o m oż.ność r o zw ią za n ia  ra d y  m iej­
sk iej p rzez W y s o k e g o  K om isa rza  o ra z  o  o g ra  
n ic zm ie  p ra w a  w y b o r c z e g o .

C Z Y  W TE C IE  ZE...

— W  P radze  czeskiej w ciągu 'r. p rzyby ło  
60<X) nowych mieszkań wob 'c 4000 w  ,, 1931.

_  IV Ita lji podjęta b tdzie  budów a dwóch n o ­
wych okrętów  transatlantyckich objętości ot). X)0 
toru każdy, mających nosić nazwę: ,0ux‘ i .Du­
ce ęn Snvoia“ .

— C livr  Hjjr.ok nin w illi na jw iększy ja -  
sen pływacki \v Hollywood.
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E C H A  Z E  Ś W I A T A

Pól miliarda narkomanów
Zgubnemu n a łogow i u żyw an ia  heroiny, m orfi­

ny, kokainy, opjum, haszyszu, lub innego narko­
tyku oddaje się olbrzym ia ilość ludzi, a według 
t-bLczeń lekarzy  w ynosi ona zgórą  pó ł m iljarda 
ludzi.
i P o ło w a  lej potw ornej c y fry  przypada na fndje 
1 k ra je  p rzy leg łe . P rzesz ło  300 m lijonów  Hindu­
sów  i ich najbliższych sąsiadów  szuka zapom nie­
nia w  haszyszu. O koło 250 m iljooów  nieszczęs­
nych Chińczyków  upaja się opjum. R ozm iary  
tej klęski są w  kra ju  Środka tak w ie lk ie , że w  
ntektórycn prow incjach 95 proc. m ieszkańców jest 
n iew oln ikam i tego nałogu. W  innych odnośna cy ­
fra  spada do 30 proc. W reszcie oko ło  5 m iljonów  
ludzi, slojących na w yższym  szczeblu kullury, na­
le ży  do grupy m orfin istów , kokain istów  lub hero- 
in istów . Ogólna liczba narkom anów wynosi w ięc 
W przyb liżen iu  550 m iljonów .

Środki służące do narkotyzow an ia  się tej o- 
grom nej arm ji, stanow iącej b lisko 1/3 części ca­
łe j ludzkości, podzielić należy ze stanowiska le­
karsk iego na dw ie zasadnicze grupy: na środki
poraża jący  centralny układ n erw ow y  i srodKi 
pobudzające go. L>o grupy środków  porażających 
Używanych chętnie p rzez narkom anów, należy o- 
pjum, m orfina, heroina, haszysz, do pobudzają­
cych —  kokaina, zaw arta  w  kaw ie kofeina.

Opjum, zastyg ły  na pow ietrzu  na brunatną ma­
sę sok m leczny n iedojrzałych torebek maku s iew ­
nego, jest m ieszaniną ca łego  szeregu a lka lo idów , 
Jak m orfiny (2 do 20 procent), narkotyny, papa­
w eryn y, heroiny itd. Jako narkotyk, palony jest 
y- fajkacb. O dzw yczajen ie się od n iego nie jest 
Z ty t trudne i nie powoduje przykrych  'astępstw .

Groźn iejszą jest w ydobyw ana z opjum morfina, 
wuż małe je j dawki (4 m iligram y) w yw o łu ją  u- 
czucie przyjem nego ciepła, m iły  nastrój psychicz­
ny, nieczułość na ból fizyczn y  i p syeb icn y  itd. P o  
ustaniu działan ia (w  20 do 30 ninut po zastrzy­
ku) następuje bardzo p rzyk ry  stan depresji f iz y ­

cznej i psychicznej, k tóry  skłania m oriim stę do 
p rzy jęc ia  now ej dawki, oczy w iście siln iejszej. 
Jest to  jedna z zapór, S fn jM ych aa drodze p ow ro ­
tnej luorfim sly. T o  leż statysty ka odzw ycza jan ia  
się od m orfiny przeraża  w prost nędzą osiągn ię­
tych rezu ltatów .

Pochodna m orfiny, heroina działa o iln iej i jest 
ualeko groźn iejsza , szybciej bow iem  w yn iszcza  
organizm .

N iem a czynnika, k tóryby  bardziej pobudzał fan- 
trz ję , p rzy  zachowaniu szczątków  św iadom ości, 
jak  haszysz. Jest to żyw ica  k w ia tów  żeńskich in­
dyjskich konopi siewnych, które, p rzew iez ione  do 
huropy, żyw icy  tej nie w ydzie la ją . M ieszkańcy 
Wschodu przyrządza ją  haszysz w  postaci herba­
ty, lub leż żu ją go, lub palą. Bogatsi spożyw ają  
go  w  cukierkach, lub w  konfiturach.

P rzedstaw ic ie l grupy środków, pobudzających 
centralny układ nerw ow y, kokaina działa w ręcz 
p izcc iw n ie , niż środki grupy poprzedniej. YV m iej­
sce niechęci do w ykonyw an ia  ruchów, występu­
jące j po m orfin ie, w yw o łu je  ona podniecenie, 
p rze jaw ia jące  się żyw em i Puchami, gestykulacją, 
w esołością  i w ielom ów nością. P o  tym okresie po­
budzenia z jaw ia  się oszołom ienie, blad~.ść tw arzy , 
drżen ie rąk, poty i strach. Kokaina jest o  ty le 
mniej groźną od m orfiny, że odzw ycza jen ie  się od 
niej nie jest zoyt trudne i nie jest połączone z ża- 
dnemi przykrem i następstwami dla organizmu. 
Kokaina w yniszcza jednak ustrój szybciej, niż 
morfina. Nokain iści narKolyzu,ą się, żując liście 
krzew u kokainowego, lub wąchając kokainę w  
form ie tabaczki, w reszcie wprow adzają ją  jako 
ro z lw o i na błonę śluzową nosa.

Na pierwszeni m iejscu co do szkod liw ości po­
szczególnych środków  narkotycznych, uz.ywanyeh 
przez narkomanów, postaw ić należy w  jednym 
szeregu heroinę, m orfinę i kokainę, a dalej opjum 
i haszysz. (— )
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Stenotypćstki króla 

i następcy tronu
K ilka  minut przed dziew iątą  rano można co­

dziennie zauw ażyć sześć skromnie ubranych ko­
biet, które zn ikają przez boczne w ejście w pałacu 
Buckingham, tj. w rezydencji króla angielsk iego. 
Są to 9tenotypistki króla, które załatw ia ją  całą 
pocztę. K ierow nik iem  kancelarji przybocznej kró­
lew sk iej jest sir C live  W g ra m . Stenotypjstki mają

[iracy bardzo dużo. a przytem  praca ich jes t bar­
d zo  odpow iedzia lna. Muszą być bardzc dyskret­
ne, bu przez ich ręce przechodzą sprawy mezmier 
nie doniosłe Tow arzyszą  rodzinie k ró lew skiej we 
wszystkich podróżach. Mają p rzyw ile j, że mogą 
grać  w go lfa  na placach zastrzeżonych dla rodzi­
ny królew skiej. Gdy w ychodzą za mąż, otrzym ują 
od króla posag bardzo znaczny. Dotyenczas jed ­
nak w yszła  za n.ąż jedna ty lko  stenotypistka 
króla, a je j mężem jest w ysok i urzędnik tworu. 
Z w yk le-s ten o typ is tk i za mąż nie wychodzą, a po

H E R B A T A i
N .  JAW ikRNIkiKI, K ra kó w , Rynek W . H .

n iieazA ak* iad y jak *, a r .
- • t ; a n a ,  c a u  21 M<— k j ,  PoUaat

Z A W I A D O M I E N I E .
Znana od 10 lat ze swej solidności 

H u r t o w n ia  k o s m e ty c z n a  B R A C I  K L C C E R
otworzył* filię

p r z y  u l .  B A S Z T O W E J  1 5  <Dom Tow. uh. F«_oka)
gdzie s p r z e d a j  po tak samo niskich cenach jo  w swoim  
sklepie przy ul. Dietla 45. (Pasaż 1 iudenbanma)

f olecając się dalszym względom, zapewniamy naj­
solidniejszą obstugę F .  1 M . K L l  k £ K

wysłużeniu trzydziestu  la t otrzym ują od króla 
dostateczną emeryturę.

Znacznie w iększy sztab stenotyp istek m a na­
stępca tronu, książę W alji. W  kancelarji księcia, 
W a lji pracuje trzydzieści sił. K siążę W a lji przy­
go tow u je  sumiennie w szystk ie przem ówienia, k tó ­
re musi w ygłaszać i te przem ówienia dyk tu je  swym" 
stenotypistkom . Pracy w ięc m ają stenotypdstki na­
stępcy tronu dużo, ale mimo to na przepracowanie 
skarżyć się nie muszą. Redukcji dotychczas ani 
król ani następca tronu nie musieli przeprow a­
dzić...

Olbrzymi krach teatralny 
w Berlinie

Donieśliśmy już. że dawny teatr reiuhardtow- 
ski „D uł Deutsche Th ea ter" w Berlinie przeżyw a 
obecnie n iezw yk le ciężkie przesilenie. D yrekcję  
teatru objęli., jak w kalemo, dr Beer. byty dyrektor 
..Deut-chcs Yo ik .-U u a ler" we W iedniu i K arl- 
heinz, .Martin, były  dyrektor .,Volksbiihne‘ w Ber­
linie. atoli nnwa dyrekcja po kilku zaledw ie mie­
siącach mus nta ustąpić, a teatr aż do objęcia go  
przez nową dyrekcję  prowadzą na razie aktorzy.

Obecnie zanosi się w  B erlin ie u.i jeszcze potęż­
niejszy krach teatralny, znalezli się m ainowicie 
w trudnościach finansowych bracia Rotter, w ła­
ściciele najw ększego koncernu teatralnego w  
Niem czech. W  samym Berlinie prowadzili braeia 
R otter dziew ięć teatrów , a m. in. Tea tr  Lessinga 
i „D as grosse Schauspielhaus“ . W e wszystkich 
teatrach zatrudniają 1200 osób. Pozatem  posiadają 
Iwacia R otter jeszcze cały szereg teatrów  na pro 
w ineji Ten olbrzym i krach teatralny braci R ot­
ter jest prawdziwą sensacją. Berlina.

Fiłecimho Grypieprzeziębieniu i bólom reumatycznym stosuje si< Tabletki Togal, które usu­
wają chorobliwe objawy. Nieszkodliwe dla serca, żołądka i innych organów . 
Spróbujcie i przekonajcie się sarni, lecz żądajcie we własnym interesie tyl­
ko oryginalnych tabletek Togal. —  Do nabycia we wszystkich aptekach.

R O D A  RO D A .

Ostatni posterunek 
we Lwowie

Ludzie, k tórzy  p rzeży li wojnę, pam iętają jesz­
cze oświadczenie austrjackich w ładz w ojskow ych , 
i  dnia 8 września 1914 roku. ,.Lw ów  jest jeszcze w 
naszem posiadaniu". Cesarz Franciszek Józef sam 
zredagow ał to oświadczenie, które podziałało na 
pewnych zw ycięstw a W iedeńczyków , jak  strumień 
lodow ato  zimnej wody.

W  południc, dnia poprzedniego została we L w o ­
w ie  zaciągnięta warta, przez oddział 15 pułku pie­
choty  pod dow ództw em  porut znika Schuberta.

Dzień w dzień słyszał porucznik Schubert marsz 
w ojska, dążącego na zachód. A ustrjaey  opuszczali 
miasta. Porucznik rozumiał, że on będzie musiał 
ostatni opuścić miasto. N ie  był z tego  zadow olo­
ny.

Z  każdym  dniem topniały siły w ojska austrjac- 
k iego  w e Lw ow ie .

K ied y  przy jd zie  na mnie ko le j?  —  mj ślal nie­
spokojn ie komendant warty. T e g o  się jednym 
gestem  nie zrobi. T rzeba  przedtem  ściągnąć 6 
grup liczących  50 żołn ierzy, z różnych ważnych 
punk*ów miasta, g lz ie  grupy te stoją na poste­
runku.

Jeżeli uczyni to za wcześnie: przepisy wojskowe 
w odniesieniu do wart są djahelnie surowe. Ro- 
mendaoł warty przypomina sobie w  tej chwili arty­

kuł 8, część 1, k tóry  g łosi karę śmierci przez roz­
strzelanie za przedwczesne opuszczenie posterun­
ku. Cóż dopiero teraz, w  czasie w o jny , w obliczu 
wroga?... Zginąć na posterunku ty lk o  d latego, że 
n ie  spostrzegło się odpow iedn iego momentu od­
wrotu? Biednemu porucznikuwi robi się na prze­
mian to gorąco, to znów  zimno.

K iedy  ostatnia kolumna wojska opuściła m ia­
sto, w ciągu najbliższej pół godziny  żadna inna się 
nie pojaw iła, podszedł porucznik Schubert do te­
lefonu. Chciał zasięgnąć inform acji, o trzym ać roz­
kaz i postępować w myśl rozkazu.

Zadzw on ił do kom endy wojsk - napróżno. Do 
kom endy putku —  nic. Do mieszkania pułkowni­
ka. —  cisza.

Pan poruczuik zaczął się pocić.
W  na jw yższym  atopmu zdenerwowany, zasiadł 

w  swym pokoju i począł w ertow ać przepisy w o j­
skowe. szukając w nich instrukcji na w ypadek, 
k iedy komendant posterunku zostanie wraz z pod­
komendnymi przez dow ódców  zapomniany.

Znalazł tam szereg opisanych w ypadków  i po­
uczeń ua tysiące innych okoliczności. Sw ojego 
wyDadku nie m ógł się w żaden sposób doszukać. 
W ypadek  ten snać nie został przez zapomnienie 
pom ieszczony w  orzepieach. Zapom niał to w idać 
uczynić w  roku 1806 arcyksiążę K aro l, k iedy in­
strukcje te redagował.

Porucznik Schubert oz skaił N 'e  pozostaw ało 
mu zre«zta  nic innego, jak  czekać na to, co mu 
ło i  przyniesie.

N agle  dźw ięk rogu, n igdy uieslyszany sygnał. 
Szwadron w  „papachach", uzbrojony w lance. N a  
czele o ficer z obnażoną szablą

Porucznik Schubert powstał. Pięćdziesięciu ludzi 
zbliżało się w je g o  kierunku. Stał sam, sam też 
sobie zakom enderował:

—  Dobądź broń!
P ięćdziesięciu ludzi podeszło bliżej. O ficer w y ­

równuje czwórki. Schubert wym ienia z obcym ofi 
cerem ukłony. Zginają  się szable w w ojskow ym  
pokłonie. Potem  Schubert staje na baezn ść i m el­
duje:

— Panie rotmistrzu, porucznik Schuberi z 15 
pułku piechoty, m elduje się posłusznie, jako  ko­
mendant posterunku.

Jeżeli dotychczas rozm yślał nad w ytw orzoną  
sytuacją porucznik, to teraz począł nad nią roz­
myślać rotmistrz. Na wszystko mógł by-* p rzygo- 
tow  ny: na o g ;eń arty lery jsk i, samoobronę mia ta 
9ta. że jednak zostanie tu. w edług w ijsk o w ego  
regulaminu pow itany przez komendanta austrjac- 
k iego posterunku, tego  nie mógł sie pan rotm istrz 
w żadnym wypadku spodziewać. Zdumienie też za­
parło mu oddech w  piersiach

N ag le  znalazł w yjście. R ozkaza ł swemu porucz­
nikowi z siąść z konia i zaciągnąć wartę. W szystko  
odbyło się jak normalnie przy zmiamie w arty , z 
ta ty lko  różnica, że w  innym języku . W a rta  au­
striacka została zw inięta i odprowadzona do ko­
szar.

Tam jednak musieli się Auitrjacy poddać.
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T E A T R  IM. J. S Ł O W A C K IE G O .

„Mademoiselle"
K om edja  w  3 aktach Jakóba D eva l‘ a.

W  jednej zc swych rcecnzyj zwrucn B&y uwagę 
a a  niezm iernie charakterystyczny Ula obecnych 
atoeunków fakt. że w rodzinie nowoczesnej w y e ­
m ancypow ały się n ietylko dziec i..a le  le ż  i rodzice. 
I  dawniej byw ało , że tak  dzieci jak i rodzice szli 
własny drogą, ale n iety lko na zewnątrz ale też pro 
fo ro  interno utrzym ywano spójnię rodzinną: ro­
dzice  rzekomo k ierow ali dziećm i, a dzieci lic zy ły  
U ę ze stanowiskiem  rodziców . Dziś gdy  różnica 
-wieku m iędzy matką a córką się zatarła, gdy  mut- 
»k<t jest n iejako starszą siostrą swej córki i z chwi­
lą  je j pelnoletniości nie wyrzeka się joązcze prawa 
do  życia, rodzina inny przybrała charakter.
• Jakób D eval, jeden z najciekawszych m łodych 
nUtorów francuskich, p tzedstaw ia nam w swym 
d fam acie „M adem oiselłe". cieszącym  się o lbrzy­
m io  sukcesem w Paryżu . W arszaw ie i Ł odzi tę 
ew olu cję  rodziny niejako w samej połow .e jeszcze 
d rogi. O jciec jest bairdzo zajętym  adwokatem , 
ina tka  pośw ięca cały  swój czas obow iązkom  re­
prezen tacyjnym  pani domu. a dw oje dzieci, syn i 
córka, są sami sobie pozostawieni. Syn zajm uje się 
aporte.ii, robi długi, k tóre potem  ojciec musi pła­
cić, a córka w y żyw a  się na sw ój sposób. W praw ­
dzie  rodzice dodali je j opiekuńczego anioła stró­
ża w postaci m ademoiselle. a le m ademoiselie nie 
ustrzegła  m łodej panny od awam urki miłosnej, 
k tóra  bardzo przykre miała następstwa, alb <wiem 
19-letnia d ziew czynka ma zustać m inką Rodzice 
rozum ie się o niczem nie w iedzą i niczego się nie 
dom yślają, chociaż nazewnątrz są najczulszym i 
jodzicam i, a także przed trybunałem sw egc włas­
nego sumienia są w najlepszym  porządku, wszak 
od  czasu do czasu krzyczą na swe dzieci, wyda- 
w ają  im rozkazy, pytają się. gdzie idą. troszczą 
się o ich zdrow ie fizyczne i moralne. Młoda panien 
k a  znajduje się w sytuacji bez wyjścia i napewno 
popełniłaby sam obójstwo, gdyby  nie nowa made­
moiselle. k tórą p rzy ję to  na m iejsce dawniejszej. 
T a  nowa mademoiselle jest to stara panna, która 
brzydzi sję m ężczyznam i i robi wrażenie wysuszo­
nej mumji. M ężczyzn nienawidzi, ale uczucie ma­
c ierzyństw a tkwi w  niej bardzo g łęhoko i jest na­
prawdę w calem tego słowa znaczeniu szczęśliwą. 
gJ y  może v.z;ąć na siebie „g rzech " m łodej pupilki.

T a  m adem oiselle jest najbardziej wzruszającą 
postacią ca łego dramatu. N ie wzruszają nUB bo­
w iem  losy tej rodziny wprawdzie me bogatej, ale 
na ty le  zamożnej by móc prowadzić próżniaeze 
życie, bo każdy przeciętny widz inne poważniejsze 
m a obecnie k łopoty  cały zaś problem nowej ro­
dziny traci na wyrazistości swych konturów na 
dosadnośei i aktualności całego zagadnienia 1’ ty l- 
ko d latego, poniew aż mamy przed sobą właśnie 
taką Bogatą m ieszczańską rodzinę. G dyby dzieci 
w iedzia ły . ,że rodzice nie potrafią  zaduść uczynić 
w szystk im  ich kaprysom , i że same muszą zara­
biać na swe utrzym anie, inaczej ustosunkowałyby 
się do życia N ie dziw ota w ięc, że pas traged ja  
rozpróżn iaczonyeh dzieci dobrze sytuowanej ro­
dziny m ieszczańskiej w  okresie powszechnego bez­
robocia  i straszliwej nędzy społeczeństwa tak bar­
dzo nie przejm uje, wzrusza nas natomiast. jak już 
pow iedziałem , historja tej starej guwernantki. 
N ie  ży ła  dotychczas w »m  wlasnem życiem , od 
najwcześniejszych lat młodości służyła, znosząc 
najrozmaitsze kaprysy swych ch lebodawezyń. ni­
gdy  w łaściw ie młodą nie była. bo w  dodatku na­
tura obeszła sią po macoszemu i nie nbdarzvła je j 
ani urodą, ani wdziękiem , bardzo często zastępują­
cym  urodę Tw arde żvc ie  nauczyło ją ostrości, po­
dejrzliw ość5 ; o toczy ło  je j serce twardą skorupa 
okrucieństwa, a jednak załkało w niej serce matki, 
g d y  mogła snę stać m atką nawet dziecka obcego, 
na stare swe lata otrzym ała ceł. dla k tórego mo­
g ła  poświęcić całe swe życie. Jest to rehabilita 
c ja  starej panny, dokonana środkami nrtvstycz- 
nemi i d la tego tak bardzo przekonywująca. W raże­
n ie jest tak silne że odtąd innomi oczym a patrzyć 
się bpdziem v na tę poniew ierana biedną istotę, hę- 
dąoą po w 'eks7ej części ty lko  przedmiotem zło- 
śliWTch żartów . D z l f f r  temu właśnie sztuka, dość 
Z7vs?tą rifnnlną nabiera głębi : naprawdę inte­
resuje. Zapom inam y o w szystkich dłułyanach. o

rozmaitych nieprawdopodobieństwach psychicz­
nych, bo pizykuwa- naszą uwagę ta biedna, stara 
guwernantka, której życie na starość ofiarowało 
niejako spóźniona, wiosnę.

W ystaw iono „Madcmoi. el le“  na naszej scenie 
bairdzo udatnie. Całą sztukę udźwignęła i dc zw y ­
cięstwa poprowadziła wielka nasza tragiczka. p. 
Stanisław- W ysocka, którą znowu m ożem y w i­
dzieć w Krażow ie. Można m ieć przeciwko je j kre­
acji im ponującej zw ięzłością i ekonom ją środków 
ekspresji, pewne zastrzeżenia —  w ydaje  .ni się 
zwłaszcza, że pani W ysocka  uczyniła z guwernant­
ki zbyt starą już maszkarę, by w  niej obudzić się 
m ogło uczuc e m acierzyńskie, —  ale dopraw dy po­
dziwiać się musi każdy je j ruch. każdy je j gest. 
każde je j  spojrzenie. Nic w tej roli nie .jest p rzy­
padkowe. wszystko zostało przem yślan* i podpo­
rządkowane jednolitej woli artystyczne,, Z jaka 
silą i p iaw dą uczucia, tak daleką od w sze lk ieg" 
efekeiar. twa. od tw orzyła  nam świetna artystka 
sceny wybuchu, w której tak diugo tłumione uezu 
cie m acierzyńskie dochodzi do głosu i przenika ją 
nawskróś.

R o lę  m atki z czarującą swobodą, prostotą i prze 
miłą naturalnością tonu od tw orzyła  pani W ernicz. 
k tórej n iestety zbyt często na naszej nie widzimy 
scenie, a dzieln ie je j sekundował p. L e liw a  w roli 
ojca. Najtrudniejszą po m ademoiselle rolę w tej 
sztuce m iała p. Ludw iżanka. bo odegrać miała, 
trzpiota. który się dostał w zdradziecką pułapkę 
życia. Z dużą stw ierdzam y w ięc satysfakcją, że 
m łoda artystka arcytrudnemu swemu zadaniu zu­
pełnie sprostała, zdobyw ając się na przekonywu­
jącą szczerość akcentu. Mam ty lko  wrażenie, ż e  j 
p. Ludw iżanka zbyt poważnie ujęła swą rn'ę, za­
pom inając czasem o podkreśleniu trzpiotowatości 
i pustki w ewnętrznej m łodego dziew częcia ze sfer 
rozpróżn iaczonej btirżuazji. Są to jednak szcze­
gó ły  drugorzędne ho całość kreacji p. Ludw iża li­
ki szczere wzbudziła zainteresowanie.

Z ról ep izodycznych wym ienić należy p, Sta­
szewskiego. p. W oźniaka, p. Bednarską oraz p- 
W  reńskiego, k tóry  stw orzy ł trafną sy lw etkę in­
żyniera zmuszonego do odegrania roli doktora me­
dycyny, n iestety zepsuł efekt dykcją  niebardzó., 
wyraźną. Przedstaw ien ie szlo gładko i sprawnie, 
za co wdzięczność należy w yrazić  reżyserow i p. 
W acław ow i Nowakowskiem u, k tóry sztukę su­
miennie opracował i p rzygotow ał. M. K.

Z  -,B A G A T E L I“ .

Dora Kalinówna 
i Leo Fuks

W ystęp y  w „B a ga te li"  sto ją  obecnie pod zna­
kiem grotesk i, k tóre j m istrzami są tak  p. K a li- 
nówna jak  i p. L eo  Fuks. Fuksa doskonale znamy 
i w iem y, że jego  słabością jest piosenka sentyipen 
talną, a siłą jest w łaściw ie groteska. Ta len t jego  
jest właśnie taką ciekawą m ieszaniną sentymentallz 
mu i grotesk i. Mam wrażenie, że  niektóre piosenki 
Fuksa wprost się proszą tekstu żydow sk iego , bo 
szm oncesy naprawdę się już przejadły. Na szczę­
ście dla m łodego artysty  ma Fuks w  swym  reper­
tuarze także szmoncesy, ale w yczuw am y, że ak­
cent tkw i właśnie w grotesce, w której Fuks daje 
nam zdeform owane strzępy rzeczyw istości.

R ew elac ją  praw dziw ą są w ystępy  p. D ory  K ł  
linówny. N a zyw a ją  ją  .Krukowskim  w sp ó in i 
c y “ . mam jednak wrażenie, że ten przydom ek fal 
szuje ty lk o  praw dziw y stan rzeczy i w yrządza 
k rzyw dę artystce, k tórej piosenki szm oncesowate 
są raczej zjad liw ą  satyrą pod adresem snobistycz­
nej in teligencji żydow sk iej. Tu ta j groteska znaj­
duje pełne swe uzasadnienie św iadczące przyti-m. 
o dojrzałości talentu w ykonaw czyn i. Że p. Kali- 
nówna jest artystką, która po m istrzowsku opano 
wała swe m ożliwośei artystyczne, w idzim y w li­
tworach lirycznych, ink w  czaru jącej ..R ebece" i  
prześlicznej ..Sośnic" Ilcmura. T u ta j przem awia 
do nas artystka rzetelna, znająca n iety lko w agę 
słowa, ale wezuw ająca »ię w  rytm  utworu.

Pozatem  w ystępow ali R eveller?i Bagateli, a od 
sympatycznesro fe^o k w a r ftu  doprawdy żądać 
m otem r nnwpiro iuź repertuaru 7apow iadaezetr i ,  
nrla=i-: 'yaoym  tv» p7 onbliezność .,uzupęłn 'flczem " 
p rogr-m u  by ł p. Boruńskł. ( — *1).

W T O R E K , 17 S T Y C Z N IA

K ra k ó w  (312.S) 11‘40 P rzeg ląd  prasy. 1P5S Sy­
gnał, hejnał. 12*10—1340 Gramofon. W  p rzerw ie  
o I j ŻO iW iu lom ości m eteorologiczne. »V10 W iado 
mości gospodarcze. 15*25 C hw ilka lotnicza, prze­
c iw gazow a  i sportową. 15*55 „N o w e  w ydaw n ic­
tw a  —  dr. A. Bar. l.V50 Gramofon. 10*25 L la  
nauczycieli: „Z a rys  ustroju szkoln ictw a" — p. %vi- 
cem im ster P ieracki. 16*40 „ la k  założyć am atorskie 
obserw atorjum  astronom iczne i co w niam można 
zrob ić?" — asyst. U. J. M ergentaler. 17 Koncert 
kom pozytorski F. N ow o w ie jsk iego  —  ork iestra  
F ilharm onji, dyr. kom pozytor (fragm enty z baol 
opery „T a try " ).  W  p rzerw ie  al7*25 dla rybaków. 
18 Muzyka lekka. W p rzerw ie : W iadom ości 19 
Rozm aitości. 19*10 Giełda zbożowa. 1 ł'15 ,.S»nry 
K ra k ó w " — dr Dohr/.ycki. lh 30 B.uridanka mu­
zyczna: d ja log z pro f St. Kazurą ..Polska pieśń 
ludowa na talach Raszyna 19*45 „Dziennik pra- 
sow y *. 20 Koncert: dyr. Ozim iński: B. Górecki 
(fa g o t): Haydn, M ozart, Beethoven. 21‘25 Dzien­
nik prasowy. 21‘30 Koncert śpi ;\vaczy St. K o r­
win- Szym anowskiej 'Moniuszką, Różycki, Masca- 
B H e itza  (opow iadan ie ze wśW m nień  zesłańca). 
22‘15 Gramofon. 22‘55 W iadom ości m eteoro log icz­
ne i policyjne. 23 Muzyka taneczna.

W arszaw a  {1411.8) 11*40— 15‘05 p. K raków . 15‘35 
„W śród  książek" —  prof. Mościcki. 15‘50— 1910 
p. K raków . 19‘20 'W iadomości rolnicze. 19*30—24 
p. K raków .

K a tow ice  ,408.7) 11‘40— 15*35 o. K ranów . 15‘35 
p. W arszaw a. 15‘50 Bajeczki jla  dzieci. IG 05 Mu­
zyka. 16‘25— 19 p K raków . 19 „N a  wodach P ry - 
peci" — St. Gątarski. 1915 Rozm aitości. 19‘25 Ze 
Sportu 19‘30— 24 p. K raków .

L w ó w  (380.7) l i  40—15*35 p. K raków . 15*35 Au­
dycja B łęk itnych" — radjo dzieciom. 15‘50 Gra- 
niolon. aG 05 „W śród  książek'*. 16*15 Gramofon. 
16*25— 19 p. K raków . 19 Skrzynka techniczna. 19*15 
Rozm aitości. 19*30—23 p. K raków . 23 Transm isje 

i stacyj zagranicznych.

Z sali koncertowej
H E N R Y 8 SZE R YN G .

T rzeb a  będzie przestać się d ziw ić  dziecięcym  cu- 
dtijn- estradowym , skoro ieli ty le  i  takich u jaw nia 
się w  ostatnich czasacn; ty le  m oże i  dawniej, ich 
było, w ątpię jednak czy takich, gdyż postępy i w y* 
m agania techniczne oraz słuch ow e n iepom iern ie 
w zrosty , wskulek czego i przeszkody jak ie  obec­
nie trzeba pokonać są znacznie wyższe. K iedy  się 
s łyszy  tak iego dopi aw d  ć trzynasto letn iego kawa,* 
Jera śp iew ającego  na skrzypcach dćw'ęn.anu nieu* 
stępującym i co do sity, zacięcia  i  soczystości grzćj 
dojł ca łego  w irtuoza, to  n iety lko dusza się rad u ją  
uli pow staje respekt dla n iezw yk łego  talentu tak 
cudownie m anifestującego się w  dz’ “  ku. T en  

. chłopczyk bow iem  zaczyna sw ó j koncert tak ryzy ­
kow nym  utw orem  jak A -dur sonata Brahmsa z 
pośród wszystkich trzech może najpogodniejsza, 
a le i  n a jw ytw orn ie jsza  w  tern co po niem iecku 
n azyw a się „y e rk la r t" , przytem  niesłychanie sfeoo* 
uensowana i  spokojna U k , że  je j miejscem nie jes t 
estrada, lecz zacisze kam eralne w  gron ie  smako* 
szów  specjaln ie nastrojonych w łaśn ie  na tę mu* 
zykę. Znaw cy jednak n iew ą tp liw ie  już w  wyJto* 
narilu tej sonaty zo rjen tow a łi się kogo m ają przed 
sobą, lecz  ogo ł p rze jrza ł i ro zg rza ł się d rp ie ro  
p rzy  Sym fon ji h iszpańskiej La lo , w  k tórej co  
ch w ila  w ys trze la ły  rak iety  doskonaiej, nie w y li­
czonej, lecz w rodzonej zdum iewającej techniki 
pa lcow ej i zg ięc ia  p raw e j ręki, którym  na każ­
dym kroku poznać naukę m istrza F lescha posiada­
ją cego  zasługę w yhodow an ia  tej roś link i; zw łasz­
cza doskonałe spicatto w  górnej p o łow ie  om ycz- 
czka, ok taw y  i decim y w  T aran te li W .om awskre* 
go  o ra z  piękne łączenie dalszych in terw a li w  g ó ­
rę wskazuje na rasow ego  skrzypka i muzyka, k tó­
ry  już dziś w  interpretacji w ykazu je bardzo sz la ­
chetną i poważną iin ję W końcu zauważyć nałet- 
ży, że  len m łodzieniec ma w  swym  repertuarze 
koncerty Mendelsohna, Brahmsa i Czajkowskiego^ 
a w ięc  szczytow a dzieła litera tu ry  k rzypcow ej* 
których opanowanie m ówi samo za siebie. P r z e -1 
pow iadan ie jest niewdzięcznem  przedsięwzięciem , 
jednak mam w rażenie, że tu nadrasta now y Hu- 
berman. czego młodziutkiemu artyście serdeczn’ 9 
ż}-czyć należy. Entuzjazm publiczaaści zasługuje 
na pochwałę.

Akom panjow ał n iezw ykłe piękióe. Oe za wifto- 
cznie doskonały pianista Szpilman.

( _ j  Dr. Apt*.
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Dr ftafhum Goldman w Wa. szawie
Do W arszaw y  przyjechał z  B erlina  znany d zia ­

ła c z  s jon istyczny dr. Nachuai Goldman. P rzy ja zd  
jego  stoi w  zw iązku  ze zwołaniem  św ia tow ego  
kongresu żydow sk iego . W  sp raw ie  ej dr. Gold­
man odbyw a kon ferencje z w arszaw sk im i d zia ła ­
czam i sjon istycznym i, chcąc zasięgnąć ich opin ji 
co do potrzeby i sposobu zw o ł m ia  kongresu.

W*. Grabski prezesem T. IV. S .  W.
W  ub. piątek zakończył się Z jazd  Tow . Nauczy­

cie li Szkól W yższych. Prezesem  Żarz. G łów nego 
został w ybran y  b. p re.n jer prof. W ła d j s ław  Grab­
ski.

Kto bęozie przewodniczył 
brzeskie) rozprawa apelacyjnej?

W yznaczony na p rzew odn iczącego w  spraw ie 
brzesk iej dawny prokurator a obecny w iceprezes 
sądu apelacyjnego p. Rudnicki zachorow ał, wsku­
tek czego  prezes sądu w yd e legow a ł do zastępo­
w an ia  go  w  funkcjach w ireprez?sa  sędziego Ku 
Ilkow sk iego. W obec iego  m ożliw e jest także, że 
jeś li choroba p. Rudnickiego przec iągn ie  się, nie 
będzie on przew odniczy '! w  procesie brzeskim  a 
p rzew odn ictw o będzie odnane komu innemu.

„Bunt w douiik poprawczy«n‘Ł 
rakazany w Wilnie

W  piątek m ia ło  się odbyć o tw arc ie  lo w cg c  tea­
tru żydow sk iego  w  W iln ie . N a otw arcia  p rzygo ­
towano znaną sztukę „Bunt w  domu popraw czym " 
w yreżyserow an ą  przez Jonasa Tu rkow a. W  osta­
tniej chw ili, tuż przed rozpoczęciem  p rzedstaw ie­
nia starostw o zakazało  w ystaw ien ia  te j sztuki. 
Dzięki in terw encji Jonasa T u rkow a  oraz znnne- 
go ariysty A rtu ra  Szyka, zakaz zosta ł ch w ilow o  
uchylony i  tea trow i pozwolono grać  sztukę ale 
tylko cztery razy

Właściciele kin w WarszaWie 
grożą strajkiem

W łaśc ic ie le  k in o tea trów  w  sto licy  podejmują 
akcję p rzec iw ko nowym  przepisom  o komuna] 
ny ch podatkach w idow iskow ych . F rekw en cja  bo­
w iem  w  kinach tak spadła, że  s t iw k i podatkowe 
•ą  w ygórow an e. N o w j  zaś ustaw a w n ios ła  mo- 
tiiw ość udzielania um ów indywidualnych, które 
fcjrły przedtem  w  użyciu. N a  w to rek  17 bm. z w o ­
ła n o  do W a rs za w y  zebran ie d e le g itó w  w łaśc i­
cieli Kin z  ca łe j P o lsk i d la zastanow ien ia  się nad 
Relszcm i krokam i. W łaśc ic ie le  k inoteatrów  na 
prowincji w ysu w a ją  pro jekt p rok lam ow an ia straj 
Su

ł fa f  nslłow&ł porwać zoną
Nierwym ® zajście rozegrało się na ul. M arszał- 

zow sk  „  na rogu Koszykowej w  W a rszaw ie . Do  
podążającet szybko pani w  eleganckiem futrze 
z ł Użył się jakiś mężczyzna, który wysiadł z tak 
•ówki. Meiczyznb chwycił prz -chodzącą kobietę 

rękę i usiłow ał ją  wciągnąć do taksówki. Ko­
bieta stawiła opór i jęła w zyw ać pomocy prze­
chodniów. Natychmiast zebrał się tłum, który sta­
nął po stronie napastowanej. W ezw ano posterun­
kowego,

Przy  spisywaniu protokołu  okaza ło  się, że na­
pastnikiem  jest T e o fi l  L eon  K oen ig ], panią zaś, 
"'ego separow ana żona. Jest to  ten r am K oen ig ], 
do k tó rego  przed k ilkom a m iesiącam i s trze la ł w  
obronie s iostry  aplikant sądowy, Leon  K opczyń ­
ski. K oen ig l w ów czas  p rzy  pom ocy po lic ji spro­
w ad z ił żonę do sw ego  m ieszkania, a k iedv ta zbie 

do domu rodziców , u s iłow a ł w edrzeć  się za 
nią przez okno. W ó w czas  aplikant ICopczj ński 
4-krotnie s trze lił do K oen ig la , ran iąc g o  w  p ierś 
I  w  usta.

Spraw a o  dram atyczne s trza ły  znajdzie się la 
w okandzie  sądow ej w arszaw sk iego  sądu okręgo­
w e g o  dnia 20 bm. Tym czasem , jak  w idać, K oen ig l 
W dalszym  ciągu w a lc zy  o pow ró t żony.

Siedziwo w spawie zamordowania 
rzemieślnika przez komunistów

Oględziny lekarskie zwłok zamordowanego m aj­
stra szewskiego Rersza W olfa  Birmana w  W a r­
szawie doprowadziły do ustalenia, że podczas na 
padu zadano mu nożami 4 głębokie rany w  nlecy 
1 Jedną w  lewą rękę. Koszu la i marynarka zabite­
go są cnłe nokrw ow ionę W  kieszeni m arynarki 
-naltziono połamane okulary Birmana. Okazuje

j się, że Birman w raca ł z faoryk t do domu w  ło- 
| w a rzy s lw ie  swych dwu w spóln ików  Abraham a 

Grynbauma i Józefa G otlieba  m ajstra kamaszni- 
I czego. N apastn icy rzucili się na -B irm a ja  uważa-.
' jąc go  za g łów n ego  . spraw cę p rz y ję c ia , bundow- 
\ ców  do pracy. W spóln icy. Bi runi na, w idząc na­

pad, zb iegli. Dwa tygodn ie temu napadnięte .na 
Józefa G otlieba w  b ram ie, domu p rż j ul R a  w ie j 
14 i tak g o  pobito, że tydzień le ża ł w  łóżku, a 
obecnie jeszcze kuleje na lew ą  nogę. W ie le  z  o- 
sób zatrzym anych w piątek w ieczorem  jUż zw o l­
niono.

Siostry askąrżaiąbrata  
o kradzież... domu

W  W a rsza w ie  aresztow ano Jakóba Goldberga, 
oskarżonego o kradzież.,, domu T rzed  rokiem  
zm arł o jciec Goldberga, pozostaw ia jąc kam ienicę 

I p rzy  ul. Solnej nr. S. Spadkobiercam i by li J. Gold- 
berg i je go  s ióstr Jakób G oldberg zg ło s ił się 

’ do urzędu skarbow ego, prosząc o podw yższen ie 
i op ła ty  spadkowej, albow iem  pozostali spadkohier 
; cy  zrzek li się schedy, a jedynym  dziedzicem  fo r  

ti.ny pozostał on, Goldberg. U izą d  Ska b ow y  zgo ­
dził się na podw yższen ie op ła ty  i w ys ta w ił za­
św iadczenie, że G oldberg w p łac ił opłatę spadko­
wą, jako jedyn y spadkobierca. Z zaśw iadczen iem  

i tern Goldh. rg  udał się do h ipoteki i przep isał dom 
na siebie. Z a ra z po tom. zaciągnął o lb rzym ią oo- 
życzKę na hipotekę domu. S iostry  spow odow ały  
wohcc tak iego obrotu rzeczy  aresztow anie brata.

Proces „Tasiemki** w apelacji
Dziś w e środę na w okandzie w arszaw sk iego  

sądu apelacyjnego znajdzie się spraw a bandy ta- 
rorystów , k tóre j p rzew od z ił ław n ik  Łukasz S ie­
m iątkowski, znany na gruncie s to licy  pod p rze­
zw isk iem  „Tasiem ki*'. W  p ie rw sze j instancji S ie­
m iątkow ski został skazany na 3 la ta  w ięz ien ia  
z  a m iana na dom popraw y. T a s ien k a  p rzebyw a 
na w o lności za  kaucją 500 zł. P o zo  .tali c z ło ik o -  
w ie  bandy terorystó .v  o trzym ali następujące ka- 
ly :  Leon K arp iń sk i —  6 la t w ięzien ia , Judka i
Stein w arf po 5 la t w ięzien ia , Janusiak i C ieśliń-

i ski po 4 lata w ięzien ia  o ra z  Jakubczyk, Kantor,
! Dusznicki, Osmański, P iaskow sk i i  Bocheński po

2 la ta  w ięzien ia . Sąd rozp a trzy  zarów n o  skargę 
apelacyjną prokuratora, jak  i  skargę obron ców

Chuliganski napad na ślizgawce
N a ś lizgaw ce urządzouej p rzez szko ły  w  W iln ie  

pobito do k rw i pięciu uczn iów  żydow sk ich  Spra­
wcam i pobicia okaza li się uczn iow ie szkól ś re­
dnich, w śród  nich uczn iow ie szk o ły  Jezu itów . P o  
pobiciu pięciu Żydów , w szyscy  Żydzi dem onstra­
cyjn ie opuścili to r  ś lizgaw k ow y . S p raw cy  pobi­
cia nie zosta li przytrzym ani.

Itruaura zbrodnia na ślizgawce
T o r  ś lizg a w k ow y  \v ogrodzie  Saskim  w  W a r ­

szaw ie  by ł w  sobotę w iuow r.ią  k rw a w ego  zajścia. 
W  pewnym  momencie na ś lizgaw ce  „ ja w iło  się 
trzech osobników , k tórzy  zach ow yw a li s ię  n iezw y 
k le  w y zyw a ją co  i a g resyw n ie  w obec publiczno­
ści. Instruktor ś lizgaw k i, Em il B-aranowski i 
dzierżaw ca, Józef Leszyck i, pragnąc położyć kres 
gorszącym  zajściom , zb liży li się do aw anturni­
ków  i  p rzystąp ili do interw encji. W ów czas  na­
pastnicy doby li noży. Jeden z  nich zadał B aranów  
skiemu cios w  pierś, kładąc g o  trapem  na m iej­
scu L e s i c k i  zosta ł -anny w  g łow ę.

P o  dokonaniu zbrodni aw anturn icy rzu c ili się 
do ucieczki, k ieru jąc się w  stronę K ró lew sk ie j i 
Szpitalnej, ścigani p rzez tłumy i policję. P r z y  u li­
cy  Szpitalnej sp raw cy  k rw a w e j zbrodni zosta li 
ujęci. P o lic ja  aresztow a ła  W a c ław a  R óżyck iego  
Jr.na Guharskiego i Zdz is ław a  Dronia.

5 osób zatuio się szprotami
Lw ow skie P ogo tow ie  Ratunkowe wezwane zosta 

lo do mieszkania M arcelego Thona. przy ul. Bla­
charskiej 24, gdzie —  jak sittwerdzono -■  uległo 
z-arnuciu żotądika pięć osób, 'j. cala rodzina i dnŻ4- 
oa- Lekarz P ogo tow ia  udzieli! pierwszej pomocy 
czterem  członkom lOdziny których zostawione 
opiece domowej, zaś służąca, która w ykazyw ała 
silniejsze ob jaw y zatrucia —  odwieziono do Szpi- 

j :ala Powszechnego.
Jak stw ierdzono w doniesieniu do policji ze stro 

i iij poszkodowanych — zatrucie nasr«vp>tn wskutek 
i -pożycia szprotów. Dochodzenia w  toku.

Artysta operowy — przy ladzie 
sklepowej
'Z n a n y  i w  Krakow ie artysta- Op&ry IwiowsKt# 
znakomity śpiewak p»- SfartteiaT T a tfp w sk i, od 
diwóch la ł delroboiiiiiy, stanął óLectue do p u c y  w  
-kil Pipie a'Tryku J ów  sp oż y w  ozy c o ,• P. Tarnawski w y  
stępował ilie'tyfl(ko na setn it Iwowsikieł, ale c ieszył 
snę tnużemr suJEraSSibi w  G jw r s  poznańsł iw i  
,v szjregiu- tea'trów zagranica. W obec zm iany stoewn 
ków  w e  L w o w ie  od diwócii lat bęŁrobotmy, ces 
em erytury ositaunio w łaśnie objął jeden ze  sŁłe- 
p iw  kolonialnych przy  ul. Potock iego.

Poiaw ieiue się znanego ■ artysty, operow ego  pmzy 
Jadzie sddepowe], w yw o ła ła  w  lw ow skich kołach 
artystycznych zrozumiałe wrażenie.

Spałowy skarb powou^m  
wstr/ąbającej ihage«i)f
W  ataku lurji mąż zamordował żonę i popełnił ta - 

mobójst wo.
Mieszkanka wsi Lubien na w ileńszczyźn ie  B ar­

bara Tom aszew ska, zm ieniając słom ę w  sienni­
kach, starą słom ę w rzu c iła  do pieca i spaliła. 
D zia ło  się to podczas nieobecności je j męża, któ­
ry  w y jech a ł Jo lasu po Jrzew o.

Gdy mąż p ow róc ił i  zauw ażył, iż  żona w yp y­
cha sienniki now ą słomą, z p rzerażen iem  zaD/tał 
co się sta ło ze starą słomą U słyszaw szj odpo­
w iedź iż spłonęła w  piecu, jakby  p.orunem ra żo ­
ny, ze rw a ł się z  m iejsca i zaczął b iegać pu izb ie 
z krzyk iem , iż  jes t zgubiony, bow iem  w  sienniku 
była  ukryta paczka banknotów dolarow ych

Jak się okazało, brat je go  W ito ld , p ow róc iw ­
szy na św ięta  z Chicago w  obaw ie przed kradzie­
żą oddał ]  ">U0 d o la rów  w  banknotach 20 i  10 zt. 
bratu na przechowanie, ten zaś chcąc zabezpie­
czyć pieniądz, u k ry ł paczkę w  sienniku w  tajem - 
r ic y  nawet przed żoną.

W zbu rzony Tom aszew sk i w  p iw n e j ch w ili rzu­
c ił s ię  na żonę i począł ją  dusić, a gdy  ta w y rw a ła  
się i poczęła  wzy wać pomocy, pochw yc ił s iek ierę 
i uderzył nią z  całej s iły  w  g łow ę. P od  silnem  u- 
uerzeniem  s iek iery  Tom aszewska padła zalana 
k rw ią  i  niebawem  w yzion ęła  ducha. Tom aszew sk i 
oprzytom niał, lecz  b y ło  zapóźno. W id zą c  swą 
zbrodnię, zd ją ł ze ściany pas i  zrob iw szy  stry­
czek, p ow ies ił się. Gdy nadbiegli s a siedzi znale­
ź li  już ty lk o  dw a trupy.

KRONIKA TARNOWSKA
—  S C H W Y T A N IE  N IE B E Z P IE C Z N Y C H  B A N ­

D Y T Ó W . Jak donieśliśm y zosta ł posterunkowy P. 
P . W ła d ys ła w  Bomba raniony w  w a lce  z  dwom a 
n iebezpiecznym i w łam yw aczam i. Bandyci, i t r f ły -  
stając z ciemności nocy zd o ła li w y rw a ć  sic  z  rąk 
polic ji, zosta li w k ró tec  potem w yśledzen i i Ujęci 
p rzez pa tro l poi i. y jny.

—  S P B A W C T f N A P A D Ł  R A B U N K O W E G O  POD 
K LU C Z E M . P o  przeprow adzen iu  cnerg :cznsgo 
ś le d z tv a  udało się W y d z ia ło w i Ś ledcze nu w  T a r ­
now ie schwytać wszystk ich  sp raw ców  zuchwałe 
g o  napadu rabunkow ego na dum W o jc iech a  Cebu­
lska  w  Pustkow iu. Bandyci w  osobach Jana K&- 
kuły, P io tra  M ichałka, A n drze j i  B ielańsk iego i 
A n drze ja  M ichałka zosta li pod silną eskortą od­
staw ien i do w ięzien ia . (— )

Losy irlandzkie w Polsce
W ostatnich czasach zaczęły  po jaw iać  sio w  Pol 

sce losy  lotorji irlandzkiej t. zw . D nbM sldpj. .Jest 
to najpopularniejsza loterja  na całym  świecie, i  
choć jest zakazana np. w  A n g lji, c ieszy się i tam, 
choć w sposób n ielegalny, sporym  popytem . Obec­
nie lo terja  ta s ięga no k lijen te lę  polską, co pow aż 
nie zan iepokoiło na=ze w ładze śledcze. N a le ży  bo­
wiem zaznaczyć, że  w ed ług obow iązu jący -h ustaw 
jedyną lo ter ją  dopuszczalną w  P o lsce  jest Pań­
stwowa L o te r ja  K lasow a , ewentualnie lo terje  do­
broczynne. które zyskują zezw olen ie rządow °.

Natom ia t posiadanie losów  lo tery j zagranicz­
nych jest ostro karane.

CHMIELEWSKI, znany bokser łódzki uzyskał w 
Sztokholm ie Awa świetne zw ycięstw a przez iechni 
ozny kmock out nad reidstrornetn i Estlngieoi*
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Triumfalny powrót oszusta Hummla
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"W zw iązku z procesem oszusta Hummla, k tóry  pcdaw ał się jako Oskar Duubnann, podajem y 
zdjęcia, przedstaw ia jące Hummla w  to w arzys tw ie  rodziców  Daubmanna, pa je go  p rzy jeździe  do

Endi agen.

L IA M  0 ‘F L A H E R T Y .

za pięć nimł odchedzi okręt• • •

D zia ło  się to w  pewne południe czerw cow e. P o ­
nad m iasteczkiem  K ilm irrruge prażyło  słońce, jak 
ognista kula. G derliw i ludzie w  pośpiechu za ła t­
w ia li sw e sprawunki. Dom spensjouowanego in­
spektora policyjnego, ch ron io iy  przed słońcem, 
zna jdow ał się za miastem, aa wybrzeżu. P rom ie­
nie o g rzew a ły  w p raw dzie  ty ł domu, ale fronlon,
■ zw rócony w  stronę m orza, stał >v dianiu. B yły  in­
spektor policji, c złow iek  dobrego smaku, m iał za­
m iłow an ie  do porządku. W e w illi sw ej dbał o w y ­
god ę . D ookoła w erandy, k tórej dacii spoczyw ał na 
czterech filarach, w ił się b lusziz, róże i w ieczn ie 
z ie lone krzew y. W  ogrodzie, otoczonym  nizkim 
inurem betonowym , przykuw ały  oko przechodnia 
p ie lęgnow ane grządk i, w  pełni kw iecia. Pośrodku 

|trawników b iegła  mała dróżka, w ysypana bron- 
izow ym i, żó łtym i, czarnym i kamykami Jedynie od 
■strony u licy i opadającej plaży, gdzie  lśn ił się ja ­
sk raw y piasek, szumiało, odgraniczone od gazo- 

,nów , i ig ra ło  morze, muskane w ilg  -tnym pow ie­
wem.

D w o je  ludzi, siedzących na w erandzie — przed 
oknami jadaln i —  na składanych krzesłach, nie 
uśw iadam iało sobie zupełnie dobroczynności ta­
k iego  wypoczynku. Odurzająca won k w ia tów  i 
morza, dolatująca do nich w raz  z letnim  w iater- 

:kiem, nastrajała ich raczej m elancholijnie. D ziew -
■ czyna, siedząca po p raw e j stronie, Józefina John­
son , córka inspektora policy jnego, płakała nawet. 
Spoczyw a ła  tak nizko w  fotelu, że kolana je j w y ­
z ie ra ły  n ieproporcjonaln ie. G ł>.vę pochyliła  na 
dół, w  rękach trzym ała  chustec-.kę, przysłan ia jącą 
oczy. C ia ło  je j d rża ło  od spaznów . Po  je j lew e j 
stronie usadow ił się Jerzy 0 ‘ N e ill, syn na jw ię ­
kszego kupca w  K ilm u rrage, student m edycyny w  
Dublinie, kończący w łaśn ie swe studja. N ie pła­
kał, lecz tw a rz je go  z natury już czerw ona, pozor­
nie g ro z iła  pęknięciem. Jego długie, tęgie, dobrze 
odżyw iane c ia ło  p rze lew a ło  się ze wszystkich 
stron krzesła, jak ż'.e zw ią/any pak '1 iek Zam ie­
rza ł prawdopodobn ie udać się .\ podróż, gdyż nie 
bacząc na upał, nosił ciężkie, gran atow e ubranie, 
jasno popielate palto i sztyw ny kołn ierzyk. W et­
knął chustkę do rękawa, zarzucił jednę nogę na 
drugą i zagniew anym  tonem zau w aży ł: P rzek lę ­
te m orze !"

D ziew czyna nie zw aża ła  na jego  sło,v§, zaprze- 
stała jednak płaczu, podniosła g ło w ę  i spojrzała ; 
na wodę. Pod w p ływ em  w iatru  przy lgnęła  suknia 
je j do ciała i z ła tw ością  m *ż la b yło  stw ierdzić, 
jak  kościste i chude były  je j nagi, w zględn ie  całn 
postać. Gdy kaszląc przechyliła  się naprzód, ral- 
kiem w yra źn ie  za rysow a ła  się nawet kość karku. 
L ec z  tw a rz  je j z.acierala w rażan ie brzydk ie j po­
staci. Twarz, la była uduehnwioia, o szerokiem  
czole, fio łkow ych  oczach, ledw ie  rzuconych pie­
gach —  i —

A le  J rrzv  O N eill nic by.ł w odpow iednim  na- ! 
stroju, oy się tem w szyslk iem  z.acli wycnć J i | f *  i

fin o " pow iedzia ł, czerw ien iąc się ca ły  za to, że na­
zw a ! ją  po imieniu. „Józefino, proszę, oszczędź mi 
tej sceny. P ow ied z  mi, o co ci chodzi. W szak nie 
mam pojęcia. Przychodzę ti.it uj, by się z tobą po­
żegnać i —  lecz zw aż, Józefino, w iesz przecież do­
kładnie —  d laczego siedzisz, jak trusia ’ nie w y ­
dajesz lonu z s ieb ie?"

M ów ił podniesiony.n głosem  i starał się o pozo­
ry  zasmuconego. N ic  trudno jednak było  w yczy ­
tać mu z tw arzy  zm ieszanie P rzy  każdym odde­
chu grdyka  uderzała o kołnierz, k tóry Jerzy  w  
zdenerw ow aniu  i irytac ji s tarał się rozluźnić. „Z a ­
pewnie zachowuję się g łu p io” odparła Józefina, a 
w y ra z  je j subtelny i uduchowionej tw arzyczk i, 
tak przygnębionej i kornie zw róconej %v stronę 
g i uboskórnego, p rostack iego syna kram arza, był 
by do łez  w zru szy ł publiczność kinową. Z w łasz­
cza, że m iała 28 lat, była kobieta, wykształconą, 
doktorem , podczas gdy  on, liczący w p ia w d z ie  do­
p iero  25 lat, pozbaw iony był wszelk ich zdolności. 
Chlubił się lntymneoii znajom ościam i z p laców  
w yśc igow ych  i barów  z O' Conell- Street. Z cen­
tram i kulturalnem i nie m iał żadnego kontaktu.

„C zy  nie pow inniśm y raz jeszcze w szystko o- 
m ów ić? " ciągnęła Józefina, w  którą nowa w stą ­
p iła  w iara , gdy z boku p rzypatryw a ła  się O' N eil- 
low i.

„N ic  wiem , nad ( zem m ielibyśm y rozpraw iać?  
Przychodzę, by się pożegnać. Zaczynasz z m iejsca 
płakać? Pow ied z  w reszcie, o co ci cnodzi j —  na 
miłość boską —  dość mam tych szlochów 

Józefina znowm chusteczką przysłon iła  oczy, a 
cienka, letn ia sukienka zd ra d z iia  ruch łopatek, 
gdy  starała się stłumić spazmy. N agle  chusteczka 
upadła, ona sama obróciła  się ku 0 ‘N eiilow l. 
Zn ik ł łagodny w yraz, rozpostarty dotychczas na 
je j obliczu. W yg ląda ła  w yn iośle i dumnie, także 
g łos  je j p rzym a ł hardy ion 

„Zapom nia ł pan snać zapewne, co się w czora j 
zdarzyło , m ister O N e il l"  zapytała.

0 ‘N e ill z szeroko rozwarte.m i ustami w y trzesz­
czył na nią swe oczy.

„W czo ra j?  Jakto w czora j f Ach, tak przypom i­
nam sobie — "

„R zeczyw iśc ie?  Pan sądził może, że jestem  w  
rękach je g o  zabawką, no —  że w o ln o  mię cało­
wać, by w  następnej chw ili o te n zapom nieć?"

„A le ż  zważ. Jo" bąknął 0 ‘N e ill -e  zm arszczo- 
i.emi b rw iam i i wymachując rękami. „C zy  laką 
w artość przyp isu jesz c a łu so w i’ K ażdy całuje. 
W iesz dobrze, żę w szystk ie te g łdpstw a mają ra 
eję bylu ty lko w bajkach. Sama to pow iedzia łaś".

•j „Jak  ośm ielasz się tak zm ieniać sens m o:ch 
słów , ty ła jdaku !"

„Co, ty  nazyw asz mię ła jdak iem ?" zaw o ła ł 
O1 NeiJl groźn ie  zryw a jąc  się krzesła I'y. c ó r- 
ka zn ienaw idzonego inspektora policji nazywasz, 
O Ncilia ła jdak iem ?‘ t 

Sini przed nią z zamkniętem i pięściam i, lecz o-

^ ____Sd

czyuia w o d z ił ku furtce ogrodu.vi#j i sruk.tl -wc-
g o  kapelusza. .Wtedy trw oga  J p a fo w i!. ;  .lozd lnę,. 
'/(■ g o lo w  nd'-jść. Wsi.il:: ń;-.-/. ; . w u ■: i. ,
kami chwycił;. g>> zą t>..!\ *: wr I ■ i i .:. . -1 p!: - i. ■ .... -i.,
aiego. Drżała na calem ci-.-i;-.- .v. irgi j  i d«\

„Ach , nie odchódż .1 cr/y, iie z.i-t i--.j mm.
biądz z powrolem . Żału je bar-d/o. C/.\ - ■■/ ’
Żału ję bardzo. N ie myślałam lego i.ik .? .ulaj i 
wyslucim j mię. Chcę ci pow iedzieć 

0 'N e il l  ściągnął ponownie brw i, zajął miejsce, 
zachow ał jednak ręce w  kieszeniami palta. Józe­
fina z ło ży ła  sw e dłonie na kolanach, wzrokiem  
w o dz iła  po morzu.

„P o p a trz "  zaczęła „zapew ne nie masz, pojęcia, 
jak  bardzo czuję się opuszczoną. T rz y  zimy spę­
dziłam  tu sama z ojcem. Gdybyś w iedział, jak 
strasznie w  zim ie uderzają fa le  o brzeg. Okrutnie, 
ł w y jący  w icher i cisza mimo wiatru. A  po każ­
dym pustym dniu, ciemna noc. (J Boże, to s.-i-ee 
raiu .

„W szak  jesteś inteligentną kobietą1, możesz czy­
tać, m yśieć" odparł O N e ill obaw ia jąc Się. że po­
za opisem je j samotności czyha nań niebezpie­
czeństwo, które chciałby ominąć.

Józefina niepomna jego  uwagi, ciągnęła daiej: 
„A  w tedy ty w róc iłeś  na w iosnę —  myślałam  —  
sądziłam  —  lecz Jerzy, czyż nie w idzisz, że ko­
cham cieb ie?"

P rzech y liła  się w  swem krześle, pochłaniając 
go  sw ym  wzrokiem . P rzez  w ie le  sekund spoczy­
w a ło  je j spojrzen ie z tęsknotą i m iłością na nim, 
potem g łęboka czerw ień  pokryła  je j tw arz, spu­
ściła  oczy. Załam ała ją  je go  ozięb ła  i odpychają­
ca m.na.

„C zy  nie razi cię sentymentalno&ć i  nienatural- 
ność tak iej chw ili, Józefin o?" z ipytał. R uszy ła  
ramionam i. Podrażn iony, w ykrztu s ił przei.ieó- 
stwo, uderzając pięścią o kolano. M ilc zen ie 'je j do­
daw a ło  mu odw agi, jego  m iękkie usta zam knęły 
się eneig iczn ie.

„P o p a trz  Józefino, zaskoczyłaś mię, tak napra­
wdę. T e ra z  zaś przekszta łcasz całą h istorję i na­
zyw asz mię łajdakiem . N ie  jesteś w ięce j dziec­
kiem. N iejedno opow iadają  o tobie w  Dublinie. 
W led y  m ało za leża ło  ci na tem, czy w yrządzasz 
kemu krzyw dę. N iejednemu złam ałaś serce, a ża ­
den mężczyzna, k tóry  ciebie znał, aie —  lecz cóż 
znowu! W ystarczy  jedno s łow o, już lamentujesz. 
A le , coprawda. B ardzo żału ję Jo, ty _jeanak n ie  
zaw sze unożesz kierować...

„J erzy , w szak jesteś p ierw szym  mężczyzną, któ­
ry  -------------------------------------------------------------------------'

„N o  dobrze, a gdyby tak tam ci w szyscy  po\£ie-- 
dzieli, że byłaś jedyną kobietą?*

,,Jerzy, ca łow a łeś mię przecież".
„R a z !"
„N ie , trzy  ra zy !"
„C oza  różnica? Nudzim y się tu oboje. Chodzimy, 

na przechadzki. R ozpraw iam  ciągłe o  swobodnem 
życiu, o w o lnej m iłości, o  odwadze kobiet i t. d. 
Gdyby jeszcze coś pow ażnego było  m iędzy nami. • 
L ec z  w iesz  sama dobrze, że ao tego lie doszło'*.

P rz e rw a ł i czekał na odpow iedź, lecz ona m il­
czała z w zrok iem , zatopionym  w  ziem ię. Zauw a­
żył, że p ierś je j pod suknią nie podnosi się. Opa­
now ała go  trw oga.

„ A  więc*' zaczął, nie m asz mi nic w ięce j do p o ­
w ied zen ia? "

N ie  pojm ow ał teraz, jak m ógł sobie pozw olid  
na f l ir t  z nią. Jakże trzy  ostatnie lata zm ien iły tą  
kobietę, adorow aną niegdyś przez wszystk ich  stu- 
a tr.tów  Dublina. Jej w ysta jące kości policzkow e, 
cien ie pod oczym a, długie nogi —  —

„O wszem , muszę ci jeszcze coś pow iedzieć1* 
w trąc iła  nieśm iało, „ le c z  w ooec tego, że uczucie 
nie jest ci obojętne — “

„N ie  jest mi obojętne" odparł, odczuw ając całą 
obłudę sw ego  zachowania. L ec z  Józefina m iała 
przec ież 28 lat, p rzekw itła  już, była  uwną i są­
dziła. że może w  tych słowach chce coś w ięce j 
w yrazie . —

„O  J e r z y  zaw oła ła  „jak a  jestem rada. Uszczę­
ś liw is z  mię, je ś li — ".

„C óż znowu, na m iłość Boską? —
„Chciałam , byś w iedzia ł, że  Chris Nolan stara 

się o  mnie".
„C hris  Nolan z  Ballym ullan ?"
„T a k ".
„ I  co? "
„C o  mam mu odpow iedzieć, Jerzy ? Czekał a, po­

trącając stopą kam yczki trawnika. Ręce je j ba­
w iły  się krzyżykiem , spoczyw ającym  na piersi. 
N ie  patrzała na 0 ‘NeilIa. R izluźniał kom ierk. 
G rdyka występyw  ała silniej, to znów  się cofa ła . 
Czerwona tw a rz  p rzybrała  odcień sinawy. W  g ło ­
w ie  jogo krążyły  najrozm aitsze myśli. Czuł się 
rów nocześnie zakłopotanym  i swobodni ejszyUŁi 
Chris Nolan Pyl o.-zyw iście odpow iednim  mezwW 
dla niej M ial ezlerdzieści łat i o/ł :a nożny Pr*er- 
n iego m ógłby się w yzbyć uczucia w ir y .  Cąy —
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gu\ b*dzie do tego m ałżeństwa doradzał — czeka
g o  znowu scena.' B yłon y to  fak iycza ie  ma <10 
zalesienia. P rz ez  chw ilę  opanow ała go  pokusa, by 
zrob ić  z niej swą kochankę, a potem ja  zostaw ić. 
P rzypom n ia ł sobie jednak Jej kościstą postać i  —

Ostatecznie" —  odparł, patrząc na n a jw yższy  
gnziN s w ig o  palta. „T e g o  pytan ia  nie pow innaś 
m l zadawać T o  jes t p rzec ież  tw o ja  osobista spra- 
•*ra. Mam dop iero  dw adzieścia  p ięć lat, s te ję  przed 
państw ow ym  egzaminem, całk iem  m ożliw e, że 
pad.nę w e  w rześn iu  i  —  zrozum  Jo, m ałżeństw o 
z  .Solanem m e byłoby  na jgorsze.ii w y jściem  dla 
ciebie. Jest bogaty  — “ .

..Co tam pien iądze '1, odparła  Józefina z oburze­
niem. ..Nie przyk ładam  w a g i do tego, czy  zdasz 
egzamin, czy  nie. Będę pracow ać. W yży jem y  ra­
zem ” .

„N a  Boga, Jo“ . 0 ‘N e ill Otarł czo ło  chustką. „N ie  
przypuszczałaś chyba, że  ja  —  Chciałem  ty lk o  w y ­
tłum iczyć, że  trudno m i radzić w  tej spraw ie. N ie  
.wiem, na ja k ie j podstaw ie p rzyp isyw a łaś  m i —  
.Wszak muszę pom yśleć a  m ej karjerze . P s ia  
k r tw  — “ . Z a g ry z ł w a rg i w  prześw iadczen iu , że 
staje się śmiesznym. S po jrza ł na Jo i p rzeraz ił 
się. W odziła  zd rętw ia łym  w zrok iem  przed siebie, 
tw a r z  je j pozbaw ioną była  w yrazu. G łow a prze­
chy la ła  się w olno, jak  gdyby odpow iadała  na py­
tania, postaw ione je j  p rzez duszę. Ręce opadły 
bez ruchu.

„Józefin o , słuchaj, Józefino. N ie  chciałem ciebie 
•krzywdzić".

Józefina zaśm iała się, nie sarkastycznie, lecz 
całk iem  radośnie. W  oczach je j zabłysł i  odwaga.

„O dejdź, J e rzy " rzekła  spokojnie i wolno.
t/ N e ill w sta ł ociężale, chw ycił za kapelusz. 

W yc iągn ą ł rękę. „B ądź ża row a ", rzekł.

„B ąd ź zd rów , Jerzy", odparła  Józefina, nie ru­
sza jąc się.

O" N e ilł  sk ierow a ł się ku w yjściu , Jecz skoro 
m ija ł werandę, uczuł dotyk na p o łicn  surduta. Od­
w ró c ił się. Jo siedzia ła  jeszcze na krześle, spoglą- 
- s ją c  ku niemu.

„P oca łu j m ię" rzek ła  krótko i w yc iągn ęła  rę ­
kę. „M asz jeaacze dosyć czasu" dodała, gdy  0 ‘N eill 
nachylił się nad nią.

źrnowu —  zb liża jąc  się ustami da niej — pomy­
śla ł o  tem, by zrob ić z  niej sw ą kochankę. Z po­
żądaniem  w p a tryw a ła  się w  niego. O czy je j pa- 

cała p rzechyliła  się len iw ie. D reszcz w strzą 
snął nim. Dotknął się p rzelo tn ie je j w a rg  i oddalił 
z  pośpiechem. Gdy m ija ł ścieżkę ogrodow ą , w y ­
ta r ł ręką usta. .W argi je j b y ły  tak ie spierzchnięte 
i  lep ic ie .--------

Józefina siedzia ła  cichutko, patrząc przed sie­
bie. N ieśw iadom ie  tow arzyszy ła  krokom  je g o  na 
traw n iku . Gdy zam knęły się w rota  ogrodow e, po- 
tm iosła g łow ę , szukając go. D ostrzegł, jak  ogląda- j 
ła  się za  nim, lecz zachow ał się obojętnie. W ście­
k ły  zb liża ł się jn ż do pomostu. W tedy ow ładnęło  
nim dziw ne uczucie w  nogach, jak  gdyby był na 
polu, p rześ ladow any przez rozjuszonego byka.

Józefina ze rw a ła  się, gdy  za ik ł je j z oczu. Za- 
g iy z ła  usta, n ienaw iść zab łysła  w  je j oczach. B y­
ła b y  g o  najchętniej zabiła. R ęka je j w ykona ła  na­
rt et ten gest. W iem  znowu dostrzegła  je go  g łow ę. 
IWid2iała nagie m iejsce, poniżaj p ra w ego  ucha. 
N igd y  przedtem  nie zw róc iła  na to  uwagi. Także 
plecy je g o  za ry so w a ły  się w  oddali. S tw ierdziła  
nieznaczną skłonność do garbu. I  gdy  u jaw niła 
•-ę  całe postać, dostrzegła  naw et p łaskie stopy. 
ŁAteiu bezpow rotn ie  straciła  g o  z  oczu

Spoczęła znowu na krześle, w zruszyła  ram ioaa- 
bu, zaś lira ła  się. Z apa liła  papierosa,- oparła  g ło ­
w ę  na ręku, spojrzen ie sk ierow a ła  na m orze ,Bo- 
4- W szechm ogący jak  się ośm ieszyłam ", pom y­
ślała, w zd i-yga jąc się. N ag le  usłyszała donośną 
syrenę Duncairn‘u. Szybko podniosła się, w o ła jąc : 
^Poczta  odjeżdża, p rzyrzek łam  dziś odpow iedzieć. 
U le n , E llen  zarzuć chustkę". Tak  w padła do 
przedpokoju. Skreśliła  na pocztów ce Jedno s łów ­
k o  ,.tak ‘ i  pouczała dziew czynę: „D a j tę kartkę 
• te w a fd c w i Duncairn ‘u i  proś go, by  natychmiast 
Ipo przybyciu  na ląd  stały, w rzu c ił ją  do skrzynki. 
-Zakleiła kopertę i zad resow ała : „P an  Chris No- 
łun, adw okat Ballym ullan".

Z  k rzesła  sw ego  na w erandzie  p rzyp a tryw a ła  
•ię, ja k  dziew czyna z  listem  w  ręku zdąża ła  na 
pomost Jo śm iała s ię  z  w łasnych  m yśli. Ostatecz­
nie Ballymullan b ył na kontynencie, n iedaleko od 
Dublina. Będzie m iała tow arzys tw o , weekendy, 
w łasne pieniądze. A  Chris Nolan?

W strę t Ją ogarnął, gdy  przypom niała sobie je­
go łysa g ło w ę  i szelesty, k tóre w  czasie jedzenia 
W ydaw ało je g o  gardło. L ecz  w szystko by ło  zno­
śniejsze n iż jeszcze jedna zima w  K ilm urrage.

im v x a a n *
Widoczna poprawa polskiego 

teamu hokeiowego

.c— i .(Tłum. G. N .)

L T C  P R A H A — T E A M  P O L S K I 2:0 (0:0, 1:0, 1:0).
W  drugim  dniu zawodu v. hokejowy cii w Pradze 

Team  Po lsk i g ią ł  znacznie lep ie j i  spokojn iej tak. 
że  g ra  była  zupełnie rów norzędną i strzelone bra­
mki b y ły  ty lk o  dziełem  przypadku. Obrona pol­
ska zdoła ła  ca łkow ic ie  zastosow ać słynny atak 
czeski z  M aleckiem  na czele, a g o le  padły z dale­
k iego  strzału  Kuczery, odbitego od Sehneidra, o- 
ra z w  zam ieszaniu podbram kowym  W  ieum ie pol­
skim na jlep ie j g ra li M archcwczyK, Schneider i Mn- 
tc-rski. P o la cy  m ie li niejedną sposobność do zdo 
bycia bramki, ale św ietny  Lrainkarz i?cka w szyst­
ko bronił. W idocznem  by ło ,*że  obydw a ataki po l­
skie, po zgraniu się i otrzym aniu pow ażnego 
zagran icznego tu rn ie jow ego  treningu, zdołają 
p rzyw róc ić  utracony prestiż po lsk iego  hokeja lo ­
dowego. (— )
N ie  zgadzam y się z tą częścią k ra jow e j prasy, 
która teatr, polski „ z  ostrożności" nazyw a teamem 
W arszaw y. Ten system jest- szkod liw y i niepo- 
tizebny. Gracze M archewczyk, N ow ak , Ludw iczak 
nic są z  W a rszaw y , lecz z K ra kow a  i Poznania, 
nie można w ięc  teamu tego nazwać warszawskim . 
Metoda dra P o lak iew icza  nie może nyć nadal sto­
sowana. Inna rzecz, że team polski w Pradze 
ntógł być siln iejszym , gdyby P Z H L  zabrał ze 
L w o w a  Sokołow sk iego, Sehabińskiego i Mauera.
A le  to jest zupełnie inna sprawa.

Ż Y D O W S K A  R E P R E Z E N T A C J A  H G K E J u W A  
P O LS K IE G O  M A K K A B I N A  ZTM O W Ą M A K K A - 

B JA D Ę  W  Z A K O P A N E M  U S T A L O N A

Zaw ody  hokejowe drużyn żyd ł yskich w e L w o ­
w ie  były  — jak  już don ieśliśm y —  u ictylko ju- 
b ileuszowcm i Ilasntonei lw ow sk ie j, oraz m istrzo­
stwam i \VZ M akkabi w  P o lsc :, ale akże e lim i­
nacją do Z im ow ej Makkabiady w  Zakopanem. Jak 
lw ow scy  korespondenci donoszą, m iał faw o ry t 
tego turnieju, M tkkabi K raków , w e w szystkich 
grach w ie lk iego  pecha, skutkiem ez igo  p rzeg ra ł 
we fina le  sensacyjnie z  ilasm oneą. Kom isja e li­
m inacyjna uznała w idoczn ie ten moine.il i uw zglę  
dniła m imo to p rzew ażn ie  zaw odn ików  Makkabi 
k rakow sk iej w  ustalaniu Team u Reprezentacyjne­
g o  P o lsk iego  Makkabi na Igrzyska  Z im ow e w  Z a ­
kopanem.

Skład tego teamu został ustalony następująco: 
bram karze Tenncnbuum (Ham onca L w ó w ) i B er- 
g le r  (M akkabi K ra k ó w ), obrona R osner i B ronek 
(M akkabi K ra k ó w ), napad Schlaf (ham onea 
L w ó w ), Cenzor i Bergm an (M akkabi K ra k ó w ), 
u tugi napad Bartm an i  F in k ę ! tein (Llasmonea 
L w ó w ), B renner 'vMakkabi K ra k ó w ).

O czyw iście  team ten musi się ze sobą na leżycie 
zgrać, aby móc stanow ić p rzec iw n ika  dla dosko­
nałych drużyn budapeszteńskiego V IV O  i w iedeń­
sk iego H AK O AI1 , kandydatów  do ty lu  i u m istrzow ­
sk iego na M akkabjadzie w  Zakopanem.

M IS T R Z O S T W A  Ł Y Ż W IA R S K IE  P O L S K I W  JE- 
ŻD Z1B  S Z T U C ZN E J  P A R A M I 

odbyły się w  C ieszynie na torze tam tejszego G TL, 
obchodzącego 40-lecie istnienia. W  wyniku  za w o ­
dów  "pierwsze m iejsce i  ty tu ł m istrzow sk i uzyska­
ła  poraź siódm y para B ilo rów n a- K ow a lsk i 
(L w ó w ),  rew anżu jąc się nad 2) Bartnicka Theuer 
(W a rs za w a ), za  ostatnią k lęskę w Zakopanem, 3) 
K ies lerów u a- Łow czy  iWki (L w ó w ).  S tartow a ły  
ty lk o  te trzy  pary.

L IS T Y  Z  K R A J U .

M IS T R Z O S T W A  H O K E JO W E  

L w ó w : Lech ja— U kra ina  5:2, Poznań: AZS—  
W a rta  4:0.

H O K E J L O D O W Y  

OGNISKO W IL N O  zw yc ię ży ło  L K S  Lódż, 3:1, 
B BSV  (B ie lsk o ) 5:0, S iem ianow ice 2:2, Repr. Ś lą­
ska 2.0. —  Rez. Ogniska (W iln  i )— Ź  \KS 11:0. —  
U nja (L ó d ź )— Makkabi (L ó d ź ) 10:0, LR,S— Strze­
lec 4-1, Skra (W a r s z )— L K S  3:0 w  Lodzi.

P IL R W S Z Y  KO NKURS S K O K Ó W  N A R C IA R ­
SKICH W  ZA K O PA N E M  na Krokw i zakończył się 
zw ycięstw em  l )  Łuszczka (W 'isla), s tó ty  pokonał 
mistrza Polski. 2) Marusarza Stan, ‘ 5NTT !. 3) Ma­
rusarz Andrzej (S N T T ), 4) KCesar (W is ła ), 5) Mrfc 
w lec (Sokół). 6) Bochenek, 7) Schindler, S; Gabryś, 
9) Sitarz, w szyscy  z W isły . N ie startow ali zmen 
narr;arze. Czech Br.. Pawwdek, Marusarz Jan i 
Gnojek, k tórzy  o?:aanęii propagandowe sukcesy na 
zawodach pplskicl' \v Mor. Ostrawie.

W A L N E  ZG RO M AD ZENIE  KRAK- KO LLEG JUM  
SLDZ1ÓW  w yb ra ło  nast. Zarząd: prez. Rwiciwwak',

<£ Gorlic
Obecnej zim y rozw in ęła  się u nas gorączkow a 

praca kulturalno- narodowa, akadem icko- samo­
pom ocow a i na polu odrodzenia fizycznego. Uda­
ło  się nam zreorgan izow ać ;uirsa hebrajskie X 
przedszkole „T a rbu lu " Kom itet Lok a ln y  Org. 
S jońskiej udzielił koniecznej pom ocy dla rozw o ju  
obu typów  szkół i należy się spodziewać, iż  szko­
ła  potra fi się utrzymać a nawet odpow iedn io się 
rozw inąć. :

W  ostatnich czasach opuściło G orlice w ie lu  cha- 
luców , by pośw ięc ić  się pracy w  Palestyn ie, a  
ponadto obecnie p rzyd zie lon o  ce rty iik a ty  w iększe j 
ilośc i chaluców kilku rzem ieślnikom  i em igran­
tom ze stanu średniego. Ponadto prócz em igran­
tów  z obecną w ycieczką  palestyńską w yb iera  s ię  
kilku lurystów . N igd y  jeszcze w  tej części Podha­
la nie był tak silnym  ruch palestyński jak  obec­
nie.

Ruch sam opom ocow y akadem icki zatacza w, 
naszem m ieście coraz to szersze k ręg i P ro f. Mau­
rycy  Blech zreo rgan izow a ł akadem ickie stow a­
rzyszen ie „O gn isko", k tóre 4 lata b y ło  w  G orli­
cach nieczynne. Obok tego stow arzyszen ia  istnie­
je  sam opom ocowe S tow arzyszen ie  „P o m o c ' o  cha­
rakterze lokalnym  i obydw a w yd z ia ły  porozum ia­
ły  się celem spółdziałan ia w e  w szystkich im pre­
zach w  Gorlicach urządzanych. Obydwa S tow a­
rzyszen ia spólnemi silam i p rzy  udanej reżyserjl 
prof. B leclia w y s ła w iły  sztukę „G rand H otel". A - 
m atorzy pp. R ózia  źcnw  irthó waa, M ichał O liner, 
K a ro l Blech. D ora Gangsam, Fryrla Einhorn, 'W il­
helm Feuerstrin, Monek Stark, B. Ehrenreich i D. 
Funhorn bardzo dobrze w y w ią za li się ze sw ego 
zadnnia. Akom pan jow ała  na fortep ian ie  Ema Stei- 
nówna. N a le ży  z uznaniem podnieść bogatą  reży- 
serję, piękne Kostjumy i udaną charakteryzację.

Z w ie lk ą  radością należy zanotow ać fakt z reo r­
gan izow an ia  się stow arzyszen ia  S|jorto\vego „B a r 
koenba ‘ liczącego  już obecnie 300 członków . Na 
czele sto ją : Dr. Hoffm an jak o  prezes, Leon 
Schw im m cr jako  w iceprezes i N. Degen jako  se­
kretarz. S tow arzyszen ie  zam ierza  pośw ięc ić  się 
w sze lk ie j dziedzin ie zabaw  i g ie r  sportow yca, w  
szczególności lekkoatletyce, turystyce i krajo- 
znawezości, a z w iosną przystąp i do budow y sta­
dionu i eńarkanicn ia go. Obecnie W yaz la ł prze­
prow adza  akcję finansową, a z w iosną przystąpi 
do św ia to w ego  zw iązku  „M akkab i" i W śpółdzla 
lać będzie w  akcji „K fa r -  TInmnkkabi". (— )

Z Baranowa
Istn iejąca u nas szkółka hebrajska z freb lów ką 

ro zw ija  się nader pięknie. Ż yw e  za in te iesow aa ie  
tutejszej m łodzieży dla życ ia  o rgan izacy jnego  a  
lem samem dla sp raw  narodow o- żydow sk ich  na­
leży  w  znacZLej m ierze przep isać istnieniu gn ia­
zda Org. m łodzieży „A k ib a ", które, ro zw ija  coraz 
żyw szą  działalność sjon istyczną w  n„szem  mie­
ście.

Dzięk i staraniom  zcspolonyeli s ił szkółk i i „A -  
k ib y " odbył się u nas, z okaz ji św ię ta  „Chanuki" 
w ieczorek  makabcuszowski, k tó ry  w ypad ł bardzo 
imponująco. P o  zaśw ieceniu  św ieczek  chanuko­
w ych i odśp iew an ie p rzez chór „A k ib ian ek " pod 
Latutą tow . I. Gelbcra „H an ejro t h s ia lu ", prezes 
Kom itetu  Loka ln ego  tow . M Ch Hauser w y g ło s i1 
piękne przem ów ien ie okolicznościow e. N astąp iły  
deklamacje, „ ż y w a  m enora", odegran ie s2tue£ki 
itd. Sztuczkę odegra ły  dzieci szkółk i, za co  należy, 
się specjalne uznanie nauczycielce hebra jsk iej p. 
M. K am erów nie, za rów n o  za au torstw o jak  za  re- 
żyserję  i dobre p rzygo tow an ie  sztuczki.

Zb iórka  dom owa na rzecz K  K . L . dała  stosun 
k cw o  zadow a la jący  wynik.

Ont-gdaj w y jech ała  stąd do E rec  tow . M. Le ibo- 
v iczów na. ( A  H .) (— )

I
I B

3

wjeepr. Dr tfampier. ^ekreiairz Jiuahowtai sk u b  
Schneider, ref. oto. Gum pkwioz, cził. zaieądu 
Gauda.

LEG JA— W A W E L , m ecz hokejowy o  m istrzostwo 
klasy B Krakowa, w ygra li robotnicy 2:0 w  towa 
rżyskiem  spotkaniu cmia następnego 4:0.

M ECZ BOKSERSKI ŁÓDŹ— W A R SZ A W A , raz. 
grany w czo ta j w  W arszaw ie, w ygra li ŁodiZ*an’e 
9:7 ,pkt. Nieznaczne, acz zastużone zwycięstw  o.

m e c z e  p i ł k a r s k i e  w  k r a j u
N a Śląsku niema pauzy zim ow ej. M im o fatal­

nych w arunków  odbyły  się następujące zawody  
w ażn iejsze- Śląsk Ś w iętoch łow ice— IF u  Katow i­
ce 8:1, C zarni C hropaczów — KS Cho<*zów 11:1, A -  
m atorski KS— Ruch lig o w y  7:5, Naprzód L i  p iny 
— W eiehse) Zabrze 5:2, Jedność M ichałkow ie®— 
L eg ja  K ra k ó w  10:2, P o lic y jo y  KS K atow ic® — R ar- 
dzień Szopienice 9:3. Charakterystj jrae  M  wyiO- 
kocyfrowe wyniki,

:ni;
S
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Wypadek czy zbrodira?
W osn  tlzie S.S. Albertynek. przy ulicy Krako­

wskiej 47, gdzie mieści się schronisko dla bcżdoni 
uych kobiet, znaleziono porzucone zw łoki noworod 
ka płci żeńskiej, które przew ieziono do Zakładu 
M edycyuy Sadowej.

Przeprowadzone dochodzenia ustaliły, że zwfoiri

te porzuciła Józefa Żekówna (lat 3!)i. służącą, bea 
zajęcia, przebyw ająca chwiSowo w  schronisku, 
którą przew ieziono na polecenie lekarza miejskie 
go do szpitala św. Łazarza.

Dalsze dochodzenia, czy  ma sie do czynienia % 
dzieciobójstwem w toku-

Eksplodujący prymus spowodował pożar

Odczyl Arnolda Zweiga 
w Katowicach

Oswaiizaeii Si onós tyczne j w  Katowicach udało 
kie pozyskać w ielk iego poetę św iatow ej s ław y Ar- 

:Hołda Zw eiga Bila wygłoszenia odczytu. Jak w iado- 
jino, pisarz ten porusza i zgiłetnia w  całym  szeregu 
'd z ie l kwestię żydowską, sprzyja naszej idei i w y- 
s tettW' oficjalnie, i a, ko narodowy Żyd.

Arnold Zw eig  spędzili swą młodość w Katow i­
cach, jies-t zwiąizany z tern miastem całym szere- 
jrfem wspomnień. to 'eż będzie niemałą atrakcią dla 
mieszkańców Katowic usłyszeć u siebie twórcę

Sierżanta Grisizy".
Biiiżsize szczegóły w prasie i afiszach

P o la r reklamy świetlnej 
w (Cynku gł.

W czora j popołudniu w ezw an o  straż pożarną 
do Rynku głów nego, gdzie  z-apaliał się św ietlna 
reklam a neonowa firmy Piasecki. Straż w y łączy ­
ła  bezpieczniki. poczem monterzy p rzys ląp ili do 
ra p ra w y  instalacji.

—  D Z lś  N O C N Y  D Y Ż U R  A P T E K : ul. Grodzka 
22, plac M atejki 3, ul. W yb ick iego  1, Rakow icka 
12, D ietla 30 i B rodzińsk iego 1.

_  W IE C Z Ó R  P O E ZJ I P A L E S T Y Ń S K IE J  z u- 
dzialcm  Gustawy Lindenhaum- Kohno.vej dziś w e 
w ió rek  na herbatce tow arzysk ie j W IZ O  (F lorjań - 

. ska) o  g. 6-ie.jl wiecz. Dochód przeznaczony w  ca­
łości dla Żyd. Kom itelu Pom ocy dla bezrobot­
nych. Goście mile w idzian i!

—  P O C IĄ G I T U R Y S T Y C Z N E  B IE L S K O — Z A ­
K O P A N E . Dyrekcja O kręgow a K o le i Państw o­
wych pow iadam ia: Od dnia 14 bm. do dnia 26 
m arca uruchamia się na fin ji B ielsko— Zakopane 
przez Ż yw iec  dodatkową parę pociągów  osobo­
wych turystycznych Nr. 6117 i 6113 według nastę­
pującego planu: Poc. Nr. 6117 odjazd z B ielska o 
gedz. 16‘04 w  dni przedświąteczne, przyjazd  do Za 
kopanego godz. 20‘19. Poc. Nr. 6118 odjazd ze Za­
kopanego o godz. 13‘50 w dni św iąteczne, przyjazd 
do Bielska o godz. 23‘15. Równocześnie będzie 
p rzeprow adzony temi pociągam i kurs wagonu bez 
pośredniej komunikacji 3-eiej k lasy C eszyn— Za­
kopane Dojazd do B ielska poc. Nr. 2215 rtdj. z Cie 
szyma godz. 14 30 zaś odjazd z B ielska poc. Nr. 
2226, przyj, do Cieszyna o godz 0‘41.

—  „T E M A T  W  P L A S T Y C E ". Red. H enryk W e ­
ber w yg ło s i dziś 17 bm. w  W olrie j Szkole M alar­
stw a i Rysunku o g. 7-mej w iecz. W olska  21, od­
czyt pt.: „Tem at w  p lastyce". W stęp  50 gr.

—  M O ŻLIW O Ś C I R O Z W IĄ Z A N IA  PR O B LE M U  
B E Z R O B O C IA  W  PO LSCE . R e ferat na ten temat 
w ygłoszą  na posiedzeniu T ow a rzys tw a  Ekonom i­
cznego w  K ra k o w ie  dyr. St. Kochanow sk i i dr. 
I,. Oberlender. Początek dziś w e  w torek  o  godz. 
10-tej w  sali Izby Przem . H andlow ej (D ługa 1) 
W stęp  wolny.

—  O D C ZY T  DR. M IC H A Ł A  J A N IK A . W e czw ar 
tek 19 bm. w  sali Domu Lu dow ego  ul. R a d z iw ił­
łów  ska 1. 23 o g  6 w. odczyt dra M ichała Janika 
b insp. szkol. pt. „P om ys ły  komunistyczne na 
w ie lk ie j e m ig ra c ji1. W stęp za okazanym  zapro­
szenia, które w yda je  sekretarjat Miej. K o ła  S. L . 
w  K rakow ie , M ały Rynek 4.

—  Z  K R A K O W S K IE G O  T O W A R Z Y S T W A  L E - 
K AR SK 1FG O . W e środę U  bm. odbyło się admi­
nistracyjno- spraw ozdaw cze posiedzenie K ra k o w ­
skiego T ow a rzys tw a  Lekarsk iego . P o  udzieleniu 
absolutorjum  ustępującemu zarządow i w ybrano 
przez aklam ację now y zarząd w  osobach: prezes ;
—  docent U. J. dr. Józef Szym anowiez, ordynator 
szp ita la św. Łaza rza  w  K ra kow ie , w iceprezes 
;  dr. M aksym iljan B lasberg, sekretarz doroczny
—  dr. Stefan Schwarz, sekretarz stały — prof. dr 
M arjan G ieszczyk iew icz, skarbnik —  dr. Acker- 
man, b ib ljotekarz — dr. Sp iia , gospodarz — dr 
Karasiński. R edaktorzy Po lsk ie j G az°ty  L ek a r­
skiej: prof. dr C iechanowski i prof. dr. K ostrzew

Edmund Roszkowski (lat 42). urzędnik pocztow y, 
zam. Rolna 1. 2, zapalając prymus spowodewat Je­
go wybuch, ws-kutek czego został lekko popaczo­
ny w ręce.

Od piomienia zapaliła się portierą nad drzwiami 
wobec czego przechodnie w ezw a li straż pożarną. 
Ogień ugaszono przed przybyciom  Straży pożarnej. 
Szkoda nieznaczna.

Dwa włamania
W iener Salomon, właściciel składu nacyr i  ema­

liowanych przy ul. Krakowskiej I. 51, zglosii do 
policji, że w  nocy nieznani sprawcy dosrali się do 
jego składu, przez otw ór pozostaw iony w  -turze 
cd czasu budowy domu, skąd skradli 50 tuzinów 
alpakowej stołowej zastaw y kilkanaście szczypiec 
do cukru, kilkanaście tuzinów scyzoryków  z  opra­
wą kauczukową i m etalowa o jednem ostrzu, o- 
kolo 20 tuzinów w iaelcy  ponikiowanych, 280 sztnk

żyletek do golenia marki „Elicium", maszynę do 
pisania marki JUnderwood", łącznej wartości oktao 
2.000 zl. Dochodzenia w toku.

Drugie włamanie zanotowano przy ul. Bosackiej 
I. 5, do restauracji Henryka Hellera przez otw ar­
cie okiennic, po oderwaniu kłódki i wybiciu szyby, 
poczem skradziono w yroby tyton iowe, wędliny, cze 
koladę. wódki i likiery, tączrej w artości 1200 z . 
Dochodzenia w  toku.

Ostrzeżenie przed oszustem
Na terenie K iakow a pojawił sie osobnik, lat o- j na biuro adwokackie,

koto 20. w zrost średni, postać wysmukla, tw arz
pociągła, cera zotoavu, w łosy ciemno-szaiyn, fa­
lujące. który dokonuje kradzieży w  ten sposób, że I osobnik ten dokonuje w tym czasie okolicznoścto-
wchodzi do mieszkania w celn wynajęcia pokoju I w ych  kradzieży, poozem znika.

notarialne Itp. I w  czasfs 
j pertraktacji prosi o szklankę w ody letniej, a gdy 
j właściciel, czy  właścicielka mieszkania wychodzi.

Strzelanina na weselu
(rg) Przed tirybumaeru Spun Okręgowego Kanne­

go w Kraku w ie rozegrał się wuzoraj epilog krw a­
w ej strzelaniny jaka miała miejsce podczas zaba­
w y  tanecznej, urządzonej przez straż pożarną w  
M oraw icy pod Krakowem.

B yło  to dnia 12 czerw ca ub. roku Zaoawa Dy­
la w  pełnym toku, gdy nagle wpadł na salę niejaki 
Franciszek Marchewka,' który tizym ając nóż w  rę­
ku doskoczył do jednego z uczestników zabaw y, 
Stanisława Urbańczyka.

Napadnięty pocią ł się oofać w  kierunku drzwi, 
wołając „Odstąp, bo cię zas trze lę !" T o  nie odnio 
sto jednak żadnego skutku, Marchewka nacierał 
dalej na Urbańczyka, w ykrzykując: „M nszę clę
dzisiaj zm am ić".

W  tym momenice Urbańczyk dobył rew olw eru  i 
strzelił w kierunku napastnika. Strzał był celny, 
marchewka trafiony w  ty ł g łow y  npadł na z ie ­
mię. Przew iez iony do szpitala św. Łazarza w  Kra 
kow ie zmarł 25 łlpoa >932.

W czora j zasiadł 22-letni Stanisław l . aót s y l . 
robotnik, na ław ie oskarżonych, pod zarzutem 
zbnoani zabójstwa.

Urbańczyk nie przyznał się do w iny, zaprzecza­
jąc jakoby strzelał! Strzał, od którego zginął 
Marchew i a, miał wedłng tłumaczenia się oskar­
żonego —  paść w  zamieszaniu.

Przed  stołem sędziowskim przesunął się kor O ' 
wód świadków, k tórzy  tw ierdzili, i .  w idzieli a  
oskarżonego rew o lw er, lnb też nie m ogli potw ier­
dzić w iny oskarżonego.

Po  przeprowadzonej rozpraw ie, ti ybnnał zasą­
dził Urbańczyka na pięć la i ciężkiego w ięzieni i. 
W niosek prokuratora o natychmiastowe aresztów a 
nie oskarżonego nie zorat.ił uwzględniony.

Trybunałow i przew odniczył s. o. Pilarski, wo- 
tow a ll s.o. Ostręga i s.o. Solecki osk rfcal prok. 
dr. St awarski, bronił adwokat dr. Izydor Horo­
w itz.

ski. Kom isja kontrolu jąca: dr. T . P io trow sk i 1 
dr. B.- W ojciechow sk i.

—  W Y S T A W A  D R O B IU  Kom itet V I I I  W ysta ­
w y  drobiu etc., k tóra odbędzie się w  dniach od
1— 5 lutego hr. w  M iejsk iej H a li W ys ta w o w e j przy 
ul. R a jsk iej 12 zaw iadam ia, że w ys taw cy  przesy­
ła jący  eksponaty na w ystaw ę  korzysta ją  w  dro­
dze pow rotnej pociągam i pospiesznym i i osoho- 
w ym i ze zn iżki 50-proc. biletu klasy 1. 11 i I I I ,  
po w ykazan iu  się w  kasie b ile tąw ej pośw iadcze­
niem Kom .tetu W ystaw y  Eksponaty przesyłane 
na w ystaw ę  koleją, przyjęte  będą w  drodze po­
w rotn e j bezpłatnie, o ile  przedłożony będzie sta­
ry  lis t p rzew ozow y  nadawczy. Osoby zw ied za ją ­
ce w ystaw ę, o ile  przejazdy swe odbywać hędą 
grupam i składającem i się conaj.nniej z 15 osób, 
a od leg łość przejazdu w  jedną stronę wynosić bę­
dzie nie mniej, niż 30 kim., będą m ogły  krozystać 
z 331/3 proc zn iżki oo cen normalnych przy  p rze­
jazdach w  jedną i drugą stronę. Kom itet V I I I  W y  
s taw y  drobiu etc. przyjm uje zgłoszen ia i udziela 
in form acyj w  K ra k o w ie  ul. Poselska 10 Oddział 
W eteryn ary jn y  W ydzia łu  IX . Magistratu.

—  N A G Ł Y  ZGON. W czora j popołudniu w ezw a ­
no pogotow ie  ratunkowe na ul. G azow ą 1 11, gdzie 
w  bram ie domu zasłabł 70-letni Henryk Goldman, 
em eryt L ek a rz  pogotow ia  s tw ierdz ił zgon.

—  U S IŁ O W A Ł A  O TR U Ć  S IĘ  J O D Y N Ą  17 'e 
tr.ia prostytutka Irena Głuch. zam. o rz  w  u! Bo 
żego C iała 1. 14 P ogo tow ie  ratunkowe p rzew ioz ło  
ją  do szpitala.

—  Z A M IE S Z K A L I  „P O D  T E L E G R A F E M " P o ­
lic ja  k rakow ska aresztow a ła : S a lw ow sk iego  M oj­
żesza (la t  49) handlarza zam. D ietla 71, Scnouera 
Benjam ina (la t  28) talmudystę zam. Józefa  28 ł 
n ie lega lny handel sacharyną. P rz y  przytrzym a* 
nych zakw estionow ano 5 kg. sacharyny P io tr o ­
w ic z  Stefanję (la t 24) robotnicę zam. B ożego  C ia­
ła  17. K ow a lsk iego  E dw arda (la t 25) szew ca za. 
k radzież w y ro b ów  trykotow ycn  w art. 246 zł. Żur- 
kow sK iego  M ieczysław a (la t 32) z~m w  N iw ce  
pow . Będzin i Hoffm ana Eugenjusza ( l « t  25) zam. 
w  M odrze jow ie  pow. Będzin pod zarzutem  w ła ­
mania kasow ego  w  M yślenicach w e  w rześn ia  
1932 r.

—  S K R A D Z IO N E  R Z E C Z Y  DO O D E B R A N I t .  
,W listopadzie 1932 r zatrzym ano Sondal Helenę, 
zam. w  Częstochow ie 3-go Maja 16, u k tóre j za­
kw estionow ano 4 skórki czarne cielęce w yrobu  
k ra jow ego  futrzane czarne ze  znakiem „30 E ‘‘ o- 
ra z 1 skórkę futrzaną b ronzow ą z  bobra kana­
dyjsk iego, skubaną ze znakiem nieczytelnym , 7 ró- 
ż ty ch  sw etrów  wełn ianych i chustkę *urecką. W e­
dług orzeczen ia rzeczoznaw cy skórk i te m iały  być 
w yp raw ion e  w e  fabryce dra in ż Steinhausa.

Zachodzi podejrzenie, że  pochodzą z kardzieży  
przeto w łaśc ic ie l zechce się zg łos ić  w  W ydzia le  
Śledczym  P. P . Drzy ulicy Kanoaiczej .. 24 w  K ra ­
kow ie, celem rozpoznania.

D Y  U  AIV V  T E R A T Y ,  L I N O L E U M  
A .  N U S S B A U M  D I E T L A  4 5



' Rewelacje Lloyda George a
o rozbrojeniu

„N O W Y DZIENNIK" środa 18 1. 1933. Nr- 16S:r 14

_  SE K C JA  Z D R O W IA  Lj k Z Y  STO W . Ż Y D . 
SŁU CH . U. J. „O C N IS tO 1 w zyw a  w szystk ich  
ko legów  do wzięcia g ren v r ln ego  udziału w  po- 
jr z c ń ie  kol. I zydora  Tanncgo, stad. 1\. r. tied. U. 
j .  w  K rakow ie ,  zm arłego trag iczną śm iercią, któ 
ty  odbędzie się dziś we w torek o godz. 12 w  poi. 
l:n nowym epiinlarzu żydowskim  w Podgórzu.

—  PRO.MOCj A . P. inż. chem ji A lfred  Simchen, 
rodem  z K rakow a, otrzym ał onegdaj -t . Sorbonie 
p a iy sk ie j stopień doktora chemji.

—  ZAM IAST K W IA T Ó W  na gKłb Bł. p. Dr 
Barbary z Landauów Szancerowej składają Drowie 
Ludwikowie Rattderowle zł, 20 na Zakład W ychów . 
S.erót 2yd (Dietla 64). 906z

GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków, 16. 1. 1933. Akcje utrzymane. Dolar boz 

zmjaby.
Al;eje przemysłowe: Chybie 12 ex kupon. 
Papiery procentowe: 4-proc. Prem, Poż. inwe­

stycyjna 106.50.
Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem tenden 

r ji na ogół utrzymanej. Zapotrzebowanie niewiel­
kie. Robiono Chybiem ex kupon (płatny z dniem 
dzisiejszym w  kwocie zł 4 od jednej akcji) i z pa­
pierów procentowych 4-proc. Prem. P o i inwesty­
cyjną lekko mocniej. Z  innych poszukiwano 3- 
pioc. 3ażyczkę Budowlaną po kursie 42.25 i 4- 
proc. Prem. Poż. dolarową 56.25 jednakowoż bez 
notowania. Obroty małe.

N a  pogiełdziu zupełny zastój.
.Waluty i dewizy oficjalnie bez obrotów, 

t N a  rynku walutowym  w  obrotach prywatnych 
I  międzybankowych szczególniejszych zmian nie 
zanotowano. Usposobienie spokojne. Popyt pok*y 
ty dostateczną podażą. W  Krakow ie dolar gotów  
Łow y 8.91 i pół do8.93, czeki bankowo 8.91—8.93. 
K ursa orjentacyjne: Funt szterling 29.90—30.05.
iFunt szwajcarska 171.85—172.51. M arka niemiecka 
211— 212.50

GIEŁDA W ARSZAW SKA  
W arszaw a, 16. 1 P A T . Akcje: Bank Polski 83, 

82, 83, Lilpop 950, niejednolite. Pożyczki: 3-proc. 
budowlana 42, 42.35, 4-proc. inwest. 03 i pół, 5- 
proc. konwersyjna 43, 5-proc. kolejowa 36 i trzy 
czw., 4-proc. dolarowa 56 i pół, 56 i jedna czw., 
Ł6.49, ?-proc. stabilzacyjna 55.88, 56.75, Listy zasŁ 
BGK. bez zmian. Pożyczki utrzymane, listy n o - 
cniej.
i Dewizy: Gdańsk 173.35, 173.78, 172.92, Londyn
89.86, 29.95, 30.10, 29 81, N ow y  Jorl 8.925, 8 945, 
8.905, N ow y Jork telegr. 8.928, 8.9A48, 8.30S, Pa- 
ly ż  34.84, 34.93, 3175, Szwajcarja 171.90, 172.33, 
W147, Berlin pryw. 212.10, nieco słabiej.

GIEŁDA POZNAŃSKA  
Poznańska giełda abożowa z dnia 16. 1. 1933. 

Ceny orjentacyjne pszenica 23 i pół ao 24 i oół 
owies 13— 13 i jedna czy. eookojne, mąka 

bdtiia  65-proc. 21 i trzy czw. do 22 i trzy czw. 
małe pszenna 65-proc. 37 i pół do 39 i pół stała  
Ogólne usposobienie spokojna

GIEŁDA WIEDEŃSKA 
Wiedeń, 16. 1 P A T  W aluty i dewizy: Berlin  

*68.0-16930, Budapeszt 124.295, Londyn 23.75—  
38 N ow y  Jork 709.20—713.20, Paryż 27 67—  
2783, P raga  .!098 i trzy czw. do 21.10 i trzy czw , 
W a isza w a  79.31— 79.79, Zurych 136 25-137.10, A -  
mei i/irańskie 706 i pól do 712 i pół, Niemieckie 
36770— 168.90, Angielskie 23.58—23.82, Francuskie 
27.55—27 75, W łoskie 36.16—36.44, Polskie 7915—  
TC.75, Rumuńskie 3.53— 3.57, Szwajcarskie l?5.f5—  
137.15, Czechosłowackie 29.98 i jedna ■zw. do 21.12 
1 jedna czw.

Papiery wartościowe: Losy Tureckie 20, Kolej 
(Południowa 13.72, Kolej L w ó w  Cze.niowce 31 i 
lo i, Zieleniewski 7.85, Galicja 10.80, Alplny 12.95.

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A  
Zurych, 16 1 P A T . Paryż 20.27 i pół, Londyn 

17 43 i pół, Nowy Jork 5.19 i pięć ósmych, Belgja  
71.97 i pół, W łochy 26.60, Berlin 123.40, Wiedeń 
noty 60.80, P raga  15.38, W arszaw a  58.15, Uuka- 
letzt 3 08 i pół.

P 0 2 Y C Z K I P O L S K IE  W  N O W Y H  JORKU  

N ow y Jork, 14. 1. Kursy zamknięć'.■»: OiMonow- 
ska 61.25 (zwyżka o doi. 0.25). Stabilizacyjna 
55—55.125 (zwyżka o doi. 0.125). Dolarowa 58 
(zwyżka o doi. 0.625). W arszawska lienotowana 
ląsLS nienet. Tendencja mocniejsza

Londyn, 16. 1. (L ). W wywiadzie  udzielonym 
przedstawicielowi „N ew s  C hronicle“  dawny pre- 
mjer angielski L lo y d  George ogłasza ciekawe wy 
nurzenia w  sprawie konferencji rozbrojeniowej. 
Oświadczył on, że w czerwcu j.931 r. premjer 
MacDonalć zaprosił przywódców obu partyj, —  
konserwatywnej i liberalnej —  na konferencję, 
celem zajęcia stanowiska wooec mającej się roz­
począć w  Genewie konferencji rozbrojeniowej. Na  
konferencji tej jednogłośnie uchwalono, że ze 
względów na bezpieczeństwo świata, oraz nczcł-

Paryż , 16. 1. ( B )  Książę A lfon s  dc Bourbon , 
którem u ud się w raz  z 28 innym i deporto­
w an y m i zbiec z w ięzien ia  h iszpańskiego w  
tw ierdzy  a frykańsk ie j V il la  Cisneros, p rzyby ł  
do L izbon y

U dz ie lił on przedstaw icie low i H avasa  w y ­
w iadu , w  którym  ośw iadczył, że decyzja ucie­
czki powzięta została na w ieść, iż m a ją  być  
postaw ien i przed sąd w o jsk ow y . Książę ża lił 
się n a  pon iżające traktow an ie  ban itów  m o n ar-  
chistycznych. D o  V il la  C isneros zaw iezien i 
zostali na parow cu  „E spana  V “ , który  u rzą -

Schleicher ma złą presi 
. w Londynie

Londyn, 16. 1. (L ) Wczorajsza m owa kanclerza 
Shoieichera w pałacu sportowym w Berlinie spot­
kała się w  prasie londyńskiej % ostrą krytyką. —  
Dzienniki stwierdzają, że wybija się w  niej na 
plan pierwszy tęsknota Niemiec do powszechnej 
służby wojskowej 1 do swobody zbrojeń. Zwracają  
również uwagę, że w uroczystości tej obok Hinden- 
burgu znajdowali się członkowie domu cesarskie­
go, a przedewszystkiem eks-kronprinz, którego 
Niemcy nazywają już kronprinzem i ondają zna 
hołdy jak prawdziwemu następcy bonu

Pieticgodzinny sta |k taksówek 
w Wiedniu

W ied eń , 16, 1, ( W )  N a  znak protestu prze  
ciw  opodatkow an iu  benzyny  p rok lam ow ali  
dziś szoferzy taksówek w iedeńskich p ięciogo­
dzinny strajk , który został so lidarn ie  prze  
prow adzony. S tra jk  trw a ł od godz. 6 rano  do  
11 przedpołudniem . T a k ie  w  U racu  stra jko ­
w a ł. o tej sam ej porze i z tego sam ego pow odu  
tam tejsi szoferzy taksówek.

Bunf Kozaków no łfubrniu
M oskw a, 16. 1. P A T . Pogłosk i o  buncie  ko­

zaków  na  K uban iu , które obieg ły  parę tygodni 
tem u prasę zagran iczną, znalazły  o fic ja lne  
potw ierdzen ie w  w ychodzącem  w  R ostow ie  
nad  Donem  piśm ie „ Z a  m ir i trud“ . P ism o  to 
donosi o w ysied len iu  na północ całej ludności 
koza ik ie j przez stepv Pó łtow skaia , N ie d w ie -  
d ow sk a ja  z re jonu  k rasn o ja rsk iego  i U ru ck a -  
ja  z re jonu  A rm a w d ir  na północnym  K auka­
zie. Ludność  tych 3 stanic w ynosi przeszło  
45.600 osób, y e d łu g  danych spisu z r. i92P

W ys ied len ie  zastosow ano jako  represje za 
sabotaż dostaw  zbożowych, zarządzonych przez  
w ładze  sowieckie. N a  m iejsce w ysied lonych  
osiedlono bezterm inow o w o jsk o  z t. zw . arm  
terytorja lnej, n ierezerw istów , członków  kole 
k tyw ów . Podobne represje, jak kom unikuje  
pism o, będą stosowane w zg lędem  wszystkich  
opornych stanic i wsi.

F U N T  ANOITT-SKI 
w Nowym  Jorku osiągnął Kurs doi. 335 i pół (Zwy 
żka o doi 0001/2

G IE Ł D A  M F T A L I  W  L O N D 1 N IE  
Londyn, 16. 1. Cynk dest. natychm 1415/16, tei -

wości należałoby spełnić dane Niemcom przyne - 
czen e, na podstawie którego skłoniono je  do pod­
pisania klauzuli rozbrojeniowej traktatu wersal­
skiego. Uchwalono zatem domagać się równych  
praw dla Niemiec.

L loyd George oświadcza, że posiada dokument, 
zawierający tę uchwałę i zażąda jego o publik ow* 
nia w  razie gdyby jego enuncjację poddano w  
wątpliwość. W  dalszym < iągu Lloyd George czyn: 
rządowi narodowemu Anglji wyrzuty, iż odstąpił 
od uchwalonej wówczas zasady.

j dzony jest w y łączn ie  do transportu byd ła . W  
dalszym  ciągu książę zaprzeczał, jak o by  m o­
narchiści pop ierali rozruchy syndykalistów . 
H asłem  m onarch istów  w  ich akcji jest: „3óg, 
król i o jczvzna“.

• * •

Paryż, 16. 1. P A T . Dzienn ik i portugalsk ie  
pośw ięca ją  duże artyku ły  n ieoczek iw anem u  
przynyciu  do Po rtu ga lji 29 w ię żn iów -zb iegó w  
z V il la  Cisneros. Ze  w szystkich artyku łów  
p rzeb ija  w ie lk a  sym patja  d la  zbiegów .

Wiceminister Sze lek 
u Nussolfnfrga

Rzym , 16, 1. P A T . W icem in iste r Szem hek  
przy jęty  by ł na d łuższej aud jenc ji przez M u s -  
soliniego.

Brat zmarłego kanclerza 
Scbobera popełnił samobójstwo

W ied eń , 16 1. PAT*. D zienn ik i w iedeńsk ie  
donoszą, że w czora j odebra ł sobie życie w y ­
strzałem  z rew o lw e ru  m istrz stolarski K onrad  
Schbber, bra t b. kanclerza austrjackiegu, 
Scbobera. Pow odem  sam obó jstw a  b y ły  kłopo­
ty m aterja lne.

KRONIKA WARSZAWSKA
W a rs z a w a . 16. 1. (S in ) D z iś rano w  m ieszka  

mu w łasnem  zredukow ana urzędniczka'sekcji 5 
w y d z ia łu  sadu o k ręgo w ego , popełniła sam obói 
stw o  prze®- otrucie-

—  W iec zó r  W a rs z a w s k i"  podaje w iadom ość, 
iż w o je w o d a  lw ow sk im  ma zostać naczelnik  
w y d z ia łu  w schodn iego  w  M S Z  pułk. Schaetzel-

—  P o rc ja  w a rsz a w sk a  rczesła ła  listy gończe  
za  drem K ow erdanem , przedstaw icielem  firm y  
sam ochodow ej P ra g a , który sprzedaw ał sam o  
chody na w łasn a  rękę, nie p łacąc za nie- N ad ­
użycia sięga/a 100 000 zł. Sam ochody pr*ez  
niego sprzedane sa w łaścic ie lom  odb ierane

W a rs z a w a , 16 1 (S in ) P raw dopodobny prze  
b ieg  Dogody na w torek  17. bm .: W y ż y n a  M a­
łopolska, Śląsk. Podhale, T a try  i M ałopolska  
W sch o dn ia : N aogó ł chm urno, popołudn iu  m o­
ż liw y  d robny  opad  śnieżny. W  ciągu dnia  
przejaśnienia. Nocą tem peratura do 12 stopni 
zim na, dniem  lekki mróz. S łabe w ia try  wsctao 
dnie i po łudn iow o-w schodn ie .

Łuck , 16. 1 P A T . W  O rzew ie , pow iat R ó w ­
ne. spa liła  się fab ry k a  park ietów , w łasność  
Janusza R adziw iłła . Straty  w ynoszą  600.000 
zł. P rzv c zv n » pożaru nie ustalona.

min 14 9/16 cyna natychm. 1441/4— 38, termin. 
144 3/4— 145 Straits 1491/2, ołów  natychm 1012, 
termin. 1015/16. miedź natych n. 28 7/13— 1/2, ter­
min, 28 3/4— 13/16, Elektrolit 33-34.

Ks. Alfons de Bourbon w Lizbonie
Co opowiada przywódca deportowanych monarchistów

t



Dalszy przebiec dyskusji
nad  bud ic le**  n rn . spraw  wewnętrznych

W  ar s za  w  a- 16. 1. (S in ) W  da lszym  ciągu sw e 
g o  p rzem ów  iouta pose ł C io lk o s z  o ś w a d c za -  
ż e  w  c za s ie  k ted y  min- 1 c ra cLL  ucząc się \vla 
dać  ka rab in em  w  ci-omu ro b o tn ic zym  P P S  w  No 
w y n .  .Sączu m óg ł Uznać trochę m arks izm u  i 
d o w ie d z ie ć  się, ż e  k on flik ty  p a rty jn e  n:e  b iorą  
s ię  z  p o w ie tr za , lecz z  o b ie k ty w n y c h  w aru n ków  
'ż y c io w y c h  i ż e  pałka po lic jan ta  ' s a lw a  kara 
oituU m e są środk iem  dla ro zs tr zy gn ię c ia  ta- 
(kich k on flik tów - M ó w c a  za rzu ca  m inkJrow i- 
ż e  n ie  s ta w a ł po skronie robotn ików - 

M ó w c a  p o d a je  różne p rz y k ła d y  p o s tę p o w a ­
n ia  s ta ro s tó w . I tak s tarosta  go rk ck i za k a za ł 
o d eg ra n ia  ts-zt*U)ki B atnok tego  .P o lo w a n ie  na 
m ę ż a “  z e  w zg lęd u  na b e zp ie c z e ń s tw o  publi­
c zn e , zaś  w  T a r n o w ie  o d eg ra n ia  sztuk i ..P o ­
s e ł z  B B , c zy  k o m in ia rz "  nap isan e j p rzez  
R a o r fa , w s p ó łp ra co w n ik a  ..W ieku N o w e g o " .  
K on fisk u je  się k s ią żk i i to n ie ty lko  ro rn o g ra fi 
cztne kon fisku je się n a w et ustęp ze  sztuk ' 
S h aw a - S k o n fisk o w an o  artyku ł Th u gu tta  o w y  
padkatth lw o w sk ich  i nilkt n a w e t n ie  w ie d z ia ł 
ż e  to Thugu tt p isał O m aw ia jąc  zajścia antyse­
mickie w e  L w o w ie  przypom ina m ów ca g ło s  An

. A m s te rd a m , 16. 1. ( R )  W  R o tte rd a m ie  sp ło ­
ną! d ziś  rano tea tr  „A r e n a " ,  n a jw ię k s z y  tea tr  
w  H o ia n d ji.  P o  w c zo ra js ze m  p rzed s ta w ien iu  
w ie c zo re m  o d b y w a ła  s ię  w  n o cy  p róba gen e ­
ra ln a  n o w e j op ere tk i W e n d e t ta " ,  k tó ra  m ia ­
ła  b y ć  d z iś  w ie c zó r  po raz p ie rw s zy  w y s ta w io ­
na. O  godz. 3.30 p róba  zosta ła  ukoń czon a  i 
gm ach  zosta ł o p ró żn ion y . P o ża r  w y b u c h ł o

d r te 'a  S tru ga  w ..Robotn iku , ż e  n o w a  P o lsk a  
musi uznać Ż y d ó w  /.a sw o ich  o b y w a te li-  T a  
kwest.ia is tn ie ie  i r o z s tr z y g n ie  ją  nie b row n in g, 
n ie  sąd j d o ja ź n e . O na ż y je  i tętn i na z iem i, c z y  
pod  ziem ią .

P o s e ł W a g n e r  (B B ) w trą c a : P ro s im y  o  n a z w i  

stko studenta soc ja lis ty , k tó ry  w z y w a ł  do b ic ia  
Ż y d ó w -

P o s e ł  C io łko isz : R zą d  jest p r z y c h y ln y  dla 
c a d y k ó w , che der ó w , dla w s z e lk ie j c iem n o ty  ż y  
d ow sk ie j. T r z y  są sym b o le  r zą d ó w  poma.io- 
wyc-h: o łó w e k  cen zo ra , pałka i sąd y  d o ra źn e . 
N a siłę  m usi b y ć  s tw o rzo n a  s'da ro b o tn ik ó w  i 
ch łop ów -

Pose ł Bielecki (Kil- N ar-) s k a rż y  s ię  n a  a r e ­
sztow an ia -

Późnym  w ieczorem  zab ra ł g ło s  w  dys«cusJi 
przedstaw iciel K o ła  Żydow sk iego , pos. dr. Ros  
marin, który w  należyty sposób ro zp raw ił 
sSę z nłesłychanetn wystąpieniem  pos ła  ende­
ckiego W ie rd a k a  (T reść  przem ówienia posła  
Rosntarina. ze w zględu na spóźnioną porę, poda  
m y w  jutrzejszy m num erze)-

godz. 5. G d y  n a d je ch a ła  s tra ż p oża rn a , s ta l ju ż  
c a ły  gm a ch  w  ja s n y c h  p ło m ien ia ch  tak, że  ju ż  
n ie  b y ło  m o w y  o u gaszen iu  ogn ia . A k c ja  r a ­
tu n k ow a  s tra ży  p o ża rn e j m u s ia ła  się za tem  
og ra n ic zy ć  do  o ch ro n y  zn a jd u ją c e go  s ię w  są ­
s ie d z tw ie  gm ach u  p o c z to w ego  i zw ie r zy ń c a . 
P o ża r  u gaszon o  d o p ie ro  w ie c zó r . W y r z ą d z o n e  
s tra ty  s ię ga ją  k ilk u  m il jo n ó w  gu ld en ów .

KRONIKA  BIELSKO-BIALSKA

NADUŻYCIA W  MAGISTRACIE BIELSKIM. Ze 
strony socjalistycznej zarzucono w ub. lygodniu by­
łemu dyrektorow i kancelarji magistrackiej w  B iel­
sku. Rudolfow i Neumaimowi, żc dopiścil .ię  jako 
administrator domów miejskich nadużyć jia szkodę 
miasta w wysokości 50.000 złotych, W  związku z 
tern upoważnia nas M agistrat m. Bielska do 
stwierdzenia, że prezydjum miasta Bielska zarządzi 
to stosowne dochodzenia, których wynik po ukoń­
czeniu dochodzeń zostanie podany do puoitcznej 
wiadomości. Co się tyczy pretensji miejskiej spół­
ki budowlane), to pretenslę tę zabezpieczono hipo­
tecznie, tak, że fnndusze publiczne nie doznają z to­
go tytułu żadnego uszczerbku

REWIZJE I ARESZTOW ANIA W  OBW IEPO LU . 
Z poiecenla Starosty powiatowego w Żywcu prze­
prowadzono w ub. ty&odniu szereg rewizy] we  
wszystkich oddziałach O W P  w powiecie bialskim I 
żywieckim. Także w  Bielsku policja przeprowa­
dziła rewizję w  lokalu O W P. W  związku z tem, 
dokonano szeregu aresztowań. I tak w Żywcu aro 
sztowano kierownika oddziału powiatowego. Józefa 
Kojdra. Zaznaczyć należy, że Starostwo powiatowe 
w  Żywcu niedawno temu zawiesiło w  działalność! 
wszystkie placówki związku Hallerczyków w  po­
wiecie żywieckim.

W ŚCIEKLIZNA W  PO W  BIALSKIM. W  Wilano- 
wicach (ad Biała) cztery osoby zostały ukąszone 
przez wściekłe psy. Tego samego dnia jeszcze uda­
ło się policji zastrzelić dwa psy, których trupy 
odstawiono do weterynarza w  Białej celem opada­
nia. Pokąsane osoby orzewiezkiao do instytiłtf 
pa»ieurowskiego w  Krakowie.

ZE SPORTU BIELSKIEGO. Hokej lodowy: a ZS  
W ihio- BBEV 5:0 (2:0, L0, 2:0). BBEV— Stadjoo 
Mysłowice 4:0 (0:0, 2:0, 2:0).

TEATR NIEMIECKI W  BIELSKU. Dziś. o g^ łzł- 
nie 20-tej: „Dle goldnc Meisfcerin", operetka Edmnn 
da I istera.

CO GR\JA W  KINACH: Apollo: Śpiew, całus, 
dziewczyna (Gustaw Frohlich, Fritz Griinbaum). 
Miejskie Biała: Biały szał (Leni Rłefenstahł, Han­
nę® Schneider). Miejskie Bielsko: Miłość tenora 
(Ryszard Tanber).

Hrabia, który w więzieniu znalazł 
spokój przed wierzycielami

Donieśliśm y już, że znany węgiersk i automobiJAi 
sta hr. T eodor Z ichy został aresztowany pod za* 
rzutem popełnienia całego szeregu oszustw. W, 
prasie budapeszteńskiej ogłasza je go  żona nastę^ 
pującą charakterystykę sw ego męża:

Przed  półtora la ty  opuściliśmy Budapeszt i mo­
gliśm y zabrać ze sobą ty lko auto, które nam po­
zostało z całego majątku. Mój mąż postanow ił zo­
stać autom obilistą i brać udział we w yścigach au­
tom obilowych. W y g ra ł naw et nagrodę we P ry  bur 
gu, w Berlinie i w  Salzburgu, ale z nagród tych 
nie można było żyć  na stopie, do k tórej byliśm y 
przyzw yczajen i. Mój mąż postanow ił dokonać lotu 
w  stratosferę, a pom oc finansową przyrzek ł nam 
Bata- k tóry  jednak padł o fiarą  katastrofy aero- 
p ianowej. Późn ie j m iał mój mąż otrzym ać pomoc 
od księcia Lobkow itza , znanego autom obilisty, 
k tóry  ja k  w iadom o również padł ofiarą katastrory 
autom obilowej. T en  n iesam ow ity zbieg okoliczno­
ści odstraszył pew nego fabrykanta, k tóry  intere­
sował się planowanym  przez m ego męża lotem  w 
stratosferę oraz i pew nego m iljonera łotew sk ie­
go. k tóry  rów n ież chciał z początku finansować tą 
imprezę. Mój mąż znalazł się w  sytuacji bez w y j­
ścia. T eraz  pisze mi, że w e więzieniu ma przynaj­
mniej spokój przed w ierzycielam i.

Onegdaj odbyła  się przeciw ko oskarżt nemu roz­
prawa. k tóra  zakończyła się w yrok iem  skazującym  
go  na sześć m iesięcy więzienia. W yrok  zawieszona 
na kilka lat.
■■■■— g h s ą j g a i — — — — T

Samobójczy skok z wieży 
katedry św. Stefana

W iedeń . 16- i.  (W )  P e w ie n  swpieni g im n azja l 
n y  z C e lo w c a  p op e łn ił dziś  p rzedpołu dn iem  sa 
truobójstwo przez skoczenie na bruk z wleżi/ 
k a ted ry  św- S tefana. P o n ió s ł on  śm ierć  nr 
miejscu- Z lis tów  zn a le z io n ych  p rzy  denacie  u 
nika że p o p e łn i sam ob ó is tw o  z p ow odu  /-:- 
oiema 2-500 szy lingów  p ien ięd zy  urzędowy^

Uroczystości spoitowe
z okazji pobytu lord? Melrhetfa

J e ro zo lim a , 16. 1 Ż A T .  W  zw ią zk u  z p o b y ­
tem  lo rd a  M e lch e ita  w  J e ro zo lim ie  u rząd zon o  
sze reg  u roczys tośc i i im prez . W  n a jw ię k s zy m  
gm ach u  te a tra ln ym  w  J e ro zo lim ie  w  „E ch son - 
T h e a te r " ,  k tó ry  b y ł w y p e łn io n y  po b rzeg i, o d ­
b y ła  s ię  im p o n u ją ca  ak a d em ja  M akkah i na 
cześć M e lch c lla . D ook p ła  tea tru  b y ły  u m ie ­
szczone posteru nk i p o lic ji  a n g ie ls k ie j i p a le ­
s tyń sk ie j. O d b y ł ’  się ć w ic ze n ia  c z łon kó w  M a lt- 
kabi zakoń czon e za w o d a m i sp o rto w em i pod  
go łem  n iebem . Z w y c ię s c y  zosta li u d ek o row a n i 
od zn a c zen ia m : p rzez  la d y  M elch ett.

Sprawa zasądzonych redaktorów 
ukraińskich rrzed Sądem Najw.

W a rs z a w a . i(,  (S in ) L r z e u  Sądem  N a i w y ż  

■zym o d b y ła  się o.ziś r o z p ra w a  k a sa cy jn a  w 
sp raw ie  k a rn e j pnjeoi-wk<) p'ęcn> ukraińskim  
dzien n ika rzom , za są d zo n ym  w  dniu 9 w r z e ­
śnia ub r. p rzez  sąd p r z y s ię g ły c h  w e  L w o w ie  
za zb rod n ię  k a r y  g łó w n e : na k a rę  w  ęz ien  a 
po 4 lata k a żu y  p rz y c z e m  jeden  z mch P a  
teńr ki. sk a za n y  b y ł na 3 lata a n e t t e m  na t> $ 
w  "nnym sadzie  za tg sama spra w ę- \

Sąd o g ło s ił  w y ro k , m ocą k tó re go  oddab > 
kasacię wszystkich oskarżonych z wyjątkiem * 
Pałańskiego. co do  którego p< Jtępowane karne 
w  zupełności umoi/ono Sad zgod n  e z wnte

konflikt chińsko-japrński 
w Genewie

G en ew a , 16. 1. ( K )  K o m ite t  Z g ro m a d ze n ia  
L ig i  N a ro d ó w  z ło żon y  z 19 c z ło n k ó w  zeb ra ł 
się d z iś  p opo łu dn iu  pod  p rz ew o d n ic tw e m  b e l­
g ijs k ie g o  m in is tra  sp ra w  za g ra n ic zn ych  H y -  
m ansa. ce lem  p od ję c ia  obrad  nad za żeg n a ­
n iem  k o n flik tu  ch iń sk o -ja p o ń sk iego .

Uiilly Burir ester nie żyje
Berlin. 16- 1. (S ch ) W  H am burgu  zm arł dziś  

nagie na udar serca  w  S4 roku ż y c ia  zn an y  
n iem ie .h  sk rzyp ek  W ill\  Bunnes.er. P r z y b y ł  
on  w  sobotę  od  sv e g o  rod z in n ego  m iasta Ham  
buirga. g d z ie  m ia ł dz,;ś dać koncert-

Nlasfeczke run uńskie 
orciete od świata

W iedeń. 16- 1- P A T  D zien n ik i w  edeń sk ie  dc 
noszą  z B u K areszU i: M ia s te c zk o  Sa lina, p o ło  
żon e  w  delcie  Dunaju- zo s ta ło  od c ię to  od  św ia  
ta, skutkiem  zam arzn ięc ia  Dunaiu- W c zo ra  
bur7-a p rz e rw a ła  ró w n ie ż  p o łączen ia  e le fo i , ' 
czne  tak że  m iasto  test zur t łn ie  izo low a n e- R ząd  
w y s ła ł  do S u k ®  łam acza  lod ó w , a b y  p-rzwró 
c-ić m  nurnika-cię na Dunaju ' z a o p a trzy ć  lud­
ność w  ż y w n o ś ć

skien ob ron y  przyja:  ż /,a'Zu,,ony >skarżo
nemu c zyn  k a rygod n y  /^sta l uż o są d zo n y  w 
p -r c e s lę  pop. tetji.njm „att. się toczył w e L w c  

wie, w  r 1931-

Olbrzymi pożar w Brnie
M o raw sk a  O straw a - 16- 1 P A T . W czo ra j w ie  j nek w ra z  z ui ządzeniem fabrycznem . w ynzą - 

cz-orem w ybuch ł na jednei z  g łów nych  ulic dzając szkodę na przegzlo milion koron cźfe- 
B m a  pożar, którego pastw ą padł 4-p iętrow y skioh.
gm ach, m ieszczący skład konsitrukcyj żelaz- Podczas akcji ratunkowej kilkanaście osób  
nycli. drukarnię, introligatoruię ora? sk ład  w e ł odn iosło rany  i u leg ło  zaczadzeniu dymem- 
ny- P o ż a r  zn iszczył doszczętnie ca ły  budy- Rannych przew ieziono do szpitala-

Największy trafr w Holandii spłonął
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W ENDANTKA rutynowa 
na fccKCSPOtylentilca P°ł- 
s o - ■■ r. i c rr 11 c e k a, s Leno g r a ■■ 
fia, ipass... na, angielski I .1 
posznitsiiilo posady. Zgło­
szenia do Adimin. „N ow . 
Dzietimka" pod .Micjscn 
w ość obojętna 180“ .

903fi

STUD. m. R. fltozoW.
rutynowana sBa, p os zv  
kmne leJccyj —  a zaljfesn 
siziKół średnich niższy en 
ti wyższych, do w szy s t­
kich przedm iotów, aa o* 
biady lub skrojnnc w y ­
nagrodzenie. Daje zupeł­
ną gwarancję. Zgłosze­
nia pod „Rutynowana F“  
.do Adin* ,N- Doaeunilka** 

904g

B U CH ALTE R -B ILAN SI-
S 'l'A , obzmaiomiony z n- 
proszczont ks ięgow o­
ścią, poszukuje zajęcia 
godzinowego. Z m o -"  
nia pod „R u ti nowany“  
fr Adm. „N- Dziennika" 

8922

SM ACZNE obiady po zni 
żonę) cenie w ydaje się. 
tul. Dietiowska 111. m. 7.

4321*

S P R 7 F D A Ź

D Y W A N Y  B IELSKIE 
.J łO CO ‘% bezsprzecznie 
anjlcpsze. Sprzedaż deta 
licsia w y  Jucznie w  Skła­
dzie iabry.j7.nym: Kra­
ków  TO M A SZA  29. I-szc 
pię-tio, teledon 177-73. — 
Ceny ściśle fabryczne.

S Y P IA L N IA  biało la W i  
rowana oraz ióiko białe 
żelazne oo sprzedtniia.— 
Oglądnąć można: ul. la- 
sna 10. m. 22._______ 633g

DO BRA egzystencja!
Siklep korze nmo-ml eoza t- 
sŁ4 debnze zaprow adzo­
ny, blisko śródm ieść a 
z  kompleonem n-rządze- 
niesn i towaram i z  po- 
w o d jw  familuinych tan o 
do sprzeadnia. Zgłosze­
nia pod ,.3.000“  do Atkn. 
.Jł. Dziennika1,- 1912kr

D Y W A N Y  ręczne, kiii- 
my — naprawa, czysz­
czenie, strzyżenie — 
„D yw an ". Kraków-Pod- 
górze. Kingi 9. Telefon 
Nt. 116-09 H52kr

M a s z y n a  do powielania 
„tźultigrapL*, prawie no­
wa, okazyjnie do sprzeda 
nia. Wiadomość: Jasna 10 
m 22. 883

WSZELKIE ROBOTY
M O D N 1ARSKDE

wykonuje się najtaniej i 
ku największemu zadowo­
leniu Szan. Pań 
w Zakładzie Mcdniarakim

FRANCISZKI SCHWARZOWNY
Ataków, Krakowska 13f I. piętro (Iowa ofic.)

i W. M. GDUHSKA
w ra z z  3i~p£i R z e c z y p c s p i  l . fs j  Po ls lLB j
Pozostałe jeszcze nieliczne egzriop ia iie  ostatniego 

wydania z roku 1930 spizcdijemy- pc cenie

Z« 30. -
Wysyłka po uprzedniem wpłaceniu na kontc EKG* 
Nr. i77ó lub za zal czen’tm  przy cenie Zł 32.—

Tcw. letu> fltfoimitaj, Sn o o.
f .  r .  h u d o l f  J lto sLe

W y d a w n ic t w o  K s ię g i  . * t r e s e n e )  P r l s k l  
W a r s z a w a ,  N a r s z a lh a w s K a  12 4

R Ó Ż N E
n

Książki. —  to jedyny przyjaciel 
który nigay nie zdradza.

Jobn ktnart Mili.

Jedyna wypożyczafnią
w Kiakowie, klóra zaopatrzoną jest 
w najnowsze książki polskie, niemie­
ckie, francuskie, żydowskie angiel­
skie jest

B (B U C  TEKA 
U’SF>GL?7 ESNA
G I 2 E L I  t f r i l F E R O W i l

KRAKÓW
SEBASTJANA l 5 3

OSTRZEŻEŃ E! Oatrzi- 
gatny uaszydi I ’. T. łOi- 
K-uiów przed p. Iłernar 
dcm Siegltin. który w ie  

u :iii*s nic praew-e'; 
nie jest upoważniony Jo 
i.ikasa, ani przyjm owanir 
zamówień. Bracia Liban 

Ska. Mattrjały opałowe 
i bud-owiane. Kraków— 
ZaoJiocie 8. Telef. 156.34.

1923kr

„BjBI OS** Wypożyczalnia 
książek. i ar nielicha 9 — 
pailer. o fcyn y , posiada 
stale bieżące nowości be- 
Ietiystyczne, pobkie, nie­
mieckie, uaneuskie. Nowy 
zarząd, najniższy abonam.

IbOsr

T f f T T T Y f
PRZYJM UJĘ do priŁepi-
sywertia na maszynie po 
dania, rękopisy i t .  p. —  
oraz wszelkie dyktanda, 
polsko-niemieckie: Kra­
ków, Dk-ila 36. Ii. p.ę- 
L*ro. Az-w l Nr. 29. o ficy ­
na na pirnwo. 9P3g

2-OSOBOW Y słoneczny.
pokój, korni ort, pierwsz > 
rędne utrtyiaanie: Kar
mci tok a 56, m. 1. 19l3kr

ZAKł AD SIÓ STR  
PIELĘGNIAREK -  tylko 
Kraków Podgórze, Józe 
fińska 29 t-eiefoD 120-44 
istnieje od 1910 roku. — 
przełożona Anna Jakób. 
poleca do pielęgnowania 
chorych i położnic w  mie; 
sen ■ na prowincję, gnm- 
townie wyszkolone Sio­
stry Pielęgniarki. Hono­
rarium zmzone 1139fcr

fiehlama 
d ź w i g n i j  h a n d l u

M IESZKANIE 2-ipoikojo-
v,-e, frontowe, pełny kom 
tort. na I. pńę.itrze w  śród 
njicśc.isut, do wynajpcia- 
Czynsz Zł. iOO. Zgdosze- 
ti.a pod ,,200 doi." do 
Adm. „N  DzśennSka".

lJlE

SZU KAM  lokalu fronto­
w ego, ulica Grodzka. — 
Zgłoszenia do Adlm. ,.N. 
Etoiennika" pod ..Dola 
r y “ . 905g

4 LU B  3 POKOJE, śród­
mieście, nadbudówka,— 

pełny komfort, —  oraz 
sklep zaraz do wynajęcia 
PosSska 17. 1920kr

P Ó Ł R O C Z N Y  (Ł -C IO  M IE S IĘ C Z N Y )

KURS KSIĘGOWOŚCI
prawidłowej i uproszczonej przy konc. przezMin W R .lO P  

Kursach handlowych

L E O N A  FE IK BERGA
STAROWIŚLNA 28

i oz pocznie się w  drugiej polew ie sUcznia 1» r. — Wpisy 
codziennie Oplata niska, t la każdego w ęc sposobni 4ć 

nauczania się tej praktycznej wiedzy. m ik

•R
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NASZ II. KONKURS ZIMOWY
4 [iitslniw j m p  MmM' wylewie o m  h iłiissamy mmliiEł in iom l no Zitamm

Stawiamy naszym czytelnikom znowu do dyspozycji prawo korzj stania z dwutygodniowego bezpłatnego wy poczynku w Zakopanem. 
W drodze losowania konkursowego czterech czytelników „Nowego u z L n ^ la *  na których padnie szczęśliwy traf, będzie nrogło 

w ciągu lutego 1S33 r. wyjethać do Nakopanego, gdzie w wymienionych poniżej, znanych doskonałych pensjonatach znajdzie zupełne 
bezpłatnie pełne umieszczenie i pierwszorzędne utrzymanie.

Wydawnictwo naszego p!sma nabyło znowu cztery miejsca w następujących pensjonatach;

Wszystkie te pensjonaty są ogóime znane jako pierwszorzędne zakłady i cieszą się najlepszą reputacją.
Warunki uczestnictwa w  naszym konkursie są następujące:

1) Ucze6'utczyć w konkursie mogą w s z y s c y  czytelnicy „Nowego Dziennika* z wyjątkiem członków redakcji i administracji 
naszego pisma.

2) Jedy nym warunkiem dopuszczenia do konkursu jest nadesłanie 20-iu kuponów, które będą drukowane w naszem piśmie 
od 14 stycznia do 9 lutego b. r. Kupony te, które są kolejno numerov ane od 1 do 20 należy wycinać, zebrać i wszysikie razem 
nadesłać najdalej do dnia 11 lutego b. r. pod adresem: „Nowy Dziennik* (Konkurs zimowy) Kraków, ul. Orzeszkowej 7. Zwracamy 
uwagę na to, że nie należy nam przysyłać pojedynczych kuponów, lecz zbierać je a siebie i przesłać dopiero wszystkie łącznie 
w zamkniętej kopercie pod podany m codopiero adresem i we wspomnianym powyżej terminie.

3) Losowanie konkursowe odbędzie 6ię 17-go lutego b. r. o godzinie 12.30 popołudniu w lokalu Wydawnictwa naszego pisma, 
w obecności notarjusza oraz publiczności. Nazwiska wylosowanych zostaną cg’oszone w numerze z dnia następnego.

PR ifN LM E kA I A : w K iszewie aa prow BLesięaeię 21. 600. kwartał- Z1- ISO 

w  Krakowie z odno&^n. do domu „ „ 6*20 _ _ 19 -
Na pcwtncS z pzzesytka pocztowa „  „ 6'60 „  „ 18‘9C
Zagranica Z przesyłką pocztowa „ „ 1003 „  ^ 30 00

N P U  t DZIENNIK** w-rchroz? <<-<j7>nn.e także w  ponoyjzinłk i dać pośwla.

O G Ł o s lE N lA . Podstawa oMicień jesi 1 mŁimetr wjedoym um;e — fen ona * 
tekście i nadeslaoein ma 3 tamy po 74 miłim- Strona /a tekstem 6 a> 
mów po 37 tiillm. —  Najmnejsze cgjc-ien a drobne żczymy za 10 *?£v 

CENY w zlctych: 1 strona 1*25. — Ttkst 1*— . NaaesłaUe 0'75- —  Za tekster: 
0*25. — Drc bne od słowa 0*20- Dla poszukoiacych pracy 0*10.—  Ora ud: 
de 12 50 — Za zastrztżen c rr e 'v - »  dolicza s e 25^3

W y d a w c a :  Za Spółkę W y d . .N o w y  D zienok  ': Zygm unt H ocbw aid - —  Reaaktor n a c z tE y : D r Wiiheiir. fierkeibam m er 
R edak icr odpow iedz j j l v . Z y s t ry a  M oses- — N o w a  D rukarn ia  Dz^«atukowa K raków  O rzeszk ow e . 7. pod aaraądem  M aksym iijana Feldm ana.


